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SKI = к е А Jmć fwoiemi 
АДУ, względy przeniofł nad innych i 
ozdobił, narod fprawiedliwie pochwalił, 4 
potomność nie zwiędłym uwieńczy laurem) 
podchlebia fobie ; iż, wydaiąc one, pożąda- 
ną czyni, przyflugę kraiowi całemu, à оѓо; 
bliwie.tym, którzy maia. znaiomość i (mak 
w.fztuce rymo - {уо еу, i według tego; 
przyzwoitą daćiey cenę umieia, 


ox żę 
Doznał naprzód wiele trudności, nim 
uproñl Autora, і fkłonił do przyzwolenia 
natę.edycyą. ten bowiem zwyczayną nay- 
flawnieyfzym mężom fkromnością, i (że tak 
rzec można ) niedbaniem na fwą. flawę, 
tak dalekim od tego był przedfięwzięcia; 12 
\ myślił raczey o zagrzebaniu dzieł fwoich 
w ыз niż żeby zniego miały być kiedy 
|| na świat wydobyte. po długim więc nalega- 
niu 1 prozbie, nie tak chętnie na to zezwó» 
lil, iako bardziey oboiętnym йе okazał. 
Wydawca zatym wfzelkiey użył ufil- 
ności, która tylko być mogła, do zupełnego 
wfzyftkich dzieł zebrania; iuż to z rękopi- 
fmu fobie pozwolcnego, iuż to z Zabaw 
zrzyiemnych i pożytecznych , iuż na koniec z 
wolantów kawałkami rozrzuconych. po- 
dzielił ie na cztery tomiki, ułożył ich porzą- 
dek; i nie ubliżył fwoiey pilności, ażeby te 
dzieła, ile możności, od omyłek drukarfkich 
zofialy tak nayczyfifże, ' 


LĄ & 
о о Se 


Zawieraią Пе we dwuch pierwfzychto- 
mikach Liryka, czyli Ody na czworo kfiąg 
podzielone. w trzecim tomie miefzczą fię 
Sielanki, Satyry, wierfz па ruinę Je zuitów, 
Bayki, i niektóre Epigrammata. w oftatnim 
znayduią fia rozmaite tłomaczenia, to iefl: 
Horacyufza, Sarbiewfkiego i Anakreona, w 
iedno razem zebrane. a o zbioru 
może niektórych kawałków braknie, кё 
tych trudno doftać, bylo,3 mianowicie ty 
fragmentów, które ` będąc od Autora zaczę- 
te, czekaią z powfzechnym ; żądaniem fwo- 
iego dokończenia. 

Zoftaią iefzcze Łacińfkie rymy, pra- 
wdziwie fzacunku godne, które iednak w 
naywiękfzym od Autora poległy zarzuce- 
niu; zofłaią iefzczę miedzy innemi kawałka- 
mi dwie tragedye, Gwido i Tankred, któ- 
re takoż będąc wukryciu, żądaią być uka- 
zanemi na iaw, ifprawić kraiowi fatysfa- 


kcyą. wydawca tych dziel przyrzeka i one 


wfwym czafie odkryć światu, `à przeto dla 
miłośników tey umieiętności chętną oświad- 
| czyć przyfluze. 


"Гуш czafemlafkawy czytelnik, za nies 
dofłatek niektórych drobnieyfzych dzieł, 
iza omyłki druku, bez których trudno бе 
| obeyść, wybaczyć raczy. druga edycya peł- 
| nieyfza, czyffza i dofkonalfza, ieśli ( iako 


іе fpodziewać można ) naftąpi, nadgrodzić 


pR: YK OW 


ADAMA NARUSZEWICZA 
KSIĘGA PIERWSZA. 


PASZY DZY zwiad 3 a= a 


O DA L 


NA OBRAZY POLAKÓW STAROZYTNYCH 


+ rozkazu J. К, Mei Staniffawa Augufla 40: Biblioreki 
< гә) 


Zamkowey zebrane . 


R ROR AJ 


AuncnycH dufz wielkie cienie, którym los łakomy 
Zabrał w plonie, co tylko miał człowiek znikomy; 
А fława próżna fzwanku trwalfzą część iftoty 

Nad gwiazdami zatlone wzniofła kołowroty: 

Jeśli, choćbym Orfeia życio-wrotney ręki 

Brząknął palcem po arfie, fłodkie leiąc ięki, 
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Trudno was w fłan pierwotny rymem przeobrazić, 


Daycie Пе widzieć, w czym was nie potrafi fkazić, 


Płodne w niezwiędłą młodość cnych artyftów dłonie 
Dały wam w tchnącey karcie żywot i po zgonie; 
А czas oftre kły, chocia wfzytko pod moc bierze, 


Sam fię dziwiąc ich fztuce, ztępił na papierze. 


W wafzych twarzach, cofaiąc pęd wftecznego świata 
Po żyżney myśl przeftrzeni wpłod rycerfki lata, 
Nim ią winy prawnucze mieniąc w narod podły 


О żałofny fzwank fławy i dzierżaw przywiodły. 


Błahać to folga w fmutkach, przecież ie ofładza. 
I (en acz lubym kłamftwem zmyfł obłędny zdradza, 
Barwiąc w kfztałtne powaby bezcielne widziadła; 


Miło być i przez marne fortunnym zwierciadła. 


Mylę fię! czy iz niemey karty miedź chrapliwa 
Z groźnym fię dzielnych mężow okrzykiem ozywa? 
Na który, gdzie fwe z wieków lody maią leże, 


Dziki bałchan i Gockie drżą od ftrachu wieże. 


Сой Пе Don zdumiały do pieluch tajemnych ; 
I z nurtow dobywaiąc Dniepr iuchę podziemnych , 
Toczy przez Roxolańfkie zakrwawiony włości 


Broń kruchą, rdzawe hełmy i zbutwiałe kości. 


KSIĘGA PIERWSZA. 
Ich fława i pod Carfkim grodem Trackie ieńce 
Wlekąc w pętach, па bramach tryumfalne wieńce 
Lackim mieczein wyżłobia.i napisy wierne, 


Gdzie Jan trzeci pohańców tlukl woyfka niezmierne . 


Inni poważnym lufirem radney błyfzcząc togi, 
Lub w zafzczyt świetnych tyar przybrani dwurogi, 
Slyfzę, iak filnym zdięci miłości łańcuchem, 


Jednym mówią iezykiem a iednym tchną duchem. 


Mniey dbali na prywatnych uraz zyfki (zkodne, 
Niofą powfzechney matce myśl i ferce zgodne; 
Rzadki, tłumiąc naiemnym walne rady glofem, 


Długich prac trudne dzieło podłym zwalał trzofenm. 


Jedney dzieci oyczyzny, iedney członki głowy 
Powierzywfzy iednemu rząd całey budowy, 
Wiernie fłoią przy Królu: ieśli złość wybiegła 


Z kluby, rzadzey wierzgała, prędzey йе poftrzegła. 


Cnota iefzcze fzacunek, baczne zdania wiarę, 
Nieufność miała fzranki, wściekła duma miarę, 
Podłość coś więcey czoła, zyfki mniey łakome 


Były, fwobodzie rozum i prawa znaiome, 


Zgoda, mądra podległość, praw przeftroga pilna 


Sprawiła , iż im żadna moc nie była па: 
Aij 
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Ni kray za nich, igrzyfko pofłronnych ięzyków, 


Chował fobie tyranów , obcym niewolników. 


Czy to był wiek ze złota ulany prawdziwie? 
Czy błędna zawiść w głębfzey tonąc perlpektywie, 


Łacniey Пе bez [polników dawa zwieść obłudzie? 


То pewna, że rząd гау (ге byłzły, lepfi ludzie. 


Wytłoczeni na ftęplu fiarożytney cnoty, 
Pięknieyfzą mieli dufzę pod barwą proftoty ; 
Zywfzą (polnego dobra miłość, którey władza 
I fłabe krzepi Шу, i trudy ofładza. 


Bliżfi wieków fortunnych, gdy iefzcze umyfły 


I бауу i honoru trzymał węzeł ścifły, 
Prętl(zey w przeciwney dobie dopaść mogli rady, 


Dofyć mocni z równemi na koło fąfiady. 


Lecz, iak ziarno obficiey rodzi na nowinie, 
I ftramień u (wych źrzodeł czyflym nurtem płynie, 
I drzewo młodociane buyniey ftrzela w lefie: 


Każdą rzecz twórca w fwoim poflawił zakrefie . 


Plochy zawfze w obrotach świat koleią chodził: 
Po złotym, z podleyfzego krufzcu wiek fię zrodził: 
Srebro miedzi plac dało: kto wie, nafze fyny 


Po żelaznych rodzicach czy nie będą z gliny ! 


KSIĘGA PIERWSZA 


Już fię w nas cecha pierwfzych lat do fzczętu ñarla , 
"Rdza gnuśnego letargu męfką broń pożarła ; 
Wolność z kluby wyparta, pod hafłem prywaty, 


Ciśnie fłabfzych, lży równych, дерсе maieftaty . 


Niemafz kaźni , chyba gdzieś w fłatucie , na zbrodnie; 
Przemoga kuie prawa, złość ie rwie fwobodnie: 
Przedayna fprawiedliwość tam ugina fzali, 


Gdzie złoty gwicht, lub groźny błyfka miecz ze ftali. > 


О wy ! co niegdyś berłem rządząc kray przewaznym, 
W głuchych śmierci łożyfkach zdięci [nem żelaznymi, 
Uśpiwfzy martwe zwłoki na Wawelfkiey gurze, 


Płacicie fkazitelney winny hołd naturze! 


Podnieście chwilę czoła z prochnifley otchłanie; 
Przemożny Władyfławie , waleczny Stefanie! 
Patrzcie, w co wafza idzie ziemia flaródawna; 


Słabość ią z ręku roni, złość fzarpie bezprawna! 


I frogiby Attyla, i Tamerlan dziki, 
Lub, których gdzieś zbutwiałe nazwifka kroniki | 
Pala móle, fzkodliwfzych niepopełnił zbrodni, 


Co dziś rozum wydziwia przy nauk pochodni! 


Obcy gwałt w ścifłą ligę z kraiową niezgodą 


Wizedifzy, ni byftry wicher 2 попка fprzeczny wodą, 
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'Trwożliwą łódź miotaiąc po zgubie wilgotney, 


Grozi ciofem oyczyźnie klęfki nie odwrotney! 


Trofkliwa ftoi władza, a w niesfornym tlumie 
Zawilnych na fię duchów ledwo radzić umie: 
Zawrot iey ufać niechce: żal ferce tym głębij 


Porze, że із kolace cudzy, a fwóy gnębi. !Ї°° 


Potrzeba o ratunek woła nie uchronny, 
Zewfząd fię z narzekaniem żal ozywa płonny ; 
Pełno gwaru, iako gdy pfzczół roifko lata, 


A lada ie garść piafku złotego: rozmiata. 


Komu daią przypadki i rozum i cnotę, 
Nas iedna w górfzą drugą napędza ślepotę: 
Próżno йе targa w fidłach ptak nicią uięty, 


Bez głowy nowemi fię coraz wikła pęty. 


W hoynym prac і łafk wafzych obfituiąc darze, 
Stawim w potomnych fercach wdzięczności ołtarze, 
Nie tufząc, by zapadły wiek za nafze fpriwy 


Na odrodne obrazy rzucił wzrok łafkawy. 


Na twóy, dobry nafz Królu, mam pewną nadzieię, 
Gdy fpóyrzy wizerunek, hoyne łzy wyleie; 
A czytaiąc w otartym z farb zazdrośnych czele, 


Słodycz, mądrość, i miłość kraiu , rzeknie śmiele: 


KSIĘGA PIERWSZA. 


Godny w lepfzey panować, Monarcho, krainie 
Na teżeś trafił czafy , byś w włalney dziedzinie 
Za cudze przewinienie, a żądzę poprawy 


Doznawał od niewdzięcznych nienawiści krwawey? /?0. 


Rozważając twych przodków dzieła znakomite , 
Ach wady, z których na kray klęfki nie odbite 
Przyiść miały , z obu .chciałeś berło Polfkie wfławić ; 


Iść za iednych przykładem, a drugie poprawić. 


Nie dała podła zawiść dla nikczemnych zyfków', 
"Тубас nacię hartownych rzucaiąc pocifków, 
A Bóg raczey chciał, żeby z twey pracy niezlomney , 


Z cudzego plon zafiewu zbierał czas potomny, 


Słuchay wieku obecny, ity, co napotem 
Naftąpifz! tak odwiecznym los wykował młotem: 
Ta była zawfze dola fiedzących na tronie, 


Cierpieć wiele za życia, a fłynąć po zgonie. 
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D... iftot po wielkim rozprofzonych świecie, 
O ty prawicy twórczey naydrożfzy fygnecie! 
Oceanie światłości, którą w krąg twóy biegły 
Zlewa tron wfzechmocnego latom niepodległy. 
Sprawco płodów wfzelakich ; twoiey darem ręki, 
Poziomy nafz świat bierze życie ; blafk, i wdzięki. 
Twoim dzielnym uśmiechem tknięfa ziemia licha 
Porufza fię, odmładza, rodzi, i oddycha; 
A żywotniemi na wfkroś groty przenikniona, 
Dobywa dziwnych fkarbow z upornego łona: 0 

Ty unofząc po niebie fwe koła potoczne, 
Pifzefz godzinom płochym krefy nieprzefkoczne: 
Przed twym iedzie powozem na koniu udatnym, 
Sieiąc perły wilgotne po trakcie fzkarłatnym, 
Srebrno-włofa iutrzeńka, i gościniec zmacza: 
Ciebie pompa, wielmożność, blafk, wielkość otacza. 
Maieftat przy twym tronie wolnym idzie krokiem, 
Na który człek ułomnym nie śmie rzucić okiem. 
7, бусу karocy złociftey żyżność plon bogaty 


Sypie na ziemię, owoc, ziarno, wdzięczne kwiaty. * 


Z kąd 


KSIĘGA PIERWSZA. 


Zkąd wfzelka dufza żyiąc, co lata, co pływa, 

Co chodzi, głofu na twe pochwały dobywa. 

"Twe byftrym upierzone ogniem ialne pręty, 
Przenikaiąc grunt twardy z morfkiemi otmęty, 
Spofobią gnuśne żużle i bryły niezgrabne 

Na kofztowne kanaki, na krufzce powabne, 

Ztąd na płotnie, na drzówie, ciał twórca kłamliwy 


Rodzi mifternym pędzlem świat bez głofu żywy: 


(a 


Ztąd ma pilny rzemieślnik naczynia fpofobne, 


Ztąd uprawia [we role chłopftwo chlebo:robne: 


Ztąd zbytek fwe przepychy chlubnym zdobi blafkiem , 


Ztąd ludzkiego przemyfłu cudnym wynalazkiem 
Krągłe Пе złoto wiiąc nieuftannym ruchem 
25 3 à » 


Łączy świat różno-ufty handlownym łańcuchem. 


Bez ciebie wfzytko martwym fnem uięte leży, 
Gdy fię fkrzepłym oddechem Arktow czas zaśnieży; 
Wfzytko fępi ćma froga, czarnych firachów pani, 
Zdaie йе świat do pierwfzey powracać otchłani. 
Ale fkoro łagodnym zabłyśniefz promykiem, 
Wnet raźnieyfzym natura cała idzie fzykiem. 
Ioraią wypufzczone rzeki z groźney kluby, 


Drzewa Пе w rożno-liście przyozdobią fzuby; 
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Strzelaią młodą trawką, zrzuciwfzy niezbędne 

Z karków ciężary, pola, żywiąc trzody błędne. 
Sama na byftrych falach Kloto w klęfki płodna, 
Choć kopie-mokre grody, ryiąc morze do dna, 
Nie tak йе даје fróga; i wraca nadzieie, 


Gdy бе twa śliczna poftać od wfchodu rozśmieie: 


Wfzytko tobie ulega: niech fię iak chce burzy, 
I czarnemi obłoki niebo dzień zachmurzy ; 
Niech fzyie piorunami, a ftrafznym łofkotem 
Grozi trwożliwey ziemi niechybnym wywrotem: 
Skoro nań łuk wymierzyfz z farb uwity cudnych ; 
Wioną na pierwfzy widok roty cieniów brudnych. 
Powraca luby pokoy , a z cieniftey cieśni 


Wywodzą ftada w pole paftufzkowie leśni. 


Lecz ty, o wielki twórco, któryś dziwnym czynem 
Ofypał dla nas niebo licznym świateł gminem; 
I w pośrzodku ich wodza złotego pofadził,. 
By pewnym trybem lata i wieki prowadził : 
Jakąż zato odbierzefz od zlepków śmiertelnych 
Chwałę? któryż to ięzyk fprawy twych rąk dzielnych 
Godnie opieie? twoiey przedwieczney iftoty 


Mądrość, kieruie wfzyfikie niebiefkie obroty.‘ 


KSIĘGA PIERWSZA. 


Ty niemi lotnych duchów obarczywfzy fkrzydła, 
Jednym ofirogi, drugim przydaiefz wędzidła; 

By krążąc po powietrzu roźlicznemi koły, 

Sliczną fceną bawiły podniebne żywioły. 

Bez twey wodzy opatrzney bądź na chwilę drobną 
Swiatby Пе cały okrył ruiną żałobną; 

A rozhukane sfery wzorem byftrych koni, 

W pierwfzey fprzecznych żywiołów pogrążyły toni. 

Jeżeli człek niewdzięczny w twych przybytkach, Panie, 

Tłumi w niegodnych uftach dziwnych łafk wyznanie , 
Samo cię od połudney do ршпоспеу ofi 


Niebo fwoiego fprawcę pochwałami wznofi. 
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portretem ozdobione. 


оета grodów piforymie gładki; 
Którego, póki pławne Willa ftatki 
W Baltyckie progi krętym wartem niefie, 


Opiewać będą Muzy w Czarnolefie! (a) 


Nie zgadłeś, (luboś tak w rozum bogaty ; ) 
Ze prace nafze znikną bez zapłaty, 

Ze fię łakomy świat ciśnie za złotem ; 

A próżny spiewa poeta za płotem; 

Szczęśliwy nader wiek пайар oto, 

Ze fię i u nas drogie świeci złoto; 

Tym fzacownieyfze, że ie w podarunku 


Z mądrego bierzem Monarchy fzafunku. 


On i mnie, lubom tey iefzcze zalety 


Nie dolzedł, by mię pomiedzy poety 


(a) Wieś Jana Kochanowikiego. 


KSIĘGA PIERWSZA. 
Zacne liczono, i był ich pifarkiem; 


Drogim fwey twarzy ozdobił podackiem. 


Szacowny darze ! czegoż więcey żądać 
Mam w życiu, kiedy codziennie oglądać 
Mogę w mym domku, i będąc poddanem 


Pana moiego być nie iako panem ? 


Jeśli na krufzcu tak piękna i żywa, 


Ze oczy nęci, i ferce e porywa 


NA s 


òż kto miał fzczęście widzieć, zk залей brana, 


win oblicze tak fłodkicgo Pana ? 


Nie widać na nim, iakiemi fię bogi 
Ziemne wartią, ani groźney trwogi, 
Ni dzikiey dumy, na którey fpoyrzenie 


Blednie od firachu śmiertelne tworzenie: 


Bóg, có na Polfkim tronie go pofadził 

ć > 2 
Wfzyfikie w nim zacne przymioty zgromadził ; 
Ze w nim wiernego mamy przyjaciela, 


I Króla razem, i obywatela. 


On wie, że tronow nie tak mocne fklepy š 
Ani tak ftrzegą hartowne olzczepy Š 
Jak miłość ludu i wiara życzliwa, 


Czego nie wfkora potęga fukliwa. 


LIRYKOW 
Jego łafkawe ferce niewymównie, 

Co fię doń garną, wfzytkich kocha równie: 
Ba i z przeciwnych dobra fię fpodziewa, 


I chętniey famo cierpi, niż fię gniewa. 


Więc tym prawidłem wfzytkie mierząc fprawy, 
Te za naymilfze poczyta zabawy ; 
By dobrze czyniąc, iako Tytus drugi, 


Liczył dni fwoie łafki a przyfługi. 


Ztąd owe dzielne dla dobra oyczyzny 
Starania, aby w fwoiey porze żyzny, 
Kiedy йе fzturmy ucifzą zawzięte , 


Owoc odbierał za prace podięte. 


Lecz dobrodzieiów takowa іе dola , 
Jakie przymioty zwykła miewać rola: 
Częfto ich рїоппе mylaią nadzieie, 


Chocia dłoń hoyna gęfte ziarno fieie. 


Nie zawfze w równi wdzięczność z darem chodzi. 
Czafem Пе owoc obfitfzy urodzi 
Na polu, kędy oracz mniey trofkliwy 


Rzadfzym nafieniem chude pofiał niwy. 


Luboć i płodny ugor z przyrodzenia , 


I liczne ziarno buynego nafienia, 
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Częfto w pierwiafikach piękney niknie trawy, 


Gdy йе zaburzy wicher nie łafkawy. 


Kto wiele nader rad o fobie trzyma , 
Ten i naywiękfzych łafk w fzacunku ni ma. 
Pełny fam fiebie, pod zafług płafzczykiem, 


Chce, by mu cały świat zoftał dłużnikiem. 


Próżna nań dary pańfka fypie ręka 5 
Nigdy fię chciwa nie natka pafzczęka: 
Pragnie uftawnie, a im więcev zmyka, 


Gorfzego. bierze pofłać niewdzięcznika. 
5 Р € 


Podobny morzu, gdy fwe rufzy mety: 
Darmo mu fternik drogie cifka fprzęty; 
Rade, by nie wiatr przefzkadzał łafkawy, 


Samey oglądać zgubę piękney nawy. 


Tak śliczne fłońce fkoro Пе ocuci, 
Lubo fwóy pofirzał iafno-złoty rzuci, 
Na pierwfze zaraz i dęby i fośnie, 


Ile ich w boru wierzchem w niebo rośnie, 


Czyliż mu chętnie za tak dobro-czynne 
Podarki, dzięki oddaią powinne? 
Jeden i drugi miefiąc dobrze minie; 

8 


Nim йе płod na nich iakowy rozwinie. 
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A choć i owoc iaki z czafem będzie, 
Płonne to tylko fzyfzki, a żołędzie: 
Z, kąd ani ołtarz kwiatem fię okryie , 


Ani człek flodkim pokarmem utyie. 


Ba owfzem i to częfto iefzcze bywa, 
Ze Пе rozroftlzy pufzcza nie życzliwa, 
W gęftym promyczki pańfkie liściu więzi, 


Rzucaiąc pod nim zbuynych fklep gałęzi, 


Samaby zabrać na Пе wfzytko rada; 
Mało dba nato, że więklza gromada 
Ziołek rodzaynych pod iey gnuśnym cieniem 


Mdleie, żywotnim naka premien.em. 


Lecz fiołeczek na ugorze modry, 
Lubo nań nie tak Hyperyon fzczodry:; 
Zaraz mu z całą wdzięcznością Пе pifze , 


Serce rozwiia i ballamem dyfze: 


Z niego złocifie wkoło brzęcząc roie, 
Znofzą do dzieni niebiefkie napoie: 
Z, niego uplotfzy Nimfa wieniec gładki, 


Wzywa do tańca nadobne fą бай ki. 


On nie zazdrości, krzywym tocząc wzrokiem 


Na drzewa, liściem odziane fzerokiem; 
I w Ízczu- 
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І w fzczupłey chętnie przeftawaiąc sferze; 


Myśli, że więcey winien, niżli bierze, 


Próżney wielkości blafkiem ofzalona, 
Sama to tylko wdzięczności nafiona 
Duma wygładza: lecz nie w tych pamięci , 


Których okwyślił Bóg i ftan i chęci. 


On panom liczne zoftawił dochody , 
Obfzerne włości, budowane grody, 
Swietne honory, i ukłony grzeczne: 


A mnie dał ferce wdzięczne i flateczne, 
ç 


Drożfzy iefi u mnie ten, Królu, podarek , 
Niż od tyfiaca poddanych folwarek ; 
Z którego oddam nie kradzioną kwartę, 


Lecz całe ferce, ieśli czego warte, 


Nie tak fię dziwi flonecznych promieni 
Swiatłu, na polney kto ftoi przefirzeni ; 
Jak ów, co w ciemney zamkniony komorze, 


уб EM 81527 ү y 
Drobnym okienkiem śliczne wita zorze. 


Acz nie fọ zgoła, ukochany Panie, 
Rymopilowie w tak ubogim Йапіе; 
Зу fame wielkich królów maieftaty 


Godney z ich ręku niebrały zapłaty. 
Tom l. C 
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Ich pieśniom lofy w dyamencie ryte , 
Oddały w dziale wieki nieprzeżyte: 
Коро chcą oni wdzięczną podać mową , 


Ten fzlachetnieyfzą nie umrze połową. 


Wyięty z'eiżby, i z pofpolftwawrzawy 
Wartkim polotem wznofzącey Пе fławy; 
Przeniknie grobów tayniki polępnych, 


Zyiąc w pamięci u wieków naftępnych. 


Z tego ci fkarbu, Królu fzczodrobliwy , 
Muzy oddawać będą hołd życzliwy ; 
Sławiąc twą dobroć, abyś w pożne lata 


Оусет był zwany uczonego. świata. 


Ich rymem lanym: z czyftego Kaftalu: 
Piękniey, niż ryty na złotym medalu, 
Swiecić potomnym będziefz wiekom, puki 


Kwitnąć w narodzie twym będą nauki. 
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ODA IV. 
DO WOLTERA 

Wierz Krola Gjegomości Prufkiego. 
на gdybym ia był tak , iako i ty, 
I kto w буула kolwiek domu miefzka fkryty, 
Kontent z drobnego zagonu mey roli; 
Niechciałbym zayrzeć ludzi owych doli, 
Którym w zamyfłach chętne fzczęście (przyja, 


I złotym kołem w progi ich zawiia. 


Znam dobrze trudy honorów bez miary, 
Urzędów, kto im dość czyni, ciężary : 
Kłamftwa obłudnych pochlebców wytworne, 
Grzeczność zmyśloną, i inne pozorne 
Nędze; iakiemi ten fię wiecznie bawi, 


Kogo na pietwfzym fzczeblu los poftawi. 
5 Ё y 


Gardzę i Йазуу źnikomą zaletą; 
Chociem ieħ razem królem i poetą. 
Kiedy апі moich śmierć przędzę ufiecze, 

I nieprzefpaną mgłą oczy powlecze ; 
Mało dbam, że mię potomność poświęci, 
Gdy żyć:przeftanę , w kościele pamięci. 
Сл 


x9 


зо 
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Jedna.godzina, gdy ią wefoł pędzę, 

Lepfza ieft, niźli tyfigc wieków w kfiędze. 
Niech nalzym lofom nikt nie zayrzy, profzę: 
Szczera wefołość , prawdziwe rofkofze 
Zawlze pierzchaią, iak świat ftoi światem, 


Kto tylko błyfnął berłem; lub fzkarłatem. 1% 


Ktokolwiek ieno zna ich cenę; (nadnie 
Nad туйе fkarby wyżey one kładnie. 
Woli w lenifiwie fłodkie życie trawić, 
Niżli бе dzieły wyfokiemi wiławić ; 

А па rozrywkach pędząc czas wefoły, 


Nie znać, co to fą kofztowne mozoły. 


W takowey żyiąc fpokoyności dufzy, 
Zadna mię pewnie trofka nie рогату! 
I czy fwe łafki hoynie na mnie сіка, 
Czy los na koło piorunami błyfka; 

Spałbym bezpiecznie wefoły i zdrowy, 


Nie chyląc temu batwanowi głowy. . !* 


Ale tam trudno być fwey woli panem , 


Gdzie fię koniecznie trzeba rządzić ftanem: 


r 


I podług iego furowey ufławy, 


Mierząc nie chybnie i -chęci i fprawy, 
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Od fiebie częfto błędna myśl ucieka, 


I w [obie widzi innego człowieka. 


Ty miedzy fwe 


Š 


mi fpokoyny Szwaycary ,' 


W pośrzodku ludu niefkażoney wiary, 


Siedząc befpiecznie w' pałacu piefzczoty, 


Możefz Пе rządzić prawem oftrey cnoty ; 


I rządzić fob; 


С) 


iako 


zechce ona, 


Wziąwizy za model mądrego Platona. 


Mnie móy ftan fłodycz tę życia odbiera, 


I żyć inaczey każe od Woltera. 


Już widzę zdala, iak 


1 


fię niebo chmurzy, 


Grom Пе ozywa, wody wicher burzy. 


"Trzeba czym prędzey nawałność odpierać, 


А po królewfku myślić i umierać. 
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ODA V. 
NASMIERC AUGUSTA ТЇЇ. 


Krola Ро ево HW.-Kf cia Litewjkiego, i Klee 
^5 J УЛКЕШ) 


ktora Safkiago w Roku 1763. 


Ba moia! coś chwilę przedtym wdzięczne (Irony 
Na głośne chciała flroić ferc radofnych tony, 
Spofobiąc бе na Króla wielkiego przybycie; 
Już go niemafz, та? fkończył to śmiertelne Życie, 
Już z tego maiefłatu., co mu świat bił czołem: 
Cień ftoi prożny tylko zenikczemnym popiołem. 
Ktożby na to nie weftchnął, kto fkargą płaczliwą 
Nie miałby fię żałować na śmierć zazdrośliwą ; 
Iż nam w fmutnym złożyła tego pana grobie, 
Co imie króla z oycem złączył w fwey ofobie? 
Kiedyż więkfzą nadzieię to króleftwo miało, 
Ze Пе z innemi zrównać ma w Europie chwałą; 
Jak gdy pod iego rządem wiek tocząc fpokoyny, 
Oboiętnym patrzałookiem na świat zbroyny ; 
A wkoło prawie maiąc pożary Marfowe 5 
Na łono iego próżną trofk fchylało głowę? 
Pokoiem разга kwitną; a kto więc zdobyczy 


Z woien fzuka; mniey zyfku , więcey fzkody liczy. 


EGA P TER W 52А. 2 


< SI 
Laury, Marlowe fzczepy, drzewa fą niepłodne; 
Krom cienia nic nie czynią, ni mogą być godne 
Porównania z oliwą , którą Pallas fadzi: 
Zkąd ludzie i cień maig i ówoce radzi. 

Tego zgoła monarcha nalz był zawfze zdania: 
Nie liczył on dni mieczem fwego panowania; 
Wznawiałąc złote wieki w Polfzcze: Auguft nowy, 
Zawarł na lat trzydzieści kościoł Janulowy. 
Гес оп, co pokóy miły rad w (wym pańftwie chował, 
O iakże z fobą walczył , iak więc tryumfował ? 
Placem mu całe życie „orężem myśl dzielna; 
Celem przykład, a zyfkiem fława nieśmiertelna. 
Wiemy, wfzak nato patrzał świat cały zdumiany, 
Gdyś ani na umyśle; пі natwarzy zmiany 
Nie ukazał, Monarcho! choć cię wyrok bofki 
Rożźlicznemi doświadczał w lat przeciągu trofki: 
Gdy twoię nieptzyiazna Bellona: krainę 


Puftofząc, wfie i miafla mienila w perzynę. 


Kiedyś (żal wfpomnieć! toną wełzach mi zrzenice ) 
Naydrożfzą życia twego ftracił połowicę, 
Panią w cnotach , w mądrości nigdy niezrównaną , 
A wiekami całemi nie odżałowaną ! 

Drugiby na te ciofy niechciał żyć na świecie: 


Boć to i bohatyrfkie ferce, fercem przecie 
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Jeft ludzkim; a od żalu wolna nigdy dufza 

Niebyła Alekfandra, ani Juliufza: 

Zwłafzcza kiedy uprzeyma miłość i wrodzona 

W żal frogi i nieznofny fimutek iefi zmieniona. 

Тоќ iednak zniofł wfpaniale, a cnota twa wzgurę 

Wyniofla cię nad ludzie, i nad ich naturę. 

„Tak ftoi nie wzrufzony.cedr na twardey ziemi, 

Choć nań Eol fzturmuie wiatry potężnemi: 

Więc gdy fię inne drzewka łamią w tym odmęcie, 

On fam wftrzyinuie impet, fłoigc mu na wflrecie, 

Czynią człeka częflokroć fortunne Zefiry 

Szczęśliwym ; lecz przeciwność fama z bohatyry 

Obok fadza, za przykład fławiąc wieko-pomnym 

Czafom, kto ią wytrzymał umyfłem niezłomnym, 
To ferce tak odważne, ten umyfł wfpaniały 

Nie [ame tylko oczy ludzkie oglądały; 

I śmierć nań йе zdumiała, gdy na przyjście onej 

Ukazał nafz monarcha umyfł nie ztrwożony ; 

A która, co pod niebem tchnie, zabiia wlzytko, 

Nie zmrużonym oglądał okiem kofę płytką, 

Tak i życiem i śmiercią to pokazał iaśnie; 


Kto flawnym był za życia, z tym fława niegaśnie. 


perem re 


ODA 


— a PIERWSZA 


ГАС е 


0 | BA VI: 
DO MALARSTWA. 


= 

Sono ma ukochana! wfzakżem urodzona 
Z teyże Mnemozyny łona: 

Jeden nam = chętna natura obiema 
Dała: tyś poezys niema, 

| 


е Пе malarką; a obie 


Ja wymówną zow 
W tymże kłamiemy fpofobie. 

Jeślić me fkarby ftoią niebronnym (a) otworem 
Z całym obrazów przeftworem, 

Z których twoy płodny pędzel bofkim fię zapala 
Ogniem; a Киш епт Dedala 

Nie policzone świata dzieła i iftoty, 
Wieczney udawca roboty 

Tworząc coraz, żywemi fny napawa oko; 
Wywiń złociftą powłoką 

Przybytek twoy ukryty, a na mą cytarę 

Racz kanąć kropelek parę 


Tom I, D 


_——— ж——=—= DY O h 


(a) Malarftwo wiele zafięga wiadomości z poetyki, do ktorey na- 
leży mitologia, albo hifiorya baieczna bożkow, pułbeżkow beha- 


tyrow &c, 


y = ; 
5 ktoremi iak' tylko nafiękną 


okow owyc 


I nieme w nicy fłruny ię! 


r БЫ ы а ks fd z SE. zę ун т °. 
Tobie, kiedy ufiądziefz przy tworczym warfllacie , 


W gwiazdami utkaney fzacie; 


ү a *(L 
em dłoń milterną; cz 


wotnych ieizcze ukrytą 


ü ñ 1: 
>wadza[z dufzę na tablicę; 


Czy kiedy w ciało i w lice 


cio-lewnym palcem uz narafta z wolna 
Olnowa, brać farby zdolna ; 


A z niezgrabnych zalą 


na poftać fkładnie 
5 ; ZE TN 
Zimyfłem i chęciami władnie. 


Więc iw byfiro-promienne upuizona pierze, 


Po rozlicznev świ: еса 

LO roznczncy światow sierze, 
fe 2 
em lot zawia 


Pochopny nieścignionym pęc 


rna Imaginacya; 
А co: ma w fobie'tylko piękności wytworney, 


Zbior elementow poczworny, 


(b) Dowcip, a i 
ty. Dowcip Ze Genie mal 


хаідсут. 
y 


rwf ze malarza przymio= 
dłami, i z płomieniem z 
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Z lądu, ognia, powietrza i morfkiey otchłani; 


1 


Niefie do fzyku fw 


у pani. 

Na iey dzielne, fkinienie na drobnym fwe ścifka 
Gruncie morze topielifka; 

Ifkrzą Пе iafne zorza, i z wyfokiey ofi 
Każda fię na doł przenofi. 

Ziemia widzi na wątłym rąbku dziwne płody, 
"Ги ogień pali bez fzkody; 

Idą w rumy cne miafła, drugie ogromnemi 


Ciofy 42% 


ię z ziemi; 


3 


š Е ç š 1 
ią roty miedziane, na bratnią zagładę 


Przynofząc umyfły rade; 


Inne inż wściekłość mąci, i mordem wzaiemnym 
Lochom zafyła (c) podziemnym; 

A cokolwiek dowcipny znaydzie wynalazek, 
Nie płocho w ieden obrazek 

Wiąże ; lecz rozumowi daie do wybioru , 


Natury 


Prożno czas płoch 


Iw rdzawych tayniach ukrywa: 


Dij 


асаа 


< —— 


(c) Malartwo wyraża rożne świata fprawy i woyny, budowania 


miat &c, 


2% I PR ҮК OW 
On gniecie , a ta broniąc z palzczy mu wytrącź, 


I od zapadłych tyfią 


Wiekow, w śmiertelny letarg okute , 2 katufze 


'Tlumney Wy: lobyw a и! 


Zyią „тпай > nie przefkoczne prawa, 
Za naftępcy (d) Stanifława 

Wfkrzefzeni monarchowie: fzanownym rozkazem, 
Gardząc zimnym śmierci głazem, 

Ani iefzcze od tylu lat zbiegłych umiera 
Piorunnym wzrokiem (e) Afswera 


Groźnego niegdyś , twoia, reko złoto-lita , 


'Trwożliwa Efter przef; 
Wfparta na fwych piaflunkach dotąd iefzcze blada; 
U nog mu frogich upada, 
Przetwarzaiąc z boiaźni го? fzkarłat obliczny 
Na pozor narcyfsa mliczny. 


п. 


Jako kiedy kwiat polny od fieczyftey ftali 


Scięty na pokos йе zwali ; 
Choć iafne zamknął oczko, przecież trzyma świeży 


Wdzięk, nim go krafa odbieży; 


(4) Mowa tno REM marmurowym, o ktorym Oda będzie w II 
Tomie, na karcie pierw fzey. 


(e) Mowa tuteraz o dziwnie pięknym obrazie Eftery w pokoju J.K. 
Mci, wymalowanym od JP, Baciaiellego, 


a noz: ; 
Pocoś fię wkradł, niebaczny Promet 


yku marnemu życie 


Z góro-lotnego ognia chcąc w 


Zuchwałey pow aży 
Nie tykay Ко! ffonecznych,.o błędny 
Jeft na ziemi, co to umie 


ki.. dziś mu na 


í p а Теа т 
Jalno-złote тер fklepienie 


Chętnie, kiedy chce Marto, kiedy Baciareli , 


Ożywnych fkarbow udzieli. 


Jemu z rożaney cedząc biaty Fosfor dłoni 


3 í` dx 2 < 
Ranny z rolą fzkarłat roni: 


тул zgory fzafirem Пе śmieie, 


e 
© 
ah 
a 


Teńcza w kroplach fzmarag leie. 


Cyntya fr 


УОК Fel żab] 
bro łączy, Febowe zapioty 


A noc, co fię na wilgich rofą fkrzydłach wieiza , 


Z cieńmi mrocznemi przyśpiefza 
3 


Rodźcem będąc żywości, by chybfzym pofkokiem 


Farby migały (f) przed okiem. 


— - 


(£) Cienie daia żywość i podfkok nieiakiš farbom, 
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Stoją w udatny к (g) Wdzięki nie opafne 


W kwiat 


czone krafne, 


AE zymaiąc klztałtne > foki w perłowym powicii; 
Co czerftwość zmiennemu życiu, 

y ] 1 = (- ' 

А martwym fłodki oddech wracaiąc ofobom , ! 


ią nie nalytnym grobom. 


Krwawy gniew , zazdrość finia, zakochania blade, 
Zawiść 1 łakomftwo śniade, 

Złość złota. czarna chytrość, obżarftwo zażarte, 
Leżą w fzufladkach utarte: 


Ani żadna fzkoaliwych fkutkow nie 


Chyba ią pędzel pofławi 


Na płotnie nie obraźnym: gdzie mu wściekły gwoli 

Mars płyt 1 koli | 
Zatacza butna Juno z czoła pozor fi ogi; 

A Wenus ludzie i bogi, 
Gdy wdzięcznym wabnych #rzenic zabłyśnie błękitem, 

Przefzywa grotem ukrytem. 

twieniem z dala, 
Jak fobie ludzka pozwala | 


w — e, A ZE 


—— OTOZ ZOZ 


(g) Wdzięki nie powinne być wymufzone; przeto i [poetowie one 
m aluią w fzatach wolnych, pafami nie ściąg gnionych, 


РЕТ 


Ręka: wflydzəc Пе z gniewem, że co ledwo oney 
Szeroko-władne ramiony ~ 
Ogarnąć zdążą, w drobney tablicy zawiera. 
SZ 2 ) 


€zas Пе ze złości pożera, 


Na fwey mocy podftępnym fortelem uięcie , 
L e ç 
Ilotnych fkrzydeł ucięcie. 
3; „ © 
© а б s£ Alaran == SAP эн 
Sam dowcip tryumt dla-was wykrzyka гааоіпу , 


A УЕ пам И 
A płod rożno-barwey wiolny 


1 
рг>уїопїпусї , 


yt wiekow potom 


ąvpic 
ay} 


егп Z 


Wkłada'na zacne głowy, 


Moy (i) Marto, moy Васіаг 


Za oznaczone ftęplem lat wieczyftych prace; 


Któremi niego palace 


hiania. М пле КЖ КОЧ AAE ORDY, 
аара сте, Monarchy : kędy 1eśli mola 


 zafłużyła mieylce poftać licha; 


Z niemowney twarzy 


= R są У 
а rana'WGZIĘCZNOŚC; I chocia n 


>iewa. [401 


kraiowe 
fztuce z woli 
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ODA УП. 


DO XCTA AUGUSTA CZARTORYSKIEGO 


FH oiewody Generata Ziem Rufkich. 


G krwi zacnoś 


Gdzie pierwfzy po monarchach maieftat zafiada; 


— A s 4 2 ane 
, gdzie honor, gdzie dobroć i rada, 


Pozwol, КЇЇ 


, w tym domu złożyć hołd powinny 


Temu, co wziął łafk tyle z ręki dobro-czynney. 


Nie pochlebnym tu тушет, podłych dufz ро! 
Cnotę chwalę z darow fwych wielką i kontenta; 


Głos powlzechny powtarzam: chyba ię świat myli, 


Jeśli echo zdań iego prożnym tonem kwili. 


16 nadarza s 


szaf, 


Prywatnych wielbić (prawy dobrze 
Kto ma miłość za świadka, wdzięczność za pifarza, 
r: 


Spiewać króle, kf a fłodkim Muz 


Ten godnie może, kto ma narod poręcznikiem. 


On iako ie na pierwfzych doftoieńftwach fadzi, 
Tak zna naylepiey, co w nich dobrze, a co wadzi; 
On ich lędzia iedyny: јесо wierne zdanie 

c / р, ә 


Jakie było о tobie zawfze; fluchay, Panie ! 
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Nie wyczerpanym wieki od kolebki świata 
Lecąc pędem, prowadzą iludzie i lata: 
"Туйас znika, tyfiąc ich codziennie nadpłynie; 


Ledwo bez przywar człowiek w tym Пе znaydzie gminie: 


Któryby przy fortunie, imieniu, kredycie, 
Samey cnoty prawidłem rządząc całe życie ; 
Wizytkim miły bez braku, fercami ich władał, 


A prawem cześć i fławę dziedzicznym pofiadał. 


Szczęśliwy ftokroć, bo mu to tylko ubiega, 
Со krefom nieprzefkoczney natury podlega ; 
A żadna lat przemoga dzielney fkarbow dufzy 


Byftrą czafow koleią nigdy nie porufzy. 


On fobie zaw[ze panem: z mętney wytrawiony 
Młodości, przez pochlebne nie patrzy zafłony; 
Czyftym fzlakuiąc okiem, iflną prawdę kryśli 2, 


Pewniey czyni, rozumniey daie , mądrzey myśli. 


Na iego dobrym fercu , a fzacowney głowie 
Beśpiecznie fię wfpieraią fami monarchowie; 
W iego radach oyczyzna pokłada nadzieie , 


Azali przez nie lepfzy wiatr na nią zawieje, 


Jako w pośrzod ogrodu iabłoń urodziwa, 


Którą zawfze liść buyny i owoc okrywa; 
Tom 1, E 
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Sama celem powfzechney miedzy drzewy cześci ; 


Ze tyfiąc dufz ożywia, i pod fobą mieści. 


Każdy mu chętnie ferca i czoła nakłania: 
Pańfka ciągnie powaga do pofzanowania. 
Rodzic go fwoim dzieciom wfkazuie i chwali: 


Z tegośmy pana łafki wzrośli i powftali ! 


Uniego i nayciężfzy czas nie goni fzczątkiem; 
Bo wfzytko idzie ładem , i pięknym porządkiem: 
Baczność umie wfzyftkiemu dokładnie poradzić, 


Złe zawczafu uprzedzić, albo ie odfadzić. 


I naywięk(za fortuna w płochych rękach znika; 
Pęknie fzkuta ładowna, gdy nie ma fternika. 
Utrata nifzczy domy. próżno fię nadyma 


Gnuśny przepych ; z rozumem nigdy nie wytrzynaa, 


Podobny malowaney teńczy na obłoku , 
Co mifternym zakołem fłonecznemu oku 
Chcąc zabrać prym, od wieków zgodliwie przyznany, 


Zatacza krąg z tyfiącznych farb gładko utkany . 


Małe fię niebo zdaie dumie nieobaczney , 
Sięga świetnemi barki drogi zodyaczney ; 
Pilząc Пе pożyczonym blafkiem > który lada 


Za moment, oczyłudząc, gaśnie i upada. r 
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A tym czafem wódz światow nadpowietrznych złoty 
Torownym raz gościńcem kryśląc fwe obroty, 
Zawfze pełen światłości, zmianie nie podlega; 


I fam świeci, i drugie blafkiem fwym zażega. 


Jego wdzięcznych promieni darem wfzytko Żyie, 

Co twardy ląd wywodzi, mokry żywioł kryie , 

W śklanych pławiąc wnętrznościach ; ico wyżey świata 
Pierzyftemi żaglami powietrze umiata. 

Czy fię ż pieluch fzkarłatnych dzień wywiia cudnie, 
Czy chłodny wilży wieczor, czy gore południe; 
Równie świeci, i lubo fpocznie morfkim na dnie , 


I z oczu i z pamięci dlugo nie wypadnie. 


Tak kto fwa wielkość uiął w mądrey miary prawa, 
Nigdy w niey, w całym życia biegu, nie uftawa. 
Płochość ma byftry pochop, wzroft nagły, zgon fkory; 


Rozumny równo świeci od pory do pory. 


Jeśli go rod z honorem nad ludzki flan мейе, 
Mądrość w ludzkiey równości trzyma go zakrefie ; 
Tam tylko ukazuie райка fwą ofobę , 


Gdzie trzeba dźwignąć przyiaźń , lub wefprzeć chudobę. 


Zmiennym fortuny lofem w luftrze fwym zaśniadłe 
Domy ze rdzy otarte, dźwignione upadłe, 
Ei) 
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Mlodź fzlachetna biorąca polor z nauk gładki; 


Te Їз dobroczynności iego iawne świadki. 


Dom iego domem wfżyfikich , со fą tego godni, 
Czeladka dobrze płatna, poddani nie głodni: 
Słudzy pewni nadgrody. fłufznie o nim mniema 
Рока: fzczęśliwy, kto Пе udrżwi iego trzyma. 
Ztąd, gdy innym wyfokość fłanu zawiść rodzi, 
Zaden zawifny ięzyk w niego nie ugodzi; 

Każdy mu z ferca życzy lat czerftwych i długich, 


Wiedząc, iż fobie żyiąc, żyie i dla drugich. 


Takie maiąc, cny Кйаѓе, całey Polfki chęci, 


Nim podafz wielkie imie niezgaffey pamięci; 


Długo iefzcze domierzać będzielz, w zdrowie żyzny, 


Krefu lat pożytecznych dla dobra oyczyzny. 


Jalność (praw znakomitych, fpokoyność fumnienia , 


5 F , „ужар 
Zywlzym wieńcem fkroń zacną coraz uzielenia ; 


Wdzięczność publiczna dłoni ku wfparciu nakłania, 


A głos narodu flarość leniwą odgania. 


KSIEGA PIERWSZA. 


Gm TAEMA MAMA mimi 
Z O M — 


ODA VIII. 
DO STANISŁAWA AUGUSTA 
Króła Polikiego, W. Kfiążęcia Lit: 
Collegium Nobilium Varfav: Soc: JESU. 
Mato: kiedy to fzczęście potkać nafze progi, 
Ry twe po nich, Monarcho! deptać miały nogi ? 
Fortunne kfiążąt gmachy, choć йе im raz zdarzy 


Widzieć w podwoiach fwoich promień pańfkiey twarzy! 


Myśmy z flug twych nayniżfi, ani możem żądać, 


By fabe oczy miały na twóy blafk poglądać. 


Ni takiemu gościowi znaydzie dom nafz wfzytek 

4 Mieyfca; chyba że w fercu damy ci przybytek. 
"Геп ci więc otwieramy: lecz tam gościem, Panie, 
Niebędziefz; bow nim dawno miałeś pomiefzkanie. 
Cóżkolwiek bądź; choć na twey widzim złoto głowie , 
I z uft twych praw czekaią waleczni Lechowie; 
W niczym ci nie uwłacza ta podła gościna: 
Wfzak i bogom odwiedzać ludzi nie nowina. 
Nie zawfze, co fwóy pałac wyniofł nad obłoki, 
Po gwiaździftych pofadzkach Jowifz liczy kroki ; 
Częftokroć frebrno-piórym orłem uniefiony , 


yWziąwizy poftać śmiertelną, zwiedza ziemikie Йгопу. 
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Апі, co przez niebiefkie wozi światło znaki, 
„ Pędzi zawfze Apollin poczwórne rumaki; 
Czafem złote z (wych fkroni ойуму promienie 5 
Spiefzy, gdzie Parnas z laurów czyni fłodkie cienie. 
HH Częfto nada z umyfłu przykre złożyć trofki; 


|| u Wak od агай ani fam wolen rodzay bofki. 


Ma co czynić w niebiefiech, ten co wfzytkim włada; 


| Ma zwierzchność , co na ziemi tron iego табада, 


| Cóż ieft, ieśli nieciężar? to tylko, że drogi. 
Kogo na wyżfzym fłopniu fzczęście pofadziło ç 


"Temu więcey frafunków i trofk przyczyniło. 


| | | Korona, iafność berła, i blafk z pereł mnogi 
| 
| 
| | Wiemy, iak ciężka przez fię rzecz ludem kierować , 
| Cóż temu, kto chce z iego pożytkiem panować ? 
Dobrym zaś żaden nie ieft z krolów, chyba ktury 
Łączy ferce oycowfkie z powagą purpury. 
Wielu było, co światu panowali w Rzymie, 
| А ieden Auguft nofił ffodkie oyca imie. 


Wielu było Auguftów ; tyś ieden z tey kwoty, 


Coś z imieniem Augufta złączył iego cnoty. 
Орай on pożary, co ie Mars był wzrufzył, 
I na włalną krew groty zaoftrzone fkrulzył: 
Przywrócił fprawiedliwość , i rząd miaftom dawny , 


„Przyczynił fkarbu, wygnał zbytek marno-trawny: 


4th 


cd, 
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A fzczękiem nienawilney broni które były 
Ufzły z Rzymu, za niego Muzy fię wróciły, 
Równie za ciebie, Królu, fwobodny Sarmata 

Widzi w monarfze fwoim Auguftowe lata . 
Już fzaleńftwo , ico krew lać braterfką rada, 
Niemogąc znieść twey twarzy, precz uchodzi zwada; 
Uchodzi, a z rofpaczy trzęfąc warkocz fmoczy , 
Wściekła w pochodniach włafnych kły pienifte tłoczy. 
A pobożność ze zgodą zwiedza nafze niwy; 

I pokoy, nofząc wieńce na głowie z oliwy. 

Ni fwawola w obłudney wolności mafzkarze 

Łamie praw, co przód lżyła trony i ołtarze. 

Ni fawor z zyfkiem podłym urzędy rozdawa: 

O iak wiele ztąd złego kray iefzcze doznawa! 
Więcey niż nieprzyiaciel oyczyźnie fwey wadzi, 
Kto fię pnie na urzędy, i bez zafług fadzi. 

Chciał rządzić i Faeton cugi fłonecznemi ; 

Lecz ten dar był ofłatnią zgubą całey ziemi. 

Obrócił świat w perzynę ; a upadkiem z nieba 
Doznał, że chciał więcey , niź dać mu było trzeba. / 
Precz ztąd względy bez oczu, precz zyfku fzkodliwy; 
"Teraz niech Йе fpodziewa zdolny i poczciwy. 
'Wfzak bez zafług rzecz prożna pukać w tego wrota, 


Który ieśli ma berło , to mu dała cnota. 
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Za niego i Kamenom lufr fwóy przywrócony 
Będzie, a zafzłe prochem odezwą Пе ftrony; 

I oyczyftym ięzykiem pieiąc rymy fwoie, 
Zamienią nurt Wiślany na Kafłalfkie zdroie. 

Ba iuż fię cała prawie Polfka w muzy zmienia, 
Nucąc zewfząd dowcipne o fwym królu pienia, 
Ty tylko fpraw , o Boże, by był długo żywy , 


A day początkom iego bieg równie fzczęśliwy. 
8 mt: i E = 


DO IGNACEGO POTOCKIEGO 
Pifarza HM W. X. Lit: 


ATURA idąc zwyczaynym tokiem 
Miedzy kfiążęty i gminem, 
Przed fięgaiącym fwe krefy rokiem, 
Pięknym cię bogaci fynem. 
Ten domu twego przybytek świetny 
Darzy nas wefelem nowem: 
Świat ma w nim ziomka, a ród fzlachetiy 


Zalzczyt , za dobrym wychowem. 
Kwiat ci to iefzcże w pierwotney trawie; 


Wlzytko w nim przyfzłośś ukrywa. 
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W ludzkiego ciałka drobney poftawie 


Ledwo fię człowiek ozywa. 


Wfzakże i w pierwfzych krefkach obrazu, 
Kiedy go wielka dłoń kryśli; 
Przyfzłey йе ceny każdy od razu 
I kredki lacno domyśli. 


Ledwo z nafienia dąb wznidzie rofły, 
Góruie nad inne krzaki. 

Dz FRA a| Z 1 7ni 

Przeważne orlę, choć go nie wzniofły 


Piora, znać miedzy ptaki. 


Dość mi do wróżki; aczem w tych tropy 
Nie chodził, co z gwiazd koleie 
Chlubne umieią brać horofkopy , 


I dalfze roić nadzieie. 


Zacna rodzicow krew niemowlęciu 
Na świat otworzyła wrota; 

A trwała zawfze w (wym przedfięwzięciu 
"Гог fławy ukaże cnota. 


| eakciweiwiwóć 
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pn Ti ЧЫ у LE бу 


O JA -A ! 


NAAKTWESELNY 


kie go & Kas 


yną Mafsalfką Kafztelanką Wil КУЛТ He tmanown 4 
Wielkie; go Xięfiwe Litew/kiego: 


Бо, дүвү nigdy rofko[zy prawdziwey 
W życiu nie użył, kto na piękność chciwy ; 
Ztąd fię rozumie być ufzczęśliwiony , 


Ze gładkiey doftał i pofażney żony. 


Taki podobień do płochego ptaftwa , 
Które do klatki lada wabi paftwa: 
Ze w frogiey potym niewoli zamknięte , 


Tyfiqcem fmutków płaci marną nętę. 


Niechcę id takiey flodyczy kofztować, 
Którą potokiem też mufzę wetować. 
Na drogie perły i złotom ieft głuchy , 


Jeśli ztąd ważne dźwigać mam łańcuchy. 


Znikoma pofłać ftraci farbę z laty , 
Czafy z trafunkiem znifzczą fkarb bogaty. 
Cnota to móy grunt: ztą kiedy fię złączę; 


Wiem, Ze fzczęśliwie dni moie zakończę. 
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Kto piękną bez cnot wziął oblubienicę , 
Dla cudzych wroblów ten pofiał pfzenicę: 
Wfzczepił latorośl winną; alić ona 


Komu innemu finaczne rodzi grona. 


Ufzły te czaly па złamaną fzyię, 
Co nam zrodziły czyfte Lukrecyc 5 
Za Penelopy, wzor żonek iedyny, 


Teraz йе brzydkie rodzą Mefsaliny. 


Czy fię myśl moia w {wych zapędach myla, 
Czy йе ftarzeiąc, świat coraz wyfila ; 
Ze ledwo widzieć, by które z płci białey 


Z fłarożytnemi даап zrównały ? 


Nie narażały owe to mężatki 

Biednych małżonków na frogie wydatki ; 
By dla wędrowney z obcych kraiów mody 
Drugi zaprzedał oyczyfte zagrody. 


Nie zdobiły głów. Indyifkie kamyki, 

Ni z drogich krufzców wyfiane rubryki; 
Nie fłały w piątra nadęte czupryny, 
Tuż 2 Brabanckiemi fzykiem paięczyny, 
Nie była nigdy ludziom na widoku 


Nagość, trucizna poczciwego wzroku; 


Fij 


LIRYKOW 


Nie zamiatały długiemi ogony 
o Z kupnych krwią kmiotków lam fute robrony. 
Nie było fłychać о: żadney niewieście,. 
Aby famopas latała po mieście ; 
“Tlukac kolami niepotrzebnie bruki , 
I mrożąc biedne wpoźną noc hayduki. 
Mąż był iey świadkiem: niewinnegorżycia, 
Czy fię bawiła w kącie koło fzycia, 
Czy dom fprawiała pilna gofpodyni, 
Czy fię z ołtarzem bawiła w świątyni. 
Ale Bóg zato profłactwo mniemane 
Spufzczał na dom iey fkarby nieprzebrane; 
Wfzytko Пе w ręku mnożyło czeladki, 


Liczne i pewne rodziły йе dziatki. 
Wiara z miłością pilnie firzegła łoża, 
Zyżność ftokrotne oddawała zboża: 
Pełność mnożyła obory, Śpiżarnie: 


Nicfię na fironę nie rozefzło marnie. 
Ktokolwiek na iey poftępki poglądał , 
W takim żyć związku i umierać żądał; 


Bo cóż być może w tym życiu mizernym 


a 


Słodlzego , iak żyć z towarzyfzem wiernym? 
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W fmutku pociecha, ochłoda w przypadku, 
Ratunek w pracy , folga w niedofłatku: 
Nadzieia w chwili złey niezwyciężona, 


Mężowi fwemu iefi poczciwa żona. 


Gdzież owa fkromność, gdzie ow wftyd furowy, 
Który zalecał dawne białegłowy ? 
Gdzie ślubów pęta, wiecznym kute młotem, 


Zadnym Kupida' nie pożyte grotem 2 


Srogie zawiści, zaiadłe niezgody, 
Oziębłe ferca, fkwapliwe rozwody, 
Nie wierne łoża, potomftwo podrzutki ; 


Te to lą teraz nafzych małżeńflw fkutki. 


Nie ieden Йека płonnym-uwiedziony 
Lica pozorem, lub blafkiem mamony , 
I radby nazad fzybkie cofnął kroki, 
Gdyby nie bofkie broniły wyroki. 


Szczęśliwy iefteś, zacny Kafztelanie ! 
Ze ci na ferca twoiego żądanie, 
Takiego ftwórca zdarzył przyjaciela, 


Z którym do zgonu użyiefz wefela. 


Nie mówię tego , że hetmańfka cora, 


Sioftra pierwfzego w Litwie fenatora,. 
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Welzła i w dom twóy wniofła znakomity 


Спеу Roxolańfkich kfiążąt krwi zafzczyty. 


Nie mówię, że z nią, iako z Tagiem rzeką, 
Obfite nurty czyftym złotem cieką ; 
I w fame corok twych przybytków progi 


Z obfzernych włości hołd przynofzą drogi. 


Dar ci to w prawdzie ieft na świecie rzadki , 
Zacność z fortuna; ale tym przypadki 
Slepe fzafuią: nie fwoim Йе fzczyci, 


Kto tylko złotem i'herbami świci. 


То twym naywiękfzym ieft ulzczęśliwieniem; 
Ześ taką poiął Zone, co z imieniem 
Cnotliwe łączy ferce; że z nich które. 


Trudna rzecz nader poznać , bierze górę: 


Godzieneś za twą rzetelność хае, 
Abyś z nią w związki wkroczył wiekuifte: 
Lecz i to wyznaé fłulznie mi potrzeba, 


Ze ity dla niey iefteś darem z nieba. 


W obu was widzę równie piękne fprawy, 
Równie fpokoyny umyfł i łafkawy, 
Pobożność dawną, powagę bez duiny, | 


W obu rozfədek, i byftre rozumy. 
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KSIĘGA PIE 
Obu natchnąwfzy miłość równie żywa , 
W nierozerwane was bierze ogniwa: 
Zkąd ftulznym prawem duch: mi wiefzczy tulzy , 


Ze ich zła chwila żadna nie pokrulzy. 


A kiedy wielu rzewnie na fwą dolę 
Płacze, w wieczyftą wprząglzy Пе niewolę: 
Wy w pętach Хобс, Кто żadney przygody, 


Ciefzyć fię z miley będziecie fwobody. 


=== 


|. елыша аши гш 


ODA ХІ. 
po STANISŁAWA AUGUSTA 
Króla Polfkiego , W. Kfiążęcia Lit: бес. 


w dzień eni: 177T. 


RSA ! co naobłoki wfiadfzy żartko-lotne, 
Porywafz śmiertelnego życia dni niewrotne ; 
A żadnym nie nięty w (wym biegu wędzidłem, 


Pędzifz ie do wieczności, cichym lecąc fkrzydłem: 


Któraż тос twcy Йе kiedy oparła potędze, 
By iey nie potargała, iak paięczey przędze, 
Ręka twa wielo-władna? ty narody liczne, 


Ty w martwych rumach grzebiefz miafta niebo-tyczne; 
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Ty młodość (mutnym zbiegłych lat przyprólzafz śrzonem, 
Suchym czynifz, co było pięknym i zielonem ; 
А co chwila, zmykaiąc z fit nafzych ukradkiem , 


Niefpodzianym na koniec grozilz im upadkiem! 


Cóż (0? czyli powfzechne kiedy brżmi welele; 
Załofne , lutni moia, śmiefz wywodzić trele? 
A nie raczey, z tym panu ferc życzliwych gronem, 


Winne chęci oświadczać wdzięczno-rymnym tonem ? 


Sercem fię tym oświadczam, Królu ukochany, 
Które nie zna ku tobie nikczemney odmiany ; 
Iżbym ci lat ufłąpił włafnych w podarunku, 


Gdyby to w ludzkim kiedy mogł być fzafunku. 


Lecz co komu zamierzył raz dawca iftoty , 
I twardemi wykował w dyamencie młoty ; 
Nie odmieni znikoma ręka, ani zdoła 


Nieścignionego czafu wartkie cofnąć koła. 


Ztąd fię ciefz, cny Monarcho! że nie zbiega marnie , 
Ni twego mgłą niepomną wieku nie ogarnie; 
Lecz pod fztępel wieczności i potomney fławy 


Wfzytkie twoie przeważne pilnie kładzie fprawy. 


On dobroć ferca twego i fłateczność dziwną, 


Czy to w wypogodzoną, czy w chwilę przeciwną; 
On 


KSIEGA PIERWSZA 
On twą mądrość, on wfparcie nauk pożytecznych, 


On hoyność nie wymówną poda do kfiąg wiecznych. 


Nie ten u mnie żył długo, kto wiek przeżył długi, 
Lecz kto życie wielkiemi ozdobił zafługi; 
I na (wym ftopniu fłoiąc, tak йе dobrze fprawił, 


Ze żal z flodka pamięcią dziedzicem zofławił. 


Jako byftry Erydan, ‘піт fwóy nurt ochynie 
W nieprzebrodzonym morzu; im go bliżey płynie, 
"Гуш йе barziey rozfzerza, a mnogiemi wody 


I karmi i napawa przyległe narody. 


Próżno mu przemyfł ludzki filne rzuca «ату, 
I w kute z twardych ciofów pragnie шаб bramy; 
Przez (кае zawory., ‘przez «więzy ich Папе 


Prowadzi, wziąwizy górę, warty tryumfalne. 


I lubo długim nader pędem fpracowany 
Wchodzi licznemi wroty w oceańfkie ściany: 
Przecież i w obcym domu gość nie pofpolity , 


'Trzyma, nie znaiąc krefu, bieg fwóy rodowity, 


Tak, o wielki Monarcho, im cię w даје lata 
Powfzechny śmiertelnego los prowadzi świata; 
ze A 

Tym więkfzemi twe ferce, ferce bez przywary, 


Gotowe ufzczęśliwić fwą oyczyznę dary. 
Tom I. G 
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Lecz to Bóg dla fwych'koúñców , odwiecznym wyrokiem; 


Grubym chciał przed oczyma zafłonić obłokiem ;. 


I trofki roźlicznemi, iako krufzec złoty 


> 
Doświadcza twóy, о zacny Królu , dzielney cnoty. 
Różne ma fława drogi: różne do niey fłopnie. 
Jeden pomyślnym torem aż na fam wierzch dopnie, 
Drugi Пе drze po fkałach ; lecz więkfze nadgrody 
Odbiera, kto trudnieyfze zwyciężył przefzkody , 
Przyidzie czas, że po frogiey tylu lat powodzi 
Znowu fię pięknym fłońcem niebo wypogodzi ; 


I każdy ( wlzak fercami Bóg władnie) to przyzna, 


Ze Krola kochańizego nie miała Oyczyzna, 


Со ieśli tak przeciwne zrządziły niebiofy, 
Zebyś dłużfzą wiodł walkę 2 zawilnemi lofy: 
Czyliż , że wiatr powiewa zewlząd nie życzliwy, 


Ten być przeltanie wielkim, kto nie ief fzczęśliwy 3 


Czyliż fię zawfze człeku śmiertelnemu zdarzy, 
Ze йе z pomyślnym fkutkiem chęć iego fkoiarzy ? 
Albo ten tylko nawy zdolny fiernik, ktury 


Niezbłaganego morza złamał gwałt ponury? 


Niechcialże widzieć kiedy fzczęśliwey oyczyzny ' 


Arpin w bofką wymowę , Kato w rozum żyzny ? 
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Niema mieyfca wymowa, niema fkutku rada:' 


Bóg tak zrządził: ftóy: ludzka chęci; Rzym upada. 


Nie zaćmią złe przygody nigdy wielkiey dufze. 
Rzadko fortuna z cnotą zawiera foiufze: 

Jey to dzielo, z tym fercem wieść woynę naybardzij, 
Co maiąc dofyć z fiebie , iey podchlebftwem gardzi. 
A nad wfzytkie przypadki w gorę wyniefione, 


W twierdzy {wey niewinności ma pewną ochronę; 


Kędy w miłym: ufaniu wiodąc pokoy złoty, 


Smieie fię, że nań zazdrość gnuśne cifka groty. 


Lecz potomność , co nie zna na oczach zafłony, 
I na prawdzie zakłada tron nie porulzony ; 
Zkąd patrząc byflro pozad na wieki upłynne, 


Waży na niepomylney fzali zdania gminne: 
) F ) ) 8 


Ta ci, Królu, w wieczności, kędy nie ufzkodzi 
Zaden zły ięzyk, fławą obfitą nagrodzi; 
Ze póki dzień za nocą, noc za dniem popłynie, 


Nigdy twe imie w uściech potomnych nie zginie, 
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ODA ХП. 
NIC NADTO. 


Mii йе ludzka na nadzici wlpiera. 

Ochota rośnie; kiedy’ zyfk odbiera, 

Powagę panów: utrzymuie władza. 

Miałkość dowcipui roftropność nagradza, 
Kredyt od cnoty' zawifł, a ufności 

Zaden nie ziedna fobie bez wierności. 

Chcefzli mieć zdrowie, żyi z pomiarkowaniem. 
Dowcip fię krzepi ukontentowaniem. 

Dowcipu fama łatwość iefł początkiem ; 


Chcefz ią otrzymać ,.czyń wfzytko porządkiem. 


Więcey płeć białą zdaniem mym zalzczycą 
Wdzięk przyrodzony , niżli piękność іса; 
Więkfze pifarzów o wybor Йагапіе 

Słów, niźli rzeczy, podlega naganie, 

Kto chce zupełnie być ufzczęśliwionym; 
Więcey poczciwym ma być, niż uczonym. 
Więcey przyiacioł, niźli miłośników ; 


Więcey niech ma cnot, niż umie ięzyków, 


KSIĘGA PIERWSZA: 
Więcey niech będzie zdrów, niźli bogaty» 


Więcey o pokoy dba, niż o intraty. 


Mały folwarczek nie dłużny nikomu ; 
Mały ogrodek ,: mały ftolik w domu: 
Mały a rzefki chłopiec do pofługi, 
Mały koniczek i ieden i drugi; 
Mały fąfiadow poczet „+a poczciwy. 
Gdy to mam wfzytko , prawdziwiem fzczęśliwy! 
Lubię fig ogrzać ‚ nim. zima przeminie, 
W małey izdebce, przy malym kominie. 
Lubię też bywać na takim obiedzie, 
Kiedy nas kilku przyiacioł пе ziedzie. 
Gdy iemy бласгпо z małego pulmifka ; 


Gdy ftare winko z małych flafz wytryfka. 


Z takowey mowy to fię więc dowodzi, 

Ze wfzytko, со іе Nadto, człeku fzkodzi. 
Maleć to fłowko; lecz każdy obaczy ; 

Jako ieft mądre i iak wiele znaczy. 
Nadto fpoczynku moc ofłabia dulzy ; 
Nadto hałafow, częfto ią ogłufzy. 
Nadto obrotow, cudze drze fzkatuły ; 
Nadto fpokoyny, gnuśny i nieczuły. 


Nadto kochania, częfto rozum miefza ; 


DA RY'K OW 
Nadto lekarfkich profzkow śmierć przyfpielza. 
Nadto fubtelny dowcip ofzukiwa: 

Nadto furowy pan tyranem bywa. 

Nadto fkrzętności , łakomft wem fię zowie; 
Nadto odważni, częfto zuchwalcowie. 

Nadto dobr, ciężar wielki; a kto liczy 
Nadto honorow , ma flan niewolniczy, 

Nadto rofkofzy lacno w grob wprawuie; 
Nadto rozumu, częfło rozum pfuie, 

Nadto ufności w zgubę nas wprowadza; 
Nadto otwarte ferce fiebie zdradza. 

Nadto obietnic rzadko Йе uiści. 


Nadto kto zbiera, nigdy nie zko 
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Nadto mowiący, zawfze Пе wygada, Í 
Nadto żartować z kogo, pewna zwada. 

Nadto powagi , hardości Чей znakiem; 
Nadto gdyś dobry, nazwą cię proftakiem. 
Nadto ulegać komu, poniżenie; 


Nadto wykwintów czynić, obrzydzenie. 
Ale to Nadto'ieślifię okryśli 


Prawem rozumu, poydą rzęczy km 


Wfzytko Пе dzieie źle z użycia złego , 


Wizytko zawifło czafem od niczego, 
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Nie gardź tym niczym; częfto bówiem'bywa , 


Ze wiele dzikich rzeczy ztąd wypływa. 


Sprawa u fądu, woyna, i а 
Częfto z ліс nagłey podlega odmianie. 
Jednym піс pierwfzym u dworu kredytem 
Zafzczycon będzie(z i dam faworytem. 
Jedno nic fkryte obiawi przymioty. 


Jedno nicw mozgu zrobi kołowroty. 


Jednym nic czafem doftaniefz pienię 


7 i 
ednym nic z pana bę 


— 


przywodzi do (КшКи; 


Jedno nic Z 
Ч š: Г ] = zd 

Jedno піс, gdy йе lękafz, przyda тико. 

Itwoy, Amorku, ogień trwać nie umi; 


Jedno go wznieci, iedno nic zatluny. 
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ODA ХШ. 
NAMIĘTNOSCI 


С, za poczet, przepadfzy grod Ereba ciemny, 
Wiie w twey dulzy gniazdo , człowiecze nikczemny ? 
Pod iak frogieini , przebog! fpętane tyrany, 


Brzęka niewolniczemi ferce twe kaydany. 


Już okrutnego iarżma znieść nie mogąc dalij, 
Płacze rzewnie, i па (уа niedolęfię żali ; 
Jęczy, tęfkni, oftatnich fil prawie dobywa, 


A ża gwałtem okrutne potarga ogniwa? 


Już w (wych pętach рокоупе, frożlzey kaźni godne, 
Mniema wgnuśnym niewolftwie pędzić dni fwobodne; 
I fmakuiąc w nieczuciu , coraz bardziey nowem 


Zinamione «еро zmyfły obarcza okowem. 


W rożnych.mi Пе te 'kfztałtach widzieć daią dziwy: 
Tu lew krwawą rozdziera palzczę żołto-grzywy; 
I to wściekłemi piany rozfierdziony pryfka, 


To ieżąc kudły, wzrokiem piorunowym Буйка, 


Tu chytry (mok, nabrzmiały iadem niezleczonem, 


Sprofnym fine zadzierzgi zawija ogonem: 


Więc żeby fię taiemna nie odkryła zdrada, 


Cifzkiem fię do wnętrzności ślifkim grzbietem wkrada. 


Każdy zwodniczym rąbkiem brzydką poftać krafi, 
Każdy fię miłym wzrokiem pochlebia i łafi; 

A niechcąc oczu zrazić pozorem brzydoty, 

Bierze na Пе obłudney zwierżchnią barwę cnoty. 
Chciwa żyć przez śmierć bliźnich i krwi bratniey zgubę, 


żców Duma z klęfk buduie chlubę; 


Slepa zwycię 
A żądzą bohatyrftwa w tymże fercù, kture 


n 1 у r: 
Zażega do walecznych dzieł 5 gall naturę. 


Cóż za zyfk Йаму owey? іч? byftry miecz ftrawił 
"Tyle dufz, i za brudny met Stygu przeprawił: 
Igraią z popiołami wichry niehamowne, 


Gdzie wprzód liczne мй ftały, i grody budowne. 


Niknie przemyłł, uftaie Sloto-płodna praca; 
Swiat do pierwotnych puftyń zburzony powraca: 
Frafzka wfzyftko; by iedno zbóyca uwieńczony, 


Oddał fwe w Kapitolu bałwanom pokłony. 


W cudnieyfzey nad śmiertelny kfztałt dobie ukryta, 
W okrutnieyfże nas pęta chytra Miłość chwyta: 
Lecz dopiero ich ciężar czuie człek niewolny 
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Gdy iuż do przełamania nie ma Шу zdolney. 


Tom 1. H 
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Próżno йе rozum filąc na wywody fadzi ; 


Ze fię w tym fporna wola kocha, co iey wadzi. 
Nie pomoże wyfsana z naymędrfzych kfiąg fztuka: 


Rozum filozof, ale ma wolą nieuka. 


Wfzyfiko ftvacił nie cnota i honor i zdrowie, 
I co mu fzczędną dłonią zebrali przodkowie. 

v 1 
Zna nie czuiac {wey doli, í tak błędny trzyma; 


Ze świat więkfzych doftatków nad kęs ciała nima. 


Godny takiey płód matki, Zawiść podeyrżliwa, 
Dopadfzy z rąk Megery dymnego łuczywa , 
Wyświeca wfzytkie kąty: a wściekłe zapędy 
Karmi, z próżnym popłochem, trwożliwemi błędy. 


Równie iey cień znikomy, iak dzień iafny fzkodzi: 
Ciekawość niefpokoyna tyfigc myśli rodzi. 
Wfzędy widzi fpólnika; fama przyiacielem, | 


Sama chce być poflrzalem i miłości celem. 


Darmo, brzydka Chciwości, łeb ukrywafz (тосту, 
I pod zafłoną twe Пе ogniem ifkrzą oczy: 
Rzuca wfzędy wzrok byftry, ściągalz oftre fpony, 


Mniemaiąc,. że świat cały iść w twe winien plony. 


Za tobą w tropy chodzi. 12 i zdrada krwawa: 


Próżno Пе nazgwałcone fłufzność żali prawa. 


KSIĘGA PIERWSZA. 59 


Wchodzifz w zmowę z człowiekiem; by na twe fkinienie 


Sam fobie fprawiedliwość, fam czynił fumnienie. 


Slufznym gniewnego nieba uplątane lofem 
W ftalny łańcuch, nad krufzców nie użytnym ftofem 
Schnie żarłoczne łakomftwo , nie nawidząc ludzi; 


I włafnym йе nabytkiem bez uftanku trudzi. 


W naywiękfzych fię bogactwach fkarży na chudobe, 


Jak ów, co mu gorączka ufchłą zrze wątrobę, 


Złopa wodę uftawnie: i choćbyś go w bagnie 


Znurzył; im więcey piie, tym ufilniey pragnie. 


"Tu Zazdrość zwiędła fzkodnym ofzczerftwa nałogiem, 
Kryśli niewinne fprawy piekielnym ożogiem ; 
Na niey warkocz z Libiyfkich iafzczurów uwity , 


А Гер wewnątrz krwawemi paftwi fię ielity. 


Wfzytko iey czoło Гері, wfzyfiko krzywym widzi: 
Omdlewa cudzym fzczęściem, a cnotą Пе brzydzi. 
Karmi Йе ludzką nędzą ; а gdy fię świat śmieie , 


Ona fama z rozpaczy ięczy, i łzy leie. 


A któż twego fzaleńftwa, kto twey zemfły niewie, 
Na fzkarady nayfroż(ze rozchełznany Gniewie? 
Ta lzy piie, ta czerni, tamta dołki kopie; 


Twa bezecna namiętność nifzczy i krew żłopie. 
H ij 


бо LIR YK 0 W 


Zadna cię baczność w tęgim zapale nie чулга; 
Złość wlzytkie przyrodzenia ifkierki zaołufza: 
Radbyś cały świat z gruntu wywrócił; a potem 


I fam runął, ogromnym zatarty wywrotem. 


Te fą fkutki', obrzydła wściekłych chuci trzodo! 
Które wieczny niepokóy w fercach ludzkich wiodą: 
Ziemia za twych zapędów fatalnym rofkazem, 


Zywym piekła w mych oczach fłaie fię obrazem. 


Pełno zbrodni na świecie, pod twym berłem rdzawym,, 

Próżno Пе Temis, żalem roziątrzona prawym, 

Do miecza [wego ima, i niechybney fzali ; | 
Ściął Alcyd Hidrze głowę, tyfiąc fię w niey wali, | 


S a% ; "=" i | 
Płodny iefl świat w wyfłępki, i póki go fłanie, | 
Nie wyplewi ich nigdy nayfrożfze karanie: | 
Ту iednak, móy rozumie » tymiy mię w fwe pęta, 


By mię żaden błąd, żadna nie zwiodła ponęta. 


KSIĘGA PIERWSZA. 
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ODA XIV. 
DO XCIA ADAMA CZARTORYSKIEGO 
Generała Ziem Podolfkich. 


Na powrot z cudzych kraiow.. 


Jro po wdzieczñym utęfkniona fynie', 
Który gdzieś w obcey przebywa krainie; 
Po niezbrodzonych otmętach wzrok toczy 


Tłzami matka {mutne zlewa oczy: 


Już mierzy czafy, її? leniwey łodzi „ 
I żaglom laie i morfkiey powodzi: 
Już Eolowi, co wiatrami włada. 


Czy fłońce wfłaie, czy w bezdno zapada. 


Wiec еду fortunną nieba zdarzy chwilę 
ge ga 2 5 е, 
Ze go ogląda і uścifka mile; 

O któraź muza znaydzie fię tak mówna, 


Co iey wefelu rymem {wym wyrówna? 


Tak dom twóy zacny, tak oyczyzna miła 
W twey niebytności fmutne dni pędziła; 
Czekaiąc rychło czas miły naftanie , 


Co cię da uyrzeć , o Polfki kochanie. 
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| Lecz iuż czas przykty czarne zemknął konie; 

| , . а а ы , 

| Znowu cię widzi па fwym Polfka łonie: 
Widzi; i nieco żal koi ferdeczny, 


W który іа wprawił wyrok niebios wieczny, 
y 12 № ) ) 


'Trudno nie boleć, gdy frodze dolega 
ә“. 5“ 


| Trudniey, gdy każdy w złey chwili odbiega: 
Ichoć pogląda na fwych dni ofłatki, 

Ratować niechce utrapioney matki. 

Czyż ludzie ptaftwem niewdzięcznym Strymonu, 

Które, ofirego czuiąc lod Ттуопи, 

Odbiega domu; i tam tylko leci, 


Gdzie promień Йойса żywfze ognie nieci? 


11 Nie ma flateczney na świecie oyczyzny; 
| yczyzny 


Зра гу licznemi fładami kray Żyzny 


| Rzuca, gdy nań mroz irogie wrzuci pęta, 
[| I cierpieć, niechce iak drugie ptafzęta, 
Tu Пе urodził ; ptaku nieżyczliwy , 


"Гиў uwił gniazdo, tug obiadał niwy, 


Tu mile buiał: czemuż w czas żałofny 


Nie czekafz z nami prętko-wrotney wiofny ? 


Nie zawfze z Alpów fzumne wiatry wieią; 


Radość i fmutek przechodzą koleią: 


xag 


KSIĘGA PIERWSZA. 
Dziś fię ponurym plafzczem dzień zachmurzy; 


Jutro fwe cugi z wód fłońce wynurzy. 


Iten, co wieczne zcedry krulzy fośnie, 
І co krzewiftym na Libanie rośnie, 
Co morfkie brody, hucząc, z gruntu ryie; 


Pochwili Aufer dumną złamie fzyię. 


"Ten йе oyczyzny zwać fynem prawdziwym, 
Cny Kfiąże, może; który bądź życzliwym 
Fortuna okiem , bądź fmutnym nań rzuci, 


Wefoł z wefołą, z płaczącą йе fmuci. 


Nie ftrzymały cię Sekwany kwieciftey 
Rofkofzne grody; gdzie więc wiekuifty 
Rey wodzi pokoy, i z wież fię [wych śmieie, 


Patrząc na Marfa luny i turnieie. 


Ani cię w fwoich murach, niebo-tyczny 
Długo Albion bawił: choć mu liczny 
Бай niefie Murzyn ; i to wfzytko pławi, 


Czym fię naymiley oko z fercem bawi. 


Milfzeć Sarmackie i lafy i śniegi, 
Niźli zachodnich pańftw ozdobne brzegi: 
Milfzyć kray włalny, choć w nim los okrutny 


Niefiety !, światu czyni widok fmutny. 


LIRYKOW 
Так z Troiańlkiego pędząc lodź pogromu 
Grecki bohatyr do wdzięcznego domu, 
Wzdychał Ulifses: o któraż godzina 
Da z oyczyftego uyrzeć dym komina! 
Zacny rycerzu, «czemu ladaiaki 
Widzieć tęfkliwie pragnie(z kray Itaki? 
Skałyć to tylko, przerwy nieprzebyte, 


Głuche oftępy, pola nie użyte. 


Szędziwy Laert grobu tyka flopa; 
Niewiefz, co fię z twą dzieie Penelopa. 
Itwóy Telemak (ach pożal fię Boże ) 


Podobno w kfieńcach rybich zaległ łoże. 


Smutek tam wlzędy. a tu zaś królowa 
Cyrce darować wizytko ci gotowa; 
Jakie ma tylko ziemia, morze dary, 


Ico iey mogą wielo władne czaty. 


Tu piękna wiofna, tu źrzodeł ktyfztały , 
Tu ogrod z rożnych kwiatow wiecznotrwały, 
Tu pałac złoty, tu Zefiry chłodne, 


"Ги wdzięczne ptaftwo , drzewa flodko-płodne. 


Tu nigdy trąby chrapliwey Gradywa 


Brzęku nie fłychać : nigdy iędza mściwa 


Nie 


KSIĘGA PIERWSZA. 
Nie ficie gniewów , ani krwią zbroczona 


Znie laurów z pożog i śmierci Rellona. 


Same fię róże pod ftopami rodzą , 
Same owoce z drzew do'rąk przychodzą: 
Wfzytko Йе świeci i wabi i śmieie. 


Wfzak tam oyczyzna, gdzie йе dobrze dzieie! 


Niech Пе ten, rzecze w miękkim życia pieści , 
Kto nofi ferce i umyfł niewieści. 
Ja ffawy fzukam „a to iefzcze rzadkij, 


Którą los trudny daie i przypadki. 


Tak ief, o zacny Kfiąże! nie przebyte 
W rofkofzach życie, czyni znakomite: 
W oyczyźnie męże. drzeć mu fię przez fkały, 


Kto chce na górze piękney ftanąć chwały. 


W fzczęściw być wielkim, mierny rozum zdoła: 
Lecz, gdy бе ploche rozbiegaią koła 
Chytrey bogini; ten mi wielkim będzie, 


Kto iey na karku zuchwałym wfiędzie. 


Jużeś powrócił na ten plac; gdzie fama 
Mądrość i cnota, naylepfza іеЌ tama 
Srogim wylewom i okrutney fali, 


Która йе zewfząd gwałtem na nas wali, 
Tom I, I 
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LIRYKOW 


Tu pokaż, ktoś ieft, i krew iefteś czyia! 
Bierz z dzieł przykłady i oyca i Йгуіа: 
Z tych to fędziwych dwu Neftorów pary 


Ma Polfka mocne twierdze i fi ilary. 
А ieśli duchy nie mylą mię wie[zcze, 
Bóg to za życia twego zi larzy iefzczeż 


Ze za twą pracą uyrzy Lecha >= 5 


obce chlubią ziemie. 
bety аас m my РА ИҢ 
р на 
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Kfiążęcia Adama Sapiehy 


Moiewodzica Potockiego, Hetmamica Poln: Lit. 


T ) 
Ne. шуо bogów córy, | 
Piękne wiecznych bogiń chóry, Г 
Со па wdziecznym Helikonie 
Otoczywfzy laurem fkronie, | 
Rym leiecie czyfley weny ; 

Przybądźcie flodkie Kameny! 
I ty śliczna z wiofną Floro, 


Spiefzcię z Zefirami fporo 


[KSIĘGA PIERWSZA. 
W ten pałac; gdzie z niebios daru 
Dopełniwfzy dni wymiaru, 

Kfiężna zacna , mądra, miła 

Piękne nam dziecie powiła. 

Spiefzcie; wfzak z nieba Lucyna 
"Tego nam przyniofła fyna, 

Którego kray Polfki czekał ; 
'Tęfkniąe, Ze Пе czas przewlekał , 

I kilka zórz таппусћ przefzło, 

Nim to fłońce na świat welzło. 
Spiefzcie! lecz o to inż moiemi glofy 
Zwabiony , widzę, bieży złoto-włofy 
Mądrych Muz orfzak; a znich każda (моіе 
Kiernie kroki w hetmańfkie pokoie ; 
Gotuigc pełną pieśń wiefzczego ducha: 


Nadftaw, cna Kfiężno , łafkawego ucha. 
MUZA 1. 


Spiy wdzięczne dziecie! póki ci wiek młody 
Winney twym latkom dozwala wygody, 

L daieć zawrzeć powieki zemdlone: 
Nadeydg bowiem z czafem lata опе; 

Kiedy miłością uwieażiony ffawy, 


А domu twego wieko-pomne fpriwy 
I; 


LIRYKOW 


Przed oczy fławiąc, i wieńce laurowe; 


Utrudzifz przykrym niefpaniem twą głowę. 


Bo czy wielkiemi przodków idąc tory, 


Ofięgniefz pierwfze w oyczyźnie honory, 


„I w świetnym pierw/zy fenator fzkarłacie 


Tuż przy królewfkim fiędziefz maiefłacie ; 
Nie dadzą prace czafu do drzemania, 


I czułe koło oyczyzny fłarania. 


M UZAIR 


Czy iako hetman miedzy woiowniki 


Nieprzyiacielfkie łamać będziefz fzyki; 
Goniąc przed fobą pierżchliwe tyfiące , 


Lub krwią rumieniąc Treickie miefiące. 


W ten czas сі z miedzi fzyfzak Mars oyczyfty 


Da za węzgłowie ; a pancerz fłalifty 
Za łoże ścieląc rycerfkie, nie lada 
Puklerzem zbroyna okryie Pallada. 


Więc i żołnierfkiim ocucony pieniem, 


Trąb dźwiękiem , kotłów biciem, koni rżeniem, 


Nie zawrzefz zrzenic patrząc na te (Irony; 
Zkąd сі fkrzydlafta flawa laur zielony 
Rączym uno(ząc po powietrzu lotem, 


Włoży na. czoło uznoione potem, 


- ZE W 


KSIĘGA PIERWSZA. 


Ale twoiemi oyczyzna niewczaly 
Spocznie bezpiecznie; ni {wemi hałafy, 
Lubo бе lądem i morzem zafroży 


Koło niey krwawy Gradywus, zatrwoży. 
MUZA Ш. 


"Теп, co'makowe nofząc w ręku wieńce, 
Morfeufz zawarł oczki niemowlęce, 

Nie gnuśny to fen; lecz który za młodu 
Przyczynia flawy Polikiego narodu. 

On mu drobniuchne z wiekiem krzepi fiły, 
Wzroftu dodaie , krwią napełnia żyły ; 

I by zamyfły wielkie wykonało 

W przyfzły czas, czerftwe fpofobi mu ciało. 


MUZA IV. 


Tak więc młodziuchna przy kwitnącey wiośnie 
W pączku fwym roża zafypia i rośnie: 

A choć iey Flora iefzcze nie wywiła 

Z pieluch zielonych ; iednak przeznaczyła 
Panią ogrodów, i nad inne kwiecie, 

Wynieść nad inne kfiążęce to dziecie. 

Więc gdy koło niey lekkie Etezye, 


I tyfiąc lotnych Zefirow fię wiie; 


LIRYKOW 


Jedne żywiącym ciepłem nad nią дуа, 
Drugie fkrzydłami kolebkę kołyfzą ; 

A w tym trofkliwe wewnątrz pr zyrodzenie 

O iey Йе Пага udofkonalenie. 

Во iuż fukienkę na wzór ranney zorzy 

Już wieniec z złota ciągnionego tworzy ; 

Już wdzięczny balfam na ramiona leie, 

Aż kiedy czwarte fłońce roziaśnieie; 

To dziecie ongi w pączku [wym uwite, 

Już kopiyniki licznemi okryte, | 
Ozdobne mitrą, przybrane w fzkarłaty 


Widząc; fchylaią głowki inne kwiaty 
MUZA U. 


Tak więc o'śliczne dziecie, gdy cię fwemi 

Lekki fen okrył fkrzydły frebrzyftemi , ; 
W maluczkim cialku natura trofkliwa 

Wielkie poczete dzielo wykonywa; 

Aż przyidzie z laty ta fzczęśliwa pora, 


Kiedy z dziecięcia da Polfzcze Hektora. 
MUZA VI. 


Lecz ёо nie famo przyrodzenie fprawi, 


Zefię to dziecie bohatyrem ziawi: 


KSIĘGA PIERWSZA 
Łuboć to orły orłow zawfze rodzą, 
Ni ze lwow farny pierżchliwe pochodzą ; 
Qycowfkie iednak i dziddow przykłady, 

A mądrey matki nauki i rady, 

Na twey młodości wydofkonalenie, 
Wfpomagać będą famo przyrodzenie. 

Zebyś nietylko z twarzy i weyrzenia 
Pokazał, żeś fyn z wielkiego plemienia ; 
Alei cnotą, i dzieły, i licem, 

Тес matką z bogiń iedna, Mars rodzicem. ° 


MUZA ГІ. 


Będziefz miał z kogo brać potym przykłady, 
Gdy ad oyczyfłey wiedziony Pallady, 
Uyrzylz po falach przodków twych rytraty, 
Ktorych wzrofi bierze fława zawfze z laty. 
Ci Narymunda krwi fwoiey początkiem 
Uznaiąc, Polfkę nie przerwanym wątkiem 
W fenacie mądrą radą w(pomagali, 
Pierfiami w czafie woyny zafłaniali. 
Uyrzyfz tam mężne i liczne hetmany, 
Które wfpomina Dniepr ze krwią zmiefzany, 
Bosfor ‚ i Wołga, i Baltyckie fale ; 


Kędy panuią waleczni Wandale, 


LIRYKOW 
Uyrzyfz niezgafłe w potomney pamięci 
Гайкі marfzałkow, kanclerfkie pieczęci, 
Swietne purpury , wyfokie infuły, 

I inne w obu narodach tytuły. 


NODZE WALE 


Ale gdy będziefz rzędem'pa trzał na nie, 
Naylepfzy model cnot ci w oczach fłanie,. 
Ow Alekfander imieniem i fławą; 

Co polną włada nad woyfkiem buławą. 

Z iego przymiotow bierz rozliczne wzory 
Przyiaźni fzczerey, niepodłey pokory , 
Sprawiedliwości niczym niefkażoney, 

Ni w przeciwnościach myśli zwyciężoney: 
A co w tych czafiech naleść nieieft (nadno, 


Uyrzyfz w nim wiarę i cnotę przykładną. 
ЗЫ ZEW TA 


То z oycowfkiego mieć będziefz imienia. 
Lecz nie z iednego wyczerpniefz flrumienia 
Honor i fławę. dom matki kfiążęcy 
Przyda сі, zkąd maíz brać przykładow więcey. 
Mocniey fię ziemi młode drzewka biorą, 


Gdy fię dwoiaką umocnią podporą 


Głęblzy 


KSIĘGA PIERWSZA. 
Głębfzy ieft Rodan i bardziey ieft raczy: 
Gdy fię z Ararem równie wielkim złączy. 
"Tak ci nie tylko Bóg zdarzył łafkawy, 
Ze malz za przykład oyca twego fprawy; 
Ale fię rodzić dał z tak zacney matki, 
W którey świat Рой спо ma przykład rzadki. 
Cożkolwiek * {ака i natura miała, * Charis. 
Wfzyfikie fwe dary па nią hoynie wlała ; 
Zkąd iak ze źrzodła i na ciebie fpływa 
Pełność tych darow, dziecino-fzczęśliwa ! 
Кот? па zalzczyt tey tak godney paty, 
Dopełniay zafług twych rodzicow miary. 
Te fg nadzicie nafzego życzenia; 


Ani Їй prożne, bo z niebios zrządzenia. 


Ne DU. „есы ү EBP üt „ch 6, 
p ED O gy АВ 


-ODA XVI. 
ZABAWA MOTA. 


W szczupłym dowcipu zamkniony obrębie, 
Morz nie zbadanych Platona nie-głębię ; 

Ani porywczey aż w gwiaździfte progi 

Z byftremi myśli pufzczam teologi. 


Tom I, K 
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LIRYKOW 


Od muz Polefkich wychowane chłopię, 
Jaki mi w ręce, przy mym horofkopie, 
Podały ftatek; tym na chleb zarabiam: 


Brząkam na lutni i tak ferca zwabiam. 


Odemnie pafłerz u trzody nawyka 
Piać (rogie walki: kiedy byk na byka 
Тепе gotniąc, orze flopą ziemię, 


А na pniu w[party twarde oftrzy ciemie. 
I party y 


Częfto i Satyr we krzu kozio-nogi 
Słucha mych pieśni; więc i ziemne bogi 
Czafem opiewam poważnieyfzym tonem, 


Idąc z Horacym uczeń nieścignionem. 


To dzieło moie: wefoły a zdrowy, 
Nie fufzę dumą i zawiścią głowy; 
Ze kto niewolnik wyuzdanych chuci, 


Z wego nie kontent, a cudzym fie finuci. 
5 ) ç 


Umyfł fpokoyny і nieżądny wiela, 
Doświadczonego miłość przyiaciela, 
Futnia rofkofzna : to kiedy pofiadam ; 


Gdy umiem fobą, całą ziemią władam, 


EEEE 
——— 


—— w 


ma 


KSIĘGA PIERWSZA. 


75 


ODA XVIL 
DO FORTUNY. 


5 lofów fzafarko, co broiac fwobodnie, 
Uwieńczalz błędną ręką nieftychane zbrodnie ; 
Pókiż źnikomym blafkiem otoczywfzy lice, 
Próżnym razić pozorem będziefz me źrzenice ? 
Pokiż na twe ołtarze, bałwanie zwodniczy, 
Kłaść będziem na kolanach haracz niewolniczy ; 
I płonnych ќай powabnym ułudzeni fidłem, 


Ubóftwiać głupie fochy ofiarnym kadzidłem ? 


Gmin to tylko nikczemny , gmin nie oświecony 
Naypodleyfzym twym czynom wybiia pokłony ; 
Tobie on wielkomyślność pochlebnie przyznawa, 
Tobie chlubne mądrości, męftwa imie dawa: 
Twoie krafząc wyftępki, przez grubą ślepotę, 

7, właściwych cnoty ozdob famą zdziera cnotę; 

I tylkofię kieruiąc zdań omylnych ftyrem, 


Naywiękfzego złoczyńcę czyni bohatyrem. 


Lecz cóżkolwiek on mniema, i twe faworyty 
Wynofi pochwałami pod niebiefkie fzczyty; 
Kij 


LIRYKO:W 


Szukaymy cnot w nich famych. niech rozum ofądzi 
I! Swą krefką, kto z nas prawdę mowi, a kto błądzi. 

| Ja nie widzę w ich fercach, ktom zawiści lichey, 

HI Gniewu, zemíly, chciwości, zdrad, okrutney pychy:: 
O dzika cnoto, cnoto nieflychana z wieku, 

Co Пе z tak plugawego zbrodni zlewafz fteku. 

Nikt miedzy bohatyty mym zdaniem nie бейле, 
Kogo mądrość w ich.zacnym nie poftawi rzędzie: 


Jey żadnym niefkażone blafkieni byftre oko, 


Przenika fług twych podłość pod świetną powłoką; 
| Nito kladnie za chlube, 2e komu traf plonny 

Il! Włożył wieniec na fkronie bratnią krwią zbroczony. 
| Owfzem twe dzielne wodze, i twe waleczniki 


Ma częfło za fzczęśliwe tylko rozboyniki. 


| Pewnie za rzeź (wych ziomków, zà kraiu pożogi, F 
|| Hołd mych pochwał odbierać będzie Sylla frogi? | 


Lub, na со fię myśl wzdryga w herfzcie Huńfkiey trzody, 


Mam wielbić , że Macedon Peufkie zburzył grody ? 


| „ZRP, 5 а 4 т, 
| Moież pióro w przeważnych dzieł poczet policzy 

| } ) 

H|; Groźny umyfł w odludnych knieiach zrofłey dziczy + 


"Те ręce fpoloczone, te ferca fzkarade, 


Wylęgłe na grom świata i wieczną zagładę ? 


KSIĘGA PIERWSZA. 
Otworzcie no, fzkarłatni zboycy, wafze dzieje, 
Izali myśl w nich firachem zdięta nie ftruchleie ? 
Uyrzy tam brzydkiey dumy żałofne ofiary, 
'Wprzężone w święto-kradzkie pęta możne cary; 
Okropne miaft podpały, zgwałcone świątnice, 
Pełne-ciał martwych trety, pełne krwi ulice; 
Tw oczach zbladłych matek dziateczki-przed laty 


Płytkiemi wściekłych drabów fkraiane bułaty. 


Błędny rozumie ludzki, pochlebftwo nikczemne , 
Со tak wyfoko cenifz rozboie wzaiemne; 

Czyliż na tym iftotna królow foi flawa; 

Ze fię lud nędzą karmi, a łzami napawa? 

Апі da znać паћерпу wiek'o ich imieniu, 

Chyba gdy nie zofłanie kamień na kamieniu ? 
€zyliż , którego nofzą obraz, Bóg znaiomy 


Przez fame tylko fzturmy i ognifte gromy ? 


Lecz niechay i tak będzie, że dank przedniey азуу 
Zawifł od niepokoiów i woienney wrzawy: 
Któryż z owych ludzkiemi'pyfznych wodzów Ке, 
Samey tylko {wey broni winien laur zwycięzki ; 
А nie raczey gnuśnego hańbie przeciwnika, 


Choć mu: gmin bramy Rawia i pieśni wykrzyka š 


18 LIRYKOW 
Pewnieby przed Puńfkiemi zadrżał Rzym fzeregi, 
Gdyby był Emil nie miał głupiego kollegi? Gw 


А ktoż ieft ow Боћаѓуг, co wizytkie ozdoby 


Włafney fłufznie nabytkiem zwać może ofoby ? 

Oto król, co go prawda torem (wym prowadzi, 
Co fwoy tron па спо? gruncie niewzrufzonym fadzi: 
Co w pańltwa rządach Tyta obrawfzy modelem, 
Naymilfzym żądz fwych fzczęście ludu kładzie celem; 
A ftrzegąc Пе pochlebftwa zdradliwey fłodyczy , 


Ociec oyczyzny dni fwe łafk wymiarem liczy. 6 


Wy, u których pożary і Marfowe groty 
Pierwfze przed nayświętlzemi dzierżą mieyfce cnoty! 
Poftawcie na myśl zamiaft zwyciężcy Eufrata , 


Wzor Aten ftaro-żytnych, mądrego Sokrata. 


<> 


Uyrzycie па krolewfkim pięknie maiefłacie 
Ludzkość prawa daiącą, i fłufzność wfzkarłacie: 
A on zuchwały gromca pułków Daryufza, 


Naypodleyfza z nim będzie w porównaniu dufza. ° 


Przefłań, dumo fzalona, dumo nie użyta! 
Próżno fię chelpié, Ze ci klefk ludzkich nie fyta, 
Płodną w niefzczęścia ręką, zbroczone fzkaradnie 


Krwią i łzami, Bellona na fkroń wieńce kładnie. 


'KSIEGA PIERWSZA. 


Darmo hardy tryumwir ftrachem byftrey broni 


Rzym nifzczył, choć mu klęknął Lepid + Antoni: 


W tenczas go fwym Auguftem zwać począł; gdy trwogi 


Zbywfzy pod fłodkim berłem wiek prowadził blogi. 


Pokażcie wielo-władni na oko rycerze , 

Czyli бе męftwo wafze w każdey wyda mierze? 
Czy go kiedy przeciwna nie odmieni chwila? 

Poki fię wam pochlebna fortuna przymila, 
Tłumne was fzcze<cie ślepi , świat wam biie czołem: 
Lecz niech ieno by na krok wartkim cofnie kotem, 
Zniknie marny bohatyr; a co fię krył na dnie, 


Wynurzy fłaby człowiek, kiedy mafzka fpadnie. 


Dofyć fzczęścia, dofyć ieft mieć cnoty pomierne, 
Aby kto w iarżmo wprzęgał narody obfzerne. 
“Fen tylko na wielkiego zafługuie męża 

Słufznie imie, kto famą fortunę zwycięża: 

Kto czyli fię z nim zprzęże, czyli fię rozbraci, 
W żadney dobie fłałego umyfłu nie traci ; 

I zarownie przyimuie odmian nieświadomy, 


Czy tryumfy Tybera, czy Wara pogromy. 


Nigdy go wfzczęściu płocha radość nie nadyma, 


Bo ią na krótkiey wodzy baczny rozum trzyma: 


8o 


LIRYKOW 
III Ni Пе w złym razie cofa; rad że iego cnota 

Blafk bierze w przeciwnościach, iak w ogniu brant złotą, 

Nic niema świat trwałego: takeś zrządził, Boże, 

Ze co dziś pięknie świeci, iutro zgafnąć może. | 


Wizytko miefza fortuna, i ufławnie broi: 


| Sama mądrość na mieyfcu niewzrulzona Йо], 


Darmo mściwa bogini na twą zgubę gali, 


| Lady zbroi orężem ‚ гига morfkiey fali: 


Tryumfuiefz, Eneiu, nad fzczęściem i bogi; 
Boś miał zaw[ze [wey mądrość przewodniczką drogi. 


Jey fprawą Rzym iuż prawie w rolpaczy ofłatniey 


Zburzył dumną Kartagę, pomścił Йе krwi bratniey 5 


JI Jey bofkim dążąc śladem, cypryfy żałobne 


W pośrzod zguby zamienił na laury ozdobne, 


K SIĘGA PIERWSZA. 
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ODA ХҮШ. 
DO STANISŁAWA AUGUSTA 


Króla Pollkiego, W. Kfiążęcia Lit: 


na dzień 17. Stycznia, urodzeniem iego znakomity. 


Z: wízyfkich chwili, któremi wymierza 
Wiek byftre poczty, nieścigłego pierza 
Lecąc zapędem, gdzie go wieczność wzywa ; 


Dniu naypięknieylzy, о poro fzczęśliwa! 


Ciebie w górnego światła oceanie 
Omywfzy fłońce ; na iafnym rydwanie 
Ledwie wyniofło cugi złociftemi, 


Wfzyftko ożyło ftworzenie na ziemi. 


Tobie йе cały dni ukłonił wątek, 
Leś dał dobremu Królowi początek ; 
I ftoiąc w ciągłym na niebie fzeregu, 


Rocznego panem zgodnie obrał biegu. 


Skoczne godziny, pochopne miefiące 
Sypały z różą lilie pachnące; 

Scieląc ci drogę, byś po pulchnym kwiecie 
Lekko той na tron przeznaczone dziecie. 


Tom I. L 


LIRYKOW 
Na twoie przyście ftyczeń wod-okowy 
Nad bieg przyrodni zelżył gniew furowy; 
Рас Naiady frebrne na fwobodę, 

By miękkim palcem płochą fwzygły wodę, 


Przed tobą dobroć, mądrość, i trzy łafki 


Nuciły, zpięte kralnemi * przepafki: » Charites. 


Gratiae, 
Ciefz fig fenacie, rycerftwo; i kmiotki! 


Już do was idzie Król mądry i Йод: 

Przyidzie ten iednak czas, o dniu radolny; 

Nic ieden przerwie bieg бубу traf żałofny: 
Patrz, iakie, gdzie twe konie będą biegły, 
Trakt zodyaczny potwory zaległy. 

Tu złość w lwich kudłach żywym ogniem cifka, 
Obludę kryie węża polać ślifka ; 

Duma rogami w kozorożcu bodze, 


'Tamuiac twóy krok w przedfięwziętey drodze, 


Lecz my cię zdrowo, z wieczney niebios rady, 
Przez naytrudnieyfze przewiedziem zawady, 
Мий doyść krefu , i nigdy nie zbłądzi, 


Którego mądrość z łafkawością rządzi, 


A gdy przez wfzytkie trudy Пе przeciśniefz, 


I fiokroć panu dobremu zabłyśniefz; 


a 


KSIĘGA PIERWSZA 
Zkądeś wziął, na tym poftawifz go progu. 
Bóg go dał ziemi; ziemia odda Bogu. 
APN сес A IU чь 
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ODA ZIX. 
NA SANIE 
Kfiężny Izabelli Czartoryfkiey 


Generatowey Ziem Podolfkich. 


оа do twych fań, Kfiężno, wóz gładkiey Cyprydy, 
I koncha wodo-gromney na morzu Tetydy! 
"Тубу powoz wfzytkie zgalił: cały złotem błyfka ; 
Siedzi Kupid na dyfzłu, i grot z luku cifka. 
Wkoło lotnych Amorków płochy tłum йе wiie, 
Sieiąc roże fzkarłatne i mleczne lilie. 
Dzielny rómak pod ciężar chyli kark z ochotą, 
"Toczy zuft białe piany, ше czyfte złoto. 
Z wyfmukłey fzyi cudny zaplot na pierś fpływa, 
Ozdobny fzor od pereł raźny grźbiet okrywa. 
Pełno dzwonków po bokach brzęk wydaie mnogi, 
Oftrzegaiąc ; by każdy uftępował z drogi. 
Więc pod takim kibitney rzę lem pełen chluby, 


Macha buynym ogonem, krafne wfłrzęfa czuby ; 
Lij 
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Zbiera nóżki pod miarą, iako łani chyża, 

Jeży grzywy powiewne, i głośno poryża. 

A lataiąc to na te, to na owe firony, 

Dzieli nadobną panią na lud zgromadzony. 

W pośrzodku cna Eliza ładnych fiedzi fanek, 
Eliza, co pięknością dochodzi niebianek ; 
Eliza, co białością gafząc blafk łabęci, 

Krafa róże, oczema ferca ludzkie nęci. 

Na którey pańfkich uftach rofkofz i pociechy, 
Wdzięki, powaby fiedzą, i ffodkie uśmiechy; 
Która gdy na cię okiem dobro-czynnym rzuci, 
I w martwych fercach płomień wdzięczności ocuci. 
Pozad ftoi przyiaciel, złote dzierżąc lice, 

I biegłego przyfługę fprawuie woźnice; 

Fuka na koń, i biczem bez ufłanku trzafka, 


I ftyruie, by ślifka ciągło (а kolafka. 


o wózku! prym ci daie (a) Boota oś krzywa: 


Ty Elizę, lecz ferca Eliza porywa! 


—————=== a 


(a) Woz niebiefki na północy, nazwany elice, albo Septen 
triones, 


A * 
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ODA XX. 
po ANTONIEGO OKĘCKIEGO 
Bifkupa Helmfkiego. 


w dzień iego konfekracyi. 


(В cię, cny Prałacie, wżorze cnot iedyny, 
Kościoł z oyczyzną liczył miedzy wdzięczne fyny; 
Lecz iuż oto dziś iedna w pierwfzey mieści radzie, 


Drugi w poczet pafterzów znakomity kładzie. 


Już oto przed oltarzem, nowy Aaronie, 

Stawafz świetną infułą uwieńczywfzy fkronie ; 
Błogofławiąc uprzeymie lud, ze wfzelkiey Йгопу 
Na tak wfpaniały widok chętnie zgromadzony. 
Ciefzy fię całe miafto, że w zafług nagrodę, 

I król mądry, i ten, co góry fiedmi-grode 


Madrze fprawuie; łącząc w iedno zgodne chęci 
J I ; “2С7д S Çel, 


Ow mianuie, a ten cię na bifkupa święci. 


Mylę fię; nie tak bowiem fzczupła twa ieft fława, 
By ią miała w [wych murach ogarnąć Warlzawa у 
Ciefzy fię cały naród, że w ofobie twoiey 


Złożony widzi zafzczyt godności oboiey. 
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W tobie on fzczerze ufa ( ponieważ ci nieba 
Zdarzyły, czego życzyć w pierwfzych głowach trzeba, 
Cnotę z mądrością ) że na pafterfkim urzędzie 

I (enatorfkim, godny obu mąż, ufiędzie. 

Bo którey, profzę, bardziey mieć oyczyzna pory 
Winna święte bifkupy, zdolne (enatory; 

Jeśli nie w tey od wieku nieftychaney fali, 


Kiedy йе na nią hurmem wfzelakie złe wali? 


Widzifz, w iak fą okropnym fłanie пасе kraie, 
Jak niexząd flaro-żytne fkaził obyczaie: 
Jak niezbożność z rofpuftą chodząc w iedney parze, 


Miota iad święto-kradzki na [ame ołtarze. 


Niemafz oney fzczerości, iaka przedtym była, 
Którą fię Polfka zdaniem narodów fzezyciła. 
Stępiała fprawiedliwość: меу рогі zwady 3 


Ledwo cnot dawnych błahe zoftawiły ślady. 


Któż ma radę fkuteczną w ciężkiey dawać doli, 
Jeśli nie ci, których Bóg z odwieczney fwey woli 
Na wylokich pofławił urzędach; ażeby 


Opatrowali pilnie publiczne potrzeby? 


Oni fą ftyrem ludu, pochodnią i wzorem ; 


Od nich ubitym cały narod idzie torem: 
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Na nich byflro pogląda, i rzadko wykracza ; 


Jeśli fam urząd pierwey z drogi nie wybacza, 


Jeżeli ich obatrzność z liczby pofpolitey 
Wyiąwłzy świetnieyfzemi ozdabia zafzczyty 3, 
Ogromnieyfze na barki wkłada im ciężar}, 


Aby praca godności nie chybiała miary. 


Nie wyfokość urzędów, nie blafk próżney dumy, 
Nie firoyne okazałych dworzan wkoło tłumy, 
Nie rozliczne dochody, powozy, 1 cugi; 

Lecz fame wielkim czynią cnoty i zafługi. 

Z tego, mądry monarcha, iedynie powodu 
Czyni cię fenatorem zacnego narodu; 11) 


Ze w twey ofobie uyrzał te wfzytkie tytuły, 


Które i krzefła zdobią i świetne infuły, 


Czyliś życie prywatny ofobne prowadził, 


Czyliś fądził, czy mówił publicznie, czy radził ; 


Każdy nietprzedzony mylnym zdaniem żadnym, 


ZĘ { 4 1 
Przyzna; żeś dobrym ziomkiem, kapłanem przykładnym, 


Ześ iako w ukaraniu wyflępnych fiateczny, 
Tak miły w obcowaniu, tak względny, i grzeczny, 
Gorliwy bez zapału, na ubogich hoyny ; 


We wfzytkich (prawach mądry, baczny, i przyftoyny. 
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Z tąd rolną dla kościoła nadzieie nie plone, 

Ze przez cię uyrzy dawne wieki przywrócone ; 
Kiedy owce pofłufzne fzły pafterzów śladem , 


I pafterze owieczkom cnot byli przykładem. 


Z tąd i dla nas pociecha, cośmy do tey pory 
Pod twym dozorem pańfkiey ftraż mieli obory; 
Ze iuż fam pierwlzym będąc firóżem wierney trzody, 


Więkfze nam łafki twoiey zechcefz dać dowody. 


W tym nas iedynie, zacny pafterzu, zafimucafz; 
Ze twe fugi uprzeymie życzliwe porzucafz, 
Tam dążąc; kędy drugi poczet nafzey braci 


Winny za nas wdzięczności hold chyba wypłaci. 


Gdzieżkolwiek będzielz,niechay zgwiaździfłey wierzchnice 
Ten, co cię na bifkupią przeznaczył ñolice, 
Wfpiera wieczną mądrością; byś przez długie lata, 


Polfkiego był ozdobą i podporą świata, 


A łącząc ścifłym węzłem w przezacney ofobie 
Ku pożytkowi kraiu te godności obie ; 
Radą, męftwem, nauką, i pięknemi fprawy 


Wfkrzefił flawne Woyciechy, mężne Stanifławy. 


PEIEE 
— 
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l ODA XXI 
| Bp z ZZ E N.S T H 0 
Do Antoniego Korwina Koffakowfkiego 


Sekretarza $. К. Mci. 


(ABE to do fiebie, móy zacny Korwinie, 
Zem od Adama wziął imie i ciało: 

Lecz niech ztąd żadney nie podlegam winie, 
Ze mi fię Ewy, iak oycu, nie chciało: 

Gdyby był przeyrzał, co w tey kobiecinie 

I fam i plemie iego cierpieć miało; 
Wolałby pewnie, niż йе z żonką pieścić, 


Z dziką na iednym łóżku Iwicą mieścić. 


) Pierwfzy nowego, wielz, iaki był ftadła 
Skutek? na co fię podziśdzień świat żali. 

: Ach gdyby była iabłufzka nie ziadła, 
Nigdyby ludzie nędzy nie doznali! 
Ale i fama z mężem w biedę wpadła, 
I myśmy dla niey fzczęścia poftradali. 
Takci świat począł w pierwiafłkach, nieftety, 


! Ginąć ; fkoro fię ziawiły kobiety! 
Tom I. M 
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Wfzakże znośniey(za byłoby to przecie, 
Gdyby złą Ewa była tylko fama: 
Znaydziefz Ew takich tyfigcem па świecie; 


Co nie iednego uwiodły Adama: 


Zalą Пе na nie panowie i kmiecie, 
Czy od Jafeta, czy pofzli od Chama: 
Ledwo nie codzień dolatuią wieści, 


Jako narzeka świat па-Йап niewieści. 


Теп йе na gładkość fkwapił i wiek mlody; 


Ale przeklina uprzykrzone gachy: 


Ow wziął tyfiące, whe, i liczne trzody, 


Lecz z niemi pełne fwarów zawfze gmachy; 
| 5 у 


Tamten ni złota, ani wziął urody, 


Lecz koczkodana, co mu czyni frachy. 
I А każdy mówi, nadfław tylko ucha: | 
| 


Czy mi kat nadał w domu złego ducha. 


Nie przeczę, iak tam fłodkie ieft wefele, 
Kiedy Пе zgodne ofoby pobiorą ; 

Gdy fię dwie dufze w iednym miefzczą ciele, 
Jedną tchną myślą, iednym ogniem gorą. 


| Ii Łecz mi ferc takich nie pokażefz wiele, 


By fię tak dzielną fpoić miały sforą: 
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Pytay fię wfzytkich mędrców, żaden niewie, 


Czy żony Bóg dał dobry, czyli w gniewie, 


Człowiek z natury do miłości prętki, 
Roi coś fobie w lekko-myślney głowie: 
Rzuca łakocią obleczone wędki, 
Pewny otuchy o dobrym połowie; 

Ze fig z złotemii imie łofoś cętki, 

Albo targaiąc pławkę karp ozowie, 
Alić częltokroć miafto rybki żabkę, 


Chwyci złą dziewkę, albo ftarą babkę. 


Nie byłem ia tak w młodości fzalony, 
Bym йе uganiał za płonnym pozorem: 
Wolałem fiedzieć w kącie utaiony, 
Ciemnym wiek fobie zawiązaw(zy worem. 
Wiele ma życia ścieżek świat przeftrony: 
Jeden tym dąży, drugi innym torem. 

I kontent ieftem, bądąc czarnym krukiem, 


Ze mię Kupidyn fwym nie fięgnął łukiem. 


Jeśli mi iednak wymawiafz w tey mierze, 
Zem niechciał darów Cytery kofztować: 


Powiedz mi, profzę, przyiacielu, fzczerze, 


Czemu fam niechcefz w małżeńftwo wltępować 2 


Mij 
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Wolifz wiek trawić w fwobodnieyfzey sferze, 
Niż kroplę miodu morzem łez wetować. 
Oba Пе, widzę, iednym rządzim ftyrem; 


Choć ty w iedwabiu, ia żyię pod kirem. 


ODA XXII 
NA POWROT 


Jozefa Załulkiego Bifkupa Kiiowfkiego 
2 š 


Wierfz: Anioła Durini Nuncyufza tiomaczony. 


C. za radość w Załufkich domu Пе ozywa, 

Co za wdzięcznym gmach pieniem uczony opływa? 
Wieść niefie: o bodayby wieść nowo-urofła 

Z wiatrem płonnych nadziei próżno nie rozniofła! 
Ze cię w krótce, Jozefie, z oyczyftemi grody 

Uyrzą Muzy, i fenat, i trofkliwe trzody. 

Już na twe zacne imie fame ściany chętne 

Głos wzno/zą, i fzlachetnych piór dziela pamiętne; 
Jakby ci złożyć, pragnąc, miłe powitanie, 

Rzuca mądrych dufz poczet pofępne otchłanie. 
Tobie ów fłaro-żytny gmin w kfięgach pokrzyka, 


Co fłodko mówić umie, chociaż bez ięzyka. 
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Ciebie zamiaft rot zbroynych, z gładkich. Muz gromadą 
I z dziefiątą otoczy Apollin Palladą. 

Otoczy * Ignacego fynów orfzak kołem, * Jezuici. 
Z nuncyufzem na czele śpi ewaiąc Aniołem. 

Słodko mu ieft, ffodko im, po tylu lat fmutnie 

Zefzłych, na twe przybycie wdzięczne flroié lutnie. 

Więc nie zwlekay żądz nafzych.. о to cię iuż czeka, 
Gotowa na fkinienie twe * Biblioteka; * Załufkich. 
I iużby wyfkoczyła, by darem natury 


Martwe z mieyfca pofkoczyć um iały marmury. 


Byfirego pióra niofęć płod ozdobny, 
Uczony mężu, gorliwy pafłerzu! 

Zrównać go byłby zawod niepodobny, 
Więc iak komorek na orlęcyin pierzu 
Kiedy przyfiędę; wtym przynaymniey ftanie 


Godny rym na twe złożę powitanie. 


94 
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ODA XXII 
BUKIETNA IMIENINY 
Kfiężniczki Elżbiety Lubomirfkiey 


Marfzatkowny Koronney 1768. 


№. trzeba w górnym fzukać Helikonie 
Zadnych, Kfiężniczko, ozdob na twe fkronie; 
Kędy, iak mówią, i zimą i latem 


Kwieciftym łąki iaśnieią (zkarłatem. 


Zkąd nieśmiertelnych fioftr nadobne grone 
Wonną rwie zdobycz prawicą piefzczoną ; 
A przez gładkiego fłodki rym poety, 


Ziemfkim boginiom pofyła bukiety. 


Niech Пе ten w obce przybiera ozdoby, 
€ I Уу» 


Kto nie ma z włafney zalzczyta ofoby5 
Ту, o Srzeniawy Nimfo złoto-litey! 


Znaydziefz i w fobie zbior kwiatów obfity. 


Piękniey, niż narcys zdobi i lelia, 
Skromność, która fię z twarzy twey wybiia; 
Przechodzi wdziękiem wfzytkie gwiazdy polne 


Serce, naukom i cnocie powolne. 


KSIĘGA PIERWSZA: 
Czyliż królowa ogrodów ma więcey 
Róża ialności, niż blafk krwi kfiążęcey? 
Lub tyle Himett w fiołkach dziedziczy , 


Ile ma wdzięczney twa mowa fłodyczy ? 


Pod miądrym'dziada i cney babki okiem, 
Jako.pod palmą i cedrem wyfokiem 
Miły cień maiąc, buyne rofną kwiaty; 


Przeraftafz wielu rozumem nad laty. 


Próżno płeć żeńfka z trofkliwością 
By iey przydała, czego niema, fztuka, 
Wydatne farby, złotogłów, kleynoty, 


Cudze to wlzyftko fkarby: пасе cnoty! 


Z temi, Elżbieto, choć lat minie wiofna, 


I zpędzi gładkość z uft iefień zazdro 
Zofłańą w tobie milfze nad kwiat wdzięki. 


Bo ktoż zglozuie dzieło bofkiey ręki? 


7 Та а 
Z tych tobie kwiatów, z ofoby twey wlatney 
Zebranych piorem; daię bukiet krany. 

Ufłąpcie Muzy z płonnym kwieciem Flory ; 


Drożfze mi ogrod dał (*) Eleonory ! 


Ć) X, Czarto ryfkiey Kanclerzyny Lit, 


pasar Tana AA 
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ОВА XXIV. ` 
NA POWROT $ЕМАТОВОЙ. 


poz w ferdeczney wytloczone cieśni 
Гас będziefz zawfze, Lacka Melpomeno, 
Łzy; do żałolnych opłakuiąc pieśni 
Klęfki twey matki ięko-rymną weną? 

Ze twóy król dobry, twoie wfzytkie fłany 


"Ten пск znofzą, te niegodne rany ! 


“ак i naytężfzą człek zięty niemocą, 
W bólach niekiedy drobną folgę cznie: 
Częfto lekkuchny fen przylata z nocą, 

I iad wewnętrzny (poczynkiem cukruie. 
Niech dłoń wefelfze kęs fłróny potrąca, 


Nim przerwie radość ach burza wifząca! 


Od północnego wróceni Tryonu 

Do ziem oyczyfłych kochani Polacy! 
Przyfiężna rado do pańfkiego tronu, 
Do krwie przezacney bracia i rodacy, 
Jużeście z nami, darem teyże pani, 


Która, kiedy chce, i leczy i rani! 


Nowe 
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Nowe fię dla was otwieraią dziwy, 

Płód niezgod nafzych i fatalney pychy; 
Które los z, dala krzewiąc nie życzliwy, 
O (tan oyczyznę przyprowadził lichy. 
Każdy fyn do was z powitaniem bieży, 


ecz fpólna matka na pół martwa leży. 


Zaden z was nie ieft tak chciwy na chlubę, 
By z płonnych pochwał tylko fzukał oney. 
Prawdziwą flawe ćmią pochlebftwa grube, 
Ziomkowie zacni cnoty niezwalczóney! 
Dofyć wam па tym, żeście chcieli wfpierać 


Kray; a dla niego i żyć, i umierać, 


Jeśli ludzkiego obrządkiem żywota, 
Nayczyftfze [prawy nie 5 bez przyfadyż 
Na wzor czyltego Ьуйгу ogniem złota 
Jaśnieyfzy umyfł niefiecie do rady. 


Precz do piekielney przefzłe waśni kluby! 


г 


Trzeba Пе w[zytkim z fpólney dźwigać zguby. 


Nikt z nas, począwizy od narodu głowy, 
Od klęfk powfzechnych nie ufzedł zamętu: 
Rozmiotał żagle wiatr woyny domowey, 


Zranił famego fternika okrętu. 


Tom I, М 
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Ktośkolwiek prawy Polaków potomek, 


Bierz Пе do rudla, a гаму ułomek! 


Gdybym pochlebnym chciał was łudzić piorem, 


Miałbym w mym fetny' koncept Helikonie; 
Ze fię po zimie pięknym dla nas torem, 
Wiofna w kwiecifłey przybliża koronie. 
Oto w ofobach wafzych pierwfze gońce 


Wdzięczne fiołki przyprowadza fłońce! 


Czas nie potemu brząkać bałamutnie, 

Z. lubym pokoiem miło i pofzalić, 

Na ów czas będę kwiat fypać na 2 
I froynym rytmem dzieła wafze chwalić. 
Grżmi w koło niebo. iefzcze pora nie ta: 


Niech filozofem zofłanie poeta.] 


Dzielnych zamyfłow fkutek ieft dowodem; 
Frafzka być w kraiu ciałem a nie dufzą, 
Brońcie narodu z królem i narodem; 
Inaczey, próżno głowę myśli fufzą. 


Bo kiedy rzeczy w tym zoftaną fłanie, 


Będziecie w domach włalnych mieć wygnanie, 


Ra b... 
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ODA XXV. 
"DUMA DO SŁOWIKA. 


W pzięczNa ptafzyno ! flowiku malutki, 
Dlugoż to będziefz dawne kwilił fmutki ; 
Kiedy ci na (їой ferdecznych ulżenie, 


Wfzytko fię śmieie nadóbne ftworzenie ? 


Na twe przybycie dla miłey zabawy 
W rozliczne świat йе odmładza poftawy: 
Dla twey miłości odbiegaią rady 


Ponurych kniei, odludne Dryady. 


Szumny Akwilon gdźieś miedzy Lapony 
Pierżchnąwfzy, fypie z pyfka oftre śrzony.; 
Ziemia ozdobnym maiem zielenieie , 


Jaśnieyfze niebo żywfzym ogniem fieie. 


W świetne iutrzeńika odziana fzkarłaty, 
Saczy łzy frebrne na fpragnione kwiaty 3 
SOA prag уз 
A plochy Zefir przelatuiąc błonie, 
Roznofi fłodkie po powietrzu wonie. 
Twóy śliczny głofek gdy tylko ийуу, 


Zaraz Йе z gwarem fwym ptaftwo ucifzy; 
Nij 
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Sami miefzkańców leśnich zbóycy dzicy 


Nie zayrzą dniom twym niewinnym ptafznicy. 


Wfzakże twe ferce, na famo wipomnienie 
Niefzczęlnych lafów, iakie obelżenie 
Sławy potkało fioftrę ukochaną ; 


Nową Пе zawfze zdaie iątrzyć raną. 


Słufzniey ia płakać na fwą dolę тте, 


II Bo żal obecny nędzną trapi dufzę: 
A fłoiąc zawfze w піс отпутт uporze, 


Co raz ią fztychem okrutnieyfzym porze. 


I gdy ci niebo łafkawe fwym darem 


|! Słodkim żałości napawa kanarem ; 


Ja lubo nucę: cóż kiedy me pienia 


Więkfzych przydaią trofk,* miafto ulżenia ? 


KSIĘGA PIERWSZA кок 
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ODA XXVI. 
DO OYCZYZNY 
7. okazyi niefłychanego przypadku 
епо Krolew/kiey Ми. 


— 


| 
| SE En quó difcordia ciyes 
| Perduxit miferos! .... o 

{ Virgil. 


a = —[——[sW aÜg]aM —— DAAD 


M. na tylu klęfkach, oyczyzno firapiona, 
Które ci (убас fztychów topiąc wpośrzod łona, 
1 oftatnich iaż prawie krefów ftawiąc blifko, 


Podaią na łap obcym i urągowifko ? 


I Małeżeś, przez twych fynów dumę i niezgody, 

| Dała zdumianey na cię Europie dowody; 

| Ześmy prawie pod fłońcem iedynym przykładem, 

| Gdzie fwoboda rofpuftą, rząd ftoi nieładem? 

| Trzebaż ci było iefzcze po tylu łez godnych 

| Szwankach, nowy cios odnieść od zdrayców wyrodnych, 
5 I dla fprofnych rozboycow gawiedzi wfzeteczney, 


Widzieć na całym kraiu cechę hańby wieczney ? 
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|| Patrz, iaka Йе bezbożność w twey ftolicy dzieie: 


| 

I | Wfłyd рас, łzy mi broczą kartę, myśl truchleie'! 
| | Twóy Krol, bofki namieśnik, twoy ociec życzliwy 
Í 


Gdzież 1ей? ktory go porwał los nielitościwy ? | 
| Hi Gdzie twoy Krol? woła fenat głowy pozbawiony, 
II Woła rycerftwo, woła -kmiotek rozrzewniony , 


|| } Я 
| Woła rodzeńftwo, woła czeladka trofkliwa; 


Woła wfzelka rozumna, wlzelka dufza żywa. 


Gdzie twoy Krol'? taż to'iego czuyna ftràż, nieftety! ' 
II Swięto-kradzkie na koło kordy i mufzkiety? 
I! д + 


I Tenże to tron? łożyfko Zwierzat, las ponury; 
Р, 432 „э 


"Га fzata, napoiona krwią, miafto purpury ? 


W teyże to „głowie, ktorą chciałaś mieć w koronie, 


| Godzien dłoni pohańfkiey miecz fiepacki tonie? 


Też to ręce, zkąd płynie ftrumień łafk obfity, 


| 
| 
| 
III r . . 
l T'arga poczet, w fwych zbrodniach i we mgle ukryty? 
| 5 
| 


Jako gdy krwią złechcony niewinnego ftada, 


| | Na żarłocznym Йе brzuchu wilk z oftępu fkrada; 


NI I choć firaż wierna czuwa i dozorcy zbroyni; 


Umyka z paftwą w pyfku do czarney rozboyni. 


Srożfzy z kniei zboieckich tłum ludzi od źwierzą , 


Porwal ci,:błędna trzodko! czuynego раћегга; 


= 
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Porwal wiernym wiernego fercom przyjaciela, 


Poddanym Króla razem і obywatela. 


Co nato świat zdumiary rzeknie, gdy бе dowie, 
Że йе w twym łonie krwawi lęgną Fluronowie ; 
Ze wfkrzefzaiąc odludney dziczy brzydkie fprawy, 


Gwałcą wiary, rozumu rfayświętfze ufławy ? 


Broń twych fwobód, broń przodków fłaro-żytney wiary. 
Te б naygruntownieyfze narodu filary: 
Lecz czy na tym fig. wolność i wiara’ zafadzą, 


Że fwe krole zbeftwiona tłufzcza z życia zgładza? 


Z ktorego to wyflany ten iad alkoranu, 
By prawo-wybranemu dni ukracać panu? 
Czy wiara uczy zbrodni, i pod: fwyr płafzczykiem 


Każe być pomazańcow bofkich rózboynikiem.? 


Natoż Йога twe, Boże, nayświętlze przybytki, 
By w nich imienia twego wzywał zboyca brzydki; 
I pieczęcią taiemnic fzkarady cechował, 


By ciebie.w [wych namiaflkach famego mordował? 


Nie lżyi,: bluźnierfka gębo, matki twey kościoła! 
Na tyfiącu w nim mieyfcach Bog w fwych pifmach woła: 
А ieśli go nie fłuchafz przez moc zaślepienia; 


Drżyi przynaymniey, wyrodku, na głos przyrodzenia. 
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Gdzież widziany tak dziki lekarz, co złożone 
Tyfiącem frogich chorob, i na poł fkażone, 
Chcąc, aby członki pierwfze odzyfkały zdrowie; 


Dufzy fiedlifku, zgubny raz zadawa głowie? 


Jaki fobie zyfk uprządł ztąd zapał fzalony! 
Czy fzkaradą być mniemał kray ufzczęśliwiony ? 
Lub, że ta krew nie miała nowych klęfk wynurzyć, 


I powfzechnym pożarem świat cały zaburzyć ? 


Ktożby fię z was poważył, kfiążęta Europy! 
Na zbroczonym krwią przodka tronie fławić ftopy, 
Podobnych fię przypadkow nie boiąc; lub aby 


Spolnikiem оо nie mniemał, przynaymniey emin flaby > 
5 3 } J ) 7-5 л 


Nie Пера umyfł ludzki, ani tam przenika, 
Такі nam los w {wych tayniach potomność zamyka: 
To wiem, zacny narodzie! żeś iefzcze nie liczył 

у ) 


Z twych królow; софу lepiey i fprzyjał + życzył, 


Ale cnoty obecney takowa ief dola, 
Ze ią ludzka chce zawfze pognębić fwawola: 
I na ow czas dopiero poczyna żałować, 


Gdy firaty poniefioney trudno powetować. 


Chciwy zawfze odmiany człowiek, poki żywie; 


Gani co ma, roiąc coś w dalfzey perfpektywie. 


Wizyt 
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Wfzytko nam przecie iedno opiewa kronika: 


Nawẹ trzeba połatać, nie mieniać fiernika. 


"Tegoć to tylko iefzcze w niefłychaney fali, 
Gdyśmy Пе fami wlafna niechęcią zmiefzali, 
Czekał wróg nieżyczliwy do zguby ofłatniey: 


Zeby tylko ftyr złamał złością ręki bratniey. 


2 dokaz: Праг е ' 
Już dokazał po części: iuż, o nocy froga! 
Powfzechna ogarnęła całe miafło trwoga. 
Niemafz cię, zorzo nafza, o nafze kochanie! 


Rzuciłeś twe fieroty w nayburźiiwfzym fłanie. 


Przebóg! co mi za obraz. przed oczyma fława? 
Już napół kark z Tenaru wzniofła iędza krwawa; 
Jędza, co fwe roztaczać nawykła fztandary, 


| Gdy królow na żałobne Kloto wkłada mary. 


) Już duma, тета, chciwość, bezkrólewiów dwory, 
W fprofne fmoczemi grzywy uplątane sfory, 
Na twe, nędzna oyczyżno! wylatuią progi; 


Sieiąc mordy fzalone, gwałty, i pożogi. 


Już iako w nieprzyiaznym, fzturmem wziętym mieście, 
Głos fię męfki ozywa i wrzafki niewieście; 
, Strach z rofpaczą fię miefza, blafk ogniów, fzczęk broni, 


Krzyk gminu, kołat wozów, tentent byfirych koni. 
Tom I O 
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| Czeladka ręce łamie, ięczą przyiaciele: 


Sama Пе złość obawia okazać wefele; 


|| Przędzie лшек, a radość ukrywa przeklętą: 


| Każdy wola: Оуса nam kochanego wzięto ! 


|! Nie dopufzczay, o rządzco wiecznego $уопа! 


By niewinność być miała kiedy potłumiona; 
HI - 2 - МЕ 7 
| | By fama dobroć, fłodycz, fama fzczerość twoij 


Nie doznała w tak ciężkim razie dzielney zbroi. 


Wrak ty fan królow fławifz nad twoiemi trzody; 


| 
| 
| Ту fam przez nich poddane fprawuiefz narody , 


Ich moc, twoia moc, panie! kto targa przy i 


ge 


Im uczynioną, na twą targa Пе potę 


III Słaby w ludziach ratunek: ty fam chyba z gury 


| Weyrzylz na trofki nalze,: о dawco natury ! 

| Ty nam chyba przywrócifz mocą twórczey ręki, 

| Wydzieraiąc go z wściekłych lwów frogiey pafzczęki. 
IIS "Twoia chyba: moc bofka cudównie dokaże, 

III Co królom licznych duchów przyflawuie firaże, 


Co świat waży na palcach, morzom fypie fzańce, 


I райше na łonie [woie pomazańce. 


Wyfłuchałeś ргохЬ nafzych, Boże fprawiedliwy! 


Zyie nafz Król, żyie pan, ociec dobrotliwy; 


'KSIEGA PIERWSZA. 
Zyie głowa narodu, żyie паба rada. 

Ciefz Пе Роко! niechay fię złość od żalu pada. 
O ktokolwiek kropelkę ludzkiey krwi mafz w fobie, 
Pomoż mi łez radofnych lać w tak fiodkiey dobie; 


Pomoż dziękować twórcy, że moc iego dłoni 


Wydźwignęła oyczyznę z ofiateczney toni ! 


On go fwemi w złey chwili fkrzydłami obronił , 


Той gradu kul zbóyczych paiżą zafłonił ; 
On bezbożnych głów mozgi fzalone pomiiefzał , 


On drżące na powiętrzu le pozawielzał. 


On ciemne roty wiewem uft fwoich rozrzucił, 


On ferca głazem fkrzepłe w giętki wofk obrucił ; 
On fmoku pafzczę zawar wściekłych iadów pełną, 


On wilka krwawo-żercę miękką pokrył wełną. 


On pokazał, że kogo w fwey twierdzy pofadzi, 
Nic mu złośliwych ludzi rada nie zawadzi. 


On trwaley tym przypadkiem tron mu ugruntował, 


I ratuiąc go, królem powtórnie mianował. 
Qyczyzno ukochana! ieśli pofpolity 

Te ci zawfze głos przyznał fzlacheżne zafzczyty: 
Ze każdy бубу monarcha ( {аКе$ mu życzliwa, ) 


h łonie poddanych fpoczywa 


Spokoynie na [угус 
Оў 


ros 
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Łącz twą miłość, twóy honor, twe dobro iftotne 
Z wolą tego, którego wyroki nie wrotne 
Przez ludzkie pierwey ferca, dziś przez włafne ufta 


Wikazały Stanifława królem twym Augufta. 


Kochay go, broń życzliwie, wfpięray iego chęci: 
Niech fromotny traf w wieczney zniknie niepamięci, 
A ty pokaż Europie uprzeymym dowodem ; 


Ze garść złoczyńców nie ma nic z całym narodem. 


BSE ылы p c, Аб 


ODA XXVII. 
PIOSNKA PASTUS ZA š 
Z okkazyi Imienin Kfięzniczki Anny Sapieżanki, Anny Sza- 
niawfkiey i Anny Lefotowey, ktore czefłował Kfiąże 
niegdyś Sekretarz W. Koronny. 


— 


Was drużyno, pafłufzkowie prości! 
Jelcze tak zacnych nie było tu gości: 
Zkąd Пе to wzięło, że w nafze fioło 
Nimf nad-wiślanych naypierwfze czoło 
Raczyło pofpiefzyć , 
I w nim fię uciefzyć ° 
Pan miedzy niemi, pan młody i kralny , 


Jako w wieczorku okrąg fłońca ialny ; 


KSIĘGA PIERWSZA. тоо | 


Za fobą wiedzie światla nadobne, | 
| Gwiazdeczki więklze, gwiazdeczki drobne ; 
Ë I wfzytkim blafk dzieli, 

By byli wefeli. 
Nie wfzyfiko to znać piękne, со Йе świeci, 
I w pańfkie grody czarny fmutek leci; 

Pełno po miaftach fałfzu, obłudy, 

Czego nie znaią pafterfkie budy; 

Tu więc ich prawdziwa 
Ochota przyzywa. 


Wierny przyjaciel, i w wierze fłateczny, 


Wezwawizy na dar ogrodny i mleczny; 
Obchodzi święto, iak nam mówiono, 
Częfłuiąc trzech dam fzacowne grono. 


Więc im i my w fwoie 


Pach ie ! 
| Zagraymy oboie ! 
I Pierwfzą cię wieyfkie śpiewaią Kameny, 


O piękna Anno piękney Magdaleny ! 


| Łącząc do fwoich razem piofneczek 
Jak narcys z różą w ieden wianeczek; 
Boście równie fobie 


| Miłe, grzeczne obie. 


Obie fpoione ścifłym przyrodzeniem, 


I blifkim fiebie złączone imieniem ; 
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Jak maią kochać, daiecie wzory, 

Córki {we matki, a matki córy: 
Miłość was wzaiemnie 


Ла. przyiemnie. 


Jak ładny fzczepek w pierwfzey, Anno, wiośnie 


d ma życie, rośnie ; 


Patrząc na iabłoń, 2 


Wdziękiem, grzecznością, urodą gładką 
Czynifz nadzieię zrownać fię z matką: 
Czego nam dowody 
Daie twoy wiek młody. 
Czy na teatrze ucho bawifz z okiem, 


Słowikeś głofkiem, a farneczka fkokiem; 


Czy biała rączka ołowkiem kryśli 
Niema twarz.pod nią mowi i myśli 
I powtorne bierze 
Zycie na papierze. 
Coż mam wfpominać o darach natury ? 
О iak fzczęćliwy ten poflokroé, ktury 
Z tym towarzy[zem pięknym, cnotliwem 
Wiecznym бе ślubow fpoi ogniwem; 
I wtak fłodkim bycie 
Miłe przetrwa życie! 
W rowney z pierwfzemi parze, Anno druga, 


Uprzeymyć wita, 1 życzliwy fluga: 


KSIĘGA PIERWSZA. 
Таспа Szaniawika! wf nafzey chlubo, 
Z tobą nam miefzkać wdzięcznie i lubo; 
Ту w nalzey gofpodzie: 
) Co kwiatek w ogrodzie, 9 
Zadna grzecznością ciebie nie przefadzi, 
Kiedy ofądzifz, że сі dobrze radzi. 
Tak iako tutay, gdzie przyiaźń fzczera: 
Serce ci famo chętnie otwiera; 


« Pią e 
c wnim mielźkanie; 


у 


Poki życia ñami; 


Nigdy obcego kraiu nie pofiada, 
Ani językiem cnota obcym gada: 
Ona na ziemi ma władzę wfzelką, 
Wizytkich ieft kraiow obywatelką; 
Dla niey ieft świat wfzytek 
) Oyczyfly przybytek. 
"Tey fprawą, miła Anno Leforowa! 
Lubo cię od nas obca rożni mowa; 
Rownie kochana iefteś, iak i te, 
Со tu zrodzońe, co tu powite; 
Је 
Sci 


$ Z pierwfzemi w Polfzcze damy fprzyiaźniona, 


łańcuch nas ztyka 


у, niż ięzyka. 


I poufałą miłością złączona ; 


LIRYKONW 
Wizy[cy to przyznać koniecznie mufza, 
Ze Polka iefteś fercem i dulza; 
Bez czego w {wey ziemi 
My fami obcemi. 
Przyimiycie, miłe panienki 1 panie! 
Te wieyfkie dary, to profte śpiewanie. 
Jeśli fmakowi co nie dogadza, 
Niech gofpodarza przyiaźń ofładza, 
I chleb fmaczny z folą, 


Kiedy z dobrą wolą. 


4 
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MA NARUSZEWICZA 


KSIEGA DRUGA 


zupełnego ozdrowienia 


> MT Л; 
ігу Mośc 
J 


7 


es Коп ego fanils 


habor Edonis: receptó 
Dulce mihi furere ей Parente 
Horatius 

7 


c wkoło płodney ziemi, 


O TY! о 


Otaczałz ląd i wo 


су ogniftemi; 


A nie upracowanym. tocząc wieki ruchem, 


Rzeźwi(z gnuśne żywioły wfzytko-żywnym duchem: 
Tom I. P 


(a) Wierfz ten z natury fwoiey powinien być fzumny, różnorymny, 
nowych tów wiele maiący: tak iako o nim Horacyufz pifze, wfpo= 
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Migni, o złote fłońce, dzielnieyfzym promykiem ! 
Niech twe byfire dzianety, rączym fprzęgle fzykiem, 
Promienne zieżą grzywy; a trakt gwiazdo-lity 


Lotnieyfzemi, dzień niofąc, przetmierzą kopyty. 


Już fię przetarło ńiebo ёта zamglone, 

Złamały karki wydmuchy fzalone, 

Pierzchnęły chmury: iuż fię czarna błaga, 
е) ) š 


Krçto-Plomienne krufząc bełty flaga. 


Wizytko ро?у Ка, wfzytko fig śmieie, 
Morze pagotków fzklannych nie leie; 
Ani groźnemi wzdęte wiatrami, 


Zadyfzonemi robi pierfiami: 


Rzeki ściągaiąc brzeżne ramiona, 
Do pierwotnego cilną fię łona; 

F ego cung пе onas 
I dawnym płynąc боќсіпсет chyżo, 
Suchy brzeg frebrnym ięzykiem liżą. 


g 
o 
——— ZE NZ, наана — T жа май ZOK 


minaiąc Pindara w odzie 2. Кйер. 4. 


Seu per audaces nova dithyrambos 
Serba devolvit, wumerijqus fertur 
Lege Jolutis. 


@bacz Skaligera, Suidę, Efchyla, Ateneufza, Cyce 
wym rodzaiu wierlzów poetowie nie zwyczayną ra 
nie za fkłedem rymu, ale za umyflu fyego byltroéc 

iść powinni, 


na, w takos 
д udiefieni, 
lą i zapędem 


KSIĘGA DRUGA. 
Znak to iakiś radości, znak niepofpolity, 
Do twego fię przychyla, Lachu znakomity! 
Same niebo wefela; i z tobą napoły 
Same fię ciefzą nieme Żywioły. 
Już бубу dobry monarcha, iuż twoy pan życzliwy 
Łafkawy, kochaiący oyczyznę, nie mściwy; 
Po tak długim niewidaniu, 
Gwoli twoiemu żądaniu, 
Wdzięczną twarz znowu ztrofkanym 


Raczył pokazać poddanym! 


Już iako pierwiey wefoły 1 zdrowy, 
Miodo-plynnemi wita wfzytkich owy; 
I. gdzie go wzywa pożyteczna praca 


O dobru twoim, fzczęśliwie powraca. 


i О dniu radofny! о dniu Jzczęśliwy; 
2 dzi т (z zywy! 
Niech będzie długo ociec па] zywy: 
Jędze fzalone, iędze płaczo-rode 
Chciały z pafterza ogołocić trzodę. 
I drogie iego z ciemnych tayni fkrycie 
Ukrocić życie, 
Już go rozboynym otoczyli ftadem, 
i I kul i fzablic ofypuiąc gradem; 


Pij 


LIRYKOW 


Mieli go w oftrych zębach krwawi wilcy, 


Zdrayce, opilcy. 


Lecz Bóg, co parą uft, iak wiotche plewy, 


Wieko-korzenne rofprafza modrzewy, 
I na groźnego morza nurt ponury 


Przerzuca gury ; 


Przez krótką nader chwilę nas zafmucił, 


I oyca dziatkom kochanego wrucił, 
5 
Ani dopuścił, aby' złość zuchwała 


Gorë brać miała. 


O dniu radofny, o dniu fzezęslimy! 

Niech będzie długo Oticc nafz żywy! 
'Tak kwiat różany w pośrzod ogroda 

"Tocząc na koło liść różno-krafy, 
Ledwo powietrzna zagrźmi niezgoda, 


Wypadfzy z bożka wietrznegó praly; 


Chyląc fzkarłatną głowkę omdlewa, 
Piafkiem i gęftym gradem ubity: 
Flora fię gorżkim płaczem zalewa, 


I klnie żałolna los nie użyty. 


Lecz кого ruda okropna zleci, 


I z kirów dźdżyfłych niebo wytłoczy; 


KSIĘGA DRUGA. 


Znowu fię dźwiga, znowu fię świeci, 


I dawnym blafkiem napawa oczy, 


Na fwego króla poczet zielony 
Patrząc, nową fię otuchą krzepi; 
Myśląc, że kiedy pan ocalony, 


Będzie i iego czeladce lepij. 


O dniu radofny, о dniu fzczęsliwy! 
Niech długo będzie ociec nafz zywy. 
Tak gdy fię Neptun roziadowi fzumny, 
'Tlukąc aż w niebo mokremi tarany ; 
A brat przeciwnie, na fwymi trónie dumny, 


Niechce mu z góry ufiąpić wygraney: 


Zmęcone żartkinr wichrem niebo warczy, 
Szyią tro-zębe z ognia wite groty: 
Ledwo ich Brontes i Sterop doftarczy; 
Jęczą Liparfkie kowadła i młaty. 


Rozruch po kuźni: fam fię Wulkan poci, 


Sapią pierfifte gęftym miechy duchem:) 


Ow klefzcze chwatkie kręci, tamten młoci, 
Trzykroć od ucha zamafznym obuchem. 
Skwitczą haqcone w Stygu brudnym fzyny, 


Miedź Пе ryczałtem wrząca z pieców leie: 
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Sypią fię kłęby dymne przez kominy; 


Taż fama palzcza ёте i ogień ficie. 


Tyin.czafem, gdy йе ztąd pali, ztąd plufka, 
Z drogiemi okręt zachwycony iprzęty; 
Nim dma łafkawfzym nurt (krzydłem pomufką, 


PRÓBA | : i 
Biedzi Пе, walcząc z byflremi otmety. 


Mafzty fię krufza, płótna Йе fzamocą, 
Pryfkaią kotwy, śmierć Пе mokra wcifka; 
Reie fię tłuką, powrozy tarkocą. 


Strach równy, czy fię niebo mgli, czy błyfka. 


Liczny na brzegu w ofłatnim ucifku 
Przeklina kupiec niefzczęfne rozruchy ; 
A co znacznego miał nadzieię zyfku, 


I (karbow razem ftradał i otuchy. 


Aż gdy fię gniewy zcilzą niefpokoyne, 
I ziemna z górną zawrą pokoy sfery; 
А on zdaleka ozdobiony w firoyne 


Błyśnie proporce i krafne bandery; 


Każdy z radości na brzegu wykrzyka: 
Witay o! nawo żądana iedynie! 
W tobie Пе w/zytkich nas fzczęście zamyka; 


Tyś kiedy cała, żaden z nas nie zginie, 
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© dniu radofnj, o dniu [дстейзу ! 
Niech będzie długo ociec nafż zywy! 
Tak kiedy ptak nie fyty do ula przypadnie , 
I łacznym dziobem wodza złotego ukradnie ; 
Brzęczy ftroyny huf, fłoiąc pod świetnym fztandaremy,: 
Myśląc: że będzie hucznym odflrafzońy gwarem 
Od [wey pafiwy żarłoczny rabuś; a kradzieży 
Pochwyconey, na gorzki płacz fierot, odbieży. 
А tym czafem nie wiedząc, gdzie Пе im podziewa% 
Та ofirzy fzefeliny, ta kołczan nadziewa: 
Tamta rzuca miód iary; a ięcząć po imątce, 
W ledwo zaczętey z wofku obumiera chatce. 
Wlzytko ginie pofpołu, robotnik z robots 
Już бе do lipkich dzieni kanary nie gniotą. 


Ciefzą fig fprofne ofy; wiedząc przez pofłuchy, 


/ Ze bez króla ul przyidzie na ich głodne brzuchy. 
Wfżędy fzmer niezrozumny. aż kiedy pofirzeże 
! Czuyny firażnik, i w złotą trąbę zabrźimi z wieże: 


Jeft król, їп? Пе nam wrócił: żyie nafz król, żyie! 

Wnet бе w pół martwy orfzak z fwych fiedlifk wywiie; 
A biorąc Życie, pańfkim orzeźwione ókiem: 
Те mu Йапа, łyfkaigc dardami pod bokiem; 
"Fe znofzą 'do ро Ки brane z Hybli miody, 


Tamte tłumem do świetney prowadzą городу, 
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A on im fwe miluchno rozwodząc przypadki; 


Nie trwożcie Пе, powiada, ukochane dziatki ! 


Pracuymy znowu fpołem: a za bożym darem 


Zal Йе wafz hoynyin w krótce ofłodzi kanarem. 


Ey! kto kocha monarchę, co żywo zakładay 


O dniu radofny! о dniu fzczesliwy! 


p RÓ = 
Niech będzie długo ociec na 


r pf. == 
Noc zefzła: błylnął okrąg ialno-złoty, 


Powracay każdy do (woiey roboty. 
Dzielny żołnierzu, za pana do bitwy, 
Kfięże, do fzczerey za niego modlitwy, 
Wierny do zdrowey rady, fenatorze / 


Niech fkibo-krayn) 


Dobra żona dom rozprawi. 


: ; ER 
Niech Пе kupiec handlem bawi, 


Znofząc zyfk wozem i batem; 


A rzemieślnik (wym warflatem. 
"Гу zaś, Królu, rządź wlzytkiemi: 


Tak będzie pokoy na ziemi. 


O dniu radofny, o dniu [естеу ! 


Niech będzie wiecznie ociec nafz 


Cugi w pyfzne karoce, prowadź, fiodłay, wfiaday! 


A wtkane 


KS FI Ga? DIRU GA. 12r 
Stróy w złote, w frebrne taśmy wyfmukłe iunaki, 

А wtkane z pereł fzory pofzoftne romaki ! 

Jadą .... chrobócą koły złociftemi bruki, 

Siedzą za fzkłem odęte kołpaki, peruki: 

"Геп owego dogania, ten tego dościga , 

Wili fiangret na razy, rufza, fuka, śmiga: 

Lud fię fypie z fwych domófiw patrzeć па te dziwy: 
Widzifz ‚ iako ten nóżki waży biało-grzywy 

Bucefał? iak zakola pyfznie kark łabęci, 


, 5 
? 


Uchem /'flrzyże, где głośno, i ogonem kręci š 
Na nim fię fzachowany lampart frożąc ieży: 
A on fam trudno doyrzeć, czy leci, czy bieży. 
O dniu radofny, o dniu fzcześliwy! 
Niech bedzie długo ociec nafz zywy! | 
Wielki Królu! patrz iako wfzytko o tey porze 
Na twym roziaśniało dworze : 
Jako fwe wfzyłcy zdobią ramiona i glowy 
W kleynoty i złoto-głowy! 
Każdy ci uprzeymemi ufły fzczęścia życzy; 
Twoie zacne cnoty liczy. 
Ow uczone papiery w tak wefołym razie, 


Na lotnym fiedząc Pegazie, 


Q. 
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Rozprafza miedzy gminem. wízedy fzmer i wrzawa j 
Boże choway Stanifława! 

Huczą ftokrotnym gromem, leiąc ogień (Когу 
Z palzczęk śpiżowe potwory. 
Willa Пе whecz umyka, і одер ту dzbana, 
Zkąd fię toczy powodź fzklana, 
W nieprzebytey z Nimfami kark zakrywa trźcinie; 
Nim burza radofna minie. 
Echa po blifkich knieiach frogi bałuch dłonią, 
Jak piłkę wzaiemnie gonią; 
Odbiiaiąc до fobie, aż Пе ciemne domy 
'Trzęfą pogodnemi gromy. 
Precz obrzydła zazdrości od hafzey gromady! 
Precz ztąd poczcie kudło-gady 
Slepych podfłuchów, fzeptów, pułgębnych uśmiechów: 
Znikni do Stygowych cechów. 
Uftąp i ty, obłudo z umilonym czołem! 
Coś to z poftaci aniołem, 
Sączyfz z uft wdzięczny nektar, a w (утас ięzyku 
Hartuiefz grotów bez liku ; 
Któremi w kącie fzarpiefz pana mego fławę, 
O plemie podalców krwawe! 
Jalny piorunie, zwodna fyreno , na Nila] 


Płączo-bóyny krokodylu ! 
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йар i ty rzyiaźni dla chleba, dla zyfku, 
Co mafz fercć na półmifku, 
Afekt w Кееш; a gdy nędzę twą połatalz, 
Zwiatrami rówńo ulatafz! 
Ту, przeyma fzczerości! tu miefzkay, tu byway, 


Z nami wefpół pókrzykiway. 


O dniu radofny, o dniw fzczęsliwy: 
Niech długo będzie ociec nafs zywy. 
Niech Ganimedes puhary flawia, 
Niechay potrawy Hebe zaprawia. 
"Гу, Apollinie, bożećzku młody , 

Day nam czabana z owey to trzody, 
Gdyś za Admeta wędrował ikotem, 
Błądząc palcami w bardonie złotem. 
Wyprzęgay z frebrney, Cytero, {уне 
Tyfigczno-barwey gołąbki fzyiej | 
Ogono-okie pawie, luńono! 
Gałęzio-rogie farny, Latono ! 

Wizytko dziś na tól ma być włożono, 
Czym Neptun morfkie zamnaża łono, 
Co fiecze wiatry wiofły płochemi, 


Со Йоре kładnie na twardey ziemi. 


Qi 
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Biegay po owoc, Pomono, złoty, 
Co go kutemi ze śpiżu wroty 


Atlas орай} a z górney wieże ` 


Stem byftrych oczu czuyny mok ftrzeże. 
Ceres, po chleby goń wiatry Кого, 
Potrząfay obrus kwiatami, Floro ! 


Qycze Bachudie, kol 


go wierny, 

Sam tu z kredenfu ów dzban nieźmierny; 
Sam owe cztery bezdenne czary 

Staremi na wzwyż dziane talary. 
Pamiętafz, kiedy chłodkiem po rofie 

Już to na Nizie, (b) iuż na Atofie 

Wlekąc za fobą Корсе i czopy, 

Poiłeś -przy {wych ofiarach popy ? 

A kto nie wypił nalancy dufzkiem, 


Wziął podług uftaw w głowę garnufzkiem, 


Zfiądź z twego tronu bożku rumiany, 
Na którym fiedzifz blufzczem zodziany, 
Nie lituy foku z tuczney iagody; 


Nie iutro takie mieć będziem gody. 


O dniu radofny, o dniu fzczęśliwy! 
Buduyby na/z pam wiecznie był żywy! 


(b) Stofuie йе to do Aminty, o którym w Tom: П, w Siel; IX. 
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Uderzcie w huczne kotły, zabrźmicie w waltornie, 

W krzykliwe trąby, furmy, a gładko, a sfornie ! 
Lecz nie tym wrzafkiem ftrafznym, fzalonym, 
Kiedy fierdzifty Mars w uftalonym 
Serdaku walcząc z piekielnym bratem, 
W Etnie pławionym macha bułatem. 
Na nim federpufz ze lwich grzyw wity, 
Powiewne trzęfąc naieża kity ; 
A gdy na Паше dmuchnie puklerze, 
Pierżchaią z ludem tarcze, iak pierze: 
Jęczą mifiurki, pękaią drzewa , 
Smierć całą garścią rany rozfiewą. 

| 

Graycie welolo, graycie radośnie ! | 
Niechay nam ferce z wefela rośnie. Í 
Zamiaft płytkiego w ręku oręża, 
Kto lepfzy, niechay pełną zwycięża ; 


Z gron wytłoczoną krwią ufła .zmacza, 


A coraz fzklanne działa zatacza, 
Dokąd сіе, Muzo, lube fzaleńftwo porywa? 
Ze wfzytkie fkładnych rymów fłargawfzy ogniwa, 
W żadnych fię płochy zapęd granicach nie trzyma? 
Wybacz, o wielki Królu! iako radość nima, 
"Pak i pióro fwey miary: ieśli me Kameny 


Zkąd inąd mieć nie mogą należytey ceny; 


$ E 
TANI 
III | T26 LIRYKOW 
H Niech ztad таа przynaymniey, że ferce życzliwe 
Spiewać ci zawfze wiernie będzie, póki żywe: 
| O dniu radofny, o dniu fzczęsliwy! 
Bądź, dobry Królu, wiecznie nam zywy! 
Agy Е „EB zim { 
ODA Il. 
DO KSIĘDZA STEFANA ŁUSKINY 
Soc. JESU Prokuratora Prow. 


NE mam kleynotow, ni złotey mamony 


Do wyrobienia kofztowney korony; 


Abym na twoie doroczne wiązanie 


Włożył na fkronie, móy zacny Stefanie ! 


Niechay ci drudzy fzlą podarki drogie, 
Którym na fkrzyniach leżą gryfy frogie; 
A frzegąc czuyńym licznych fkarbów okiem, 


Nie zawrą fennym nigdy powiek mrokiem. 


Mnie w podaruńku nieba tylko dały, 


Ze mam wfłęp wolny na Parnafkie fkały ; 


Kędy ufzczknąwfzy róży i barwinku, 


Szlę do przyiacioł wieńce w upominku. 


Z takowych bredni na iaki mnie Йапіе, 


Hołd ferca mego fkładain ci, Stefanie ; 


KSIĘGA DRUGA. 


A lubo nie ma ni ceny, ni wdzięku, 


Miey natym dofyć, że z przyiaznych ręku. 


Ktoż zdolnym rymem tey wydoła głowie; 
Którey i świetni czaf(em monarchowie 
Przeważną radą kieruiąc fwe fprawy, 


Roitropne chetnie pełnili ufławy ? 


Którey nie ia fam ( lubom winien wiele 
Ześ mię miedzy twe raczył przyiaciele 
Wierne policzyć ) ale zakon chętny 


Dzięki oddaiąc, zafzczyt ma pamiętny. 
ç 46 ) P епу 


Tyś w nim fprawniąc i liczne i różne | 
Urzędy, dał znać; iak fą blafki próżne 
Wfzytkich tytulow, i ftopniow, ieżeli 


Pilność im {wego [ийги nie udzieli. 


Tey zawfze pełen, znaczneś dał dowody 5 
Ze dzielney dufzy naywiękfze przelzkody, | 
Naytwardfze prace zatrzymać niemogą, 
By {wych zamyfłów pewną nie (а drogą. 
Czyś młodź w naukach rozmaitych ćwiczył, 
Czyliś aftronom biegły gwiazdy liczył, 

| Czyliś fpraw bronił, idąc prawdy torem: 


Zofłałeś pierwfzym prac i męftwa wzorem. 
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Lecz nie dość na tym, żeś zawfze, i wfzędy 
Godnie włożone piaftował urzędy ; 
Ześ twą nauką i wymową gładką 


Ozdobą zofłał zakonowi rzadką: 


Jakiekolwiek ci zdarzyła dofłatki 
Zacność imienia iz oyca i z matki, 
Wfzytkoś mu oddał. tak twoich łafk fyci, 


Winnić fą wieczną wdzięczność Jezuici. 


Z twoiey mierniczy łafki ma wędrowne 
Do fwych wymiarów naczynia kofztowne ; 
Z twoiey i gwiazdarz fzkła fztuczne i tuby; 


Gdzie błędne zorze ściga pelen chluby, 


Zna twe zafługi zakon, i Їз wieści, 
Ze cię na pierwfzym wnet ftopniu pomieści. 
Bądź teraz dzielnym flyru pomocnikiem; 


W krótce fam godnym żoftaniefz ftytnikiem, 
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O D A ТШ. 
po STANISŁAWAAUGUSTA 
Króla Polfkiego W. Kfiążęcia Litt: 


Nauk i uczących fie Oyca młodź Coll: Nobik W'ar- 
Jzawjkiego Soc: PJ ESU. 


J gdy z śnieżnych Arktów wfteczne goniąc cugi, 
Rzuci na zapomniane wzrok łafkawfzy fmugi; 

А krufząc martwe lody pędem byfirych koni, 

Zyżne fkiby rodzaynych pól Tytan odfłoni: 
Wdzięczny wfkrześcy fwoiemu poczet wonney rzefzy, 
Z winnym hołdem, pokorne chyląc główki, fpiefzy ; 
I z ferc rozwitych tocząc wkoło liście krafne, 

4 Niefie mu w upominku dary iego włafne: 

Tak, kiedy mierząc pewnym bieg łafk hoynych fzykietm, 
Pożądanym twarz pańfka zabłyśnie promykiem; 
Wzraftaiące do ufług twych, Monarcho, grono 
Składa od Muz uwite wieńce na twe łono. 


| Twoim my darem żyiem: twe zachęty płodne 


P Rzeźwią w fzlachetnych fercach, te myśli fwobodne, 


| Тот І. R 
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"Те chęć fkoczną do fławy, za którey pochopem 


Plennym йе, iak rolnikom, praca fłodzi fnopem. 


Pełneć {а wprawdzie z fiebie nauki fłodyczy: 
Lecz któż trudy codzienne, kto trofki policzy? 
Nie iednemu, że fię ten owoc nie da fnadnie 


Urwać, w pierwfzych myśl tępa zawodach upadńie. 


Czyżby dotąd w ozdobne dowcipy obfita, 
Okazalfzy nie wzięła wzroft rzecz-pofpolita.; 
Gdyby trofkliwa źwierzchność przy tak roli buyney 


Chciała wefprzeć naturę kęfem pracy czuyney? 
> 


Monarchowie, co fłoią narodow na czele, 
Są rodzice poddanych fwoich i modele; 
Ich oni przewodniczym śladem zawfze chodzą: 


Pod wielkiemi fię królmi wielcy ludzie rodzą, 


Wfzytko idzie za mądrym wychowaniem młodzi: 
Dobre nafienie płonnych chwaftów niewywodzi. 
Jaki grunt, taki na. nim gmach nie-chybnie ftanie: 


Na fłabym naywfpaniallze padnie. budowanie. 


Lecz nam gituśne leniftwo tak Пе w umyfł wkradło;! 
Ze wfzytko razem zamiafł poprawy upadło; 
I gdy fię obce wzmagać poczęły narody, 


Siedział niewzględny Polak na fwe рггуЃ21е fzkody. 
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Sroga duma z lakomítwem i nikczemny zbytek; 
О fwóy йе tylko żywo ubiiał pożytek: 
Pokoiem zowiąc letarg, co do zguby drogę 


Otworzył, a twabodą kilku głów przemogę. / 


Ciebie Bóg, zacny Królu, w tym czafie poftawił, 
Zebyś za cudze błędy cierpiał i poprawi. 

Miey ufność, że ten dawca korom wfzytko-włady 
Siły. twe zdrowiem welprze, a myśl duchem rady. 
Niech fig zawifna chwila w fwym gniewie wyburzy: 


Dla ciebie wiek Пе złoty iefzcze z niey wynurzy. 


orodę dzielnev o nas pracy; 
е \ У» 


č 


Giefz йе ztąd, że w n 


Zaltąpim przelzłe raty wichodzący Polacy. 


Tak trofkliwy gofpodarz, gdy mu niepogodny 
Szturm z gruntu powywraca wfzytek płód ogrodny ; 
Jedne fzczepy fkaleczy, drugie w świat rozniefie, 


Zofławuiąc niedawno cięte płonki w lefie; 


Weftchnąwizy rzeknie fobie: niefzczęfne rozruchy, 


Wfzyltkoście mi wydaiły prócz famey otuchy! 


Jefiem pewien, że gdy бе przefianiecie fro 


5“ 


Znowu ті da Bóg piękny ogrodek założyć. 


To mówiąc, których wietrzna nie dotknęła rwada, 


Znowu fzkołę z rodzaynych gałązek zakłada; 
Rij 
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Znowu zkąd: tylko może, Йод plon gromadzi, 


Jedne naprawia, drugie fzczepi, inne fadzi. 


A niebo za łzy iego i fiarania pilne 
Zdarzy mu przez wiek cały owoce niemylne; 


Ze do ftu lat w fpokoyney dni буе pędząc chwili, 


I fam i ludzie iego hoynie będą żyli. 

Jeśli drobne z wielkiemi porównać fię godzi, 

W podobney dola twoia, Królu, płynie łodzi. 
Wfzytkoś był dla nas ( niechay złość gada opacznie ) 


I mądrze wykonywał, i przedfiębrał bacznie. 


Twym fłaraniem fzykowniey żołnierz w rzędach ftawał, 
Licznieyfze fkarb publiczny owoce wydawał; 
Themis naylichfzym ziomkom dom miała otwarty, 


Przeftał chytry fałfz płodzić krufzcowe bękarty. 


Mars twierdzami granice uzbraiał warownie, 
I lanemi pioruny nafrożył zbroiownie ; 
Miafto nowy kfztałt brało, i zdało йе prawie, 


Ze fię fama Warfzawa dziwiła Warfzawie. 


Lecz, którym Bóg w fwym gniewie zwykł chłoftać narody, 
Wionął ze dna Erebu duch czarney niezgody; 
Ze w iedney prawie chwili, zkąd tylko poczynać, 


Tam 06 iuż wfzytko zdaie lub krufzyć lub zginać. 


>i — 
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Dnia nie znać w ćmie okropney. fzturm pułnocny fzumi, 
Ze mu бе filny Furus i oprzeć nie umi, 
Groźny Aufter z poboczy grźmi, niepewny ielzcze, 


: z z r 
Gdzie ma wywrzeć z żelaznym gradem krwawe defzcze: 


W domu nieład niesforny i okrutna wrzawa; 
Nie mafz Шу krom na йе, florą tępe prawa! 
Ledwo kto publicznego dobra palcem tyka, 


Każdy miefża, a wfżyfcy wrzefzczą ma fternika, 


Bolifz na to, спу Królu, a pełen wadzieie, 
Poki iefzcze puls w żyłach duch żywotni leie 
Czynilz, co możefz, by wśtzod frogiego odmętu 


Zdarta łodź nie zginęła przynaymniey do fzczętu, 


Niechay cię o nieczułość błędna złość nie wini. 
Wiele ten nader czyni, kto, co może, czyni: 
W krótce nam promyk z nieba zabłyśnie łafkawy, 


I pokaże na oko, kto krzywy, kto prawy. 


Jeśli twym pierwfzym dziełom zayrzał duch zazdrofny 
) Y; 

Patrz na te mlode fzczepki buyno-kwitley wiofny! 

Jako piękny wzroft biorąc i w rozum i w lata, 


Lepfzego być ozdobą obiecuią świata, 


Wfzytka ta młodź przed tronem pańfkim pofławiona, 


Miłością oyca fwego z gruntu пароіопа, 
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I teraz chętnie ferce fwe może otwierać; 


Ze dla ciebie żyć pragnie, za ciebie umierać. 


gz жыр сн EJ ра = M A FB 
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ODA IV. 
DO MUZ ZAMILKŁYTCH. 


Ka пах gaik z pączków pierwotnych, 
Wywiiał liftek papuży, 
A Zefir po nim na fkrzydłach lotnych 


Słodkie odprawiał podruży; 


Pelno Пе w cienie garnęło ptalzków, 
A pod wfchodowe wraz fłońce, 
I od fzkarłatnych gil adamafzków, 


I ffowik nucił i dzwońce. 


Gofpodarz gaiu, pan dobro-czynny 
Zachęcał, czym mógł śpiewaki; 
Wabiąc fkrzydlate do fiebie gminy, 
Rzucał im pfzenicę w krzaki. 
Mętne nie ftaley Wifły odnogi 
Takie ftyfzały śpiewanie; 
Ze gdyby Пе czas nie zmienił frogi, 


Nie zayrzałaby Sekwanie. 


KSIĘGA DRUGA. 


Rzecz dziwna! fami krukowie стап! 
Łabęeim ńucili krzykiem: 
Rarog dyfzkantem z frebrney kanarni, 
ә р, 


Czapla zoftała fowikiem, 


"Feraz iak w martwym wfzyfiko milczeniu 
Niemieie, kiedy gay w bidzie: 
Pan duma fmutny, że w utrapieniu 


I ptaftwo za fzczęściem idzie: 


Jedna mu tylko z wierżby gdzieś fuchey 
Statecznie wronka przypiewa; 
A fiodząc lofy puftyni głuchey, 
epfzych йе czafow fpodziewa. 


Więc i na ciemnym błędny Atofie, 
Latawiec w czarnym kożuchu, 
Czafem co trefnie zagwiźniefz, Kofie, 


Rofkofzny móy żołto-btzuchu. 


Wróć fię ozdobna znówu drużyno! 
Do rzuconego fiedlifka: 
Nie zawize niebo pofępną miną 


I grady fypie i błyfka. 


Gdy fzczęście fłuży, każdy w pogodzie 


Slużbę ma za wefele: 
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| Ale w burżliwey tylko przygodzie 


i Prawdziwi przyjaciele. 

| 

||| = s н 
| ODA V. 


DZIECIĘCIU NOWO.URODZONEMU 


——— 


Р, tylu kwiatkach, ktore los zazdrofny 
W famych pierwiafłkach miley zwarzył wiofny, 


Nowy fię rodzifz fiołeczku światu, 


Na rofkofz oycu i matce i bratu. 


Wrożyć ше umiem, ukochane dziecie, 


laka cię dola ma fpotkać na świecie. 


Wiele lat iefzcze porwie wiek fkwapliwy, 
Nim powiem: żeś ie grzeczny i cnotliwy. 
| To iednak śmiele mogę ci rokowaé, 
ү! ; Jeśli rodzicow będziefz naśladować ; 
Będziefz zapewne, łatwo tego dociec, 


| Piękny iak matka, poczciwy iak осіес, 


KSIEGA DRUGA 
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Elżbiety z Kfiążąt Poniatowfkich Branickiey 


Kafztelanowy Krakowfkiey Hetmanowy W. Koron: 
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05% dam żyiących, ftaro:żytnych wzorze, 
Jedna z pierwfzych w zacności, w dofłatkach, w honorze, 
Godna ze wfzech miar pani, ztrzymay iefzcze kroku: 


Czyliż fzczęśliwfzy od nas los Białego-ftoku? 


Tyle lat w tey rofkofzney pufzczy wierna żona, 

Jak intrzeńka przy boku letniego T'ytona, 

Przeżywlzy; ledwo coś Пе nam ziawiła iaśnie: 
у j ç 


Już twe nadobñe światło z oczu nafzych gaśnie. 


Nie płocha cię próżniackiey ciekawość Warfzawy, 
Głównieyfze w domu rzucać pobudziła (prawy; 
Zebyś dla płonney chluby fkarbów i urody 


Trwoniła w ciężkiey chwili oporne dochody. 


Pana chciałaś odwiedzić; co go niebo-władny 


Twórca nad ludzkie у z rąk zgrai fzkaradney 


Tom I. 
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| Wrócił poddanym: pociąg ten przywary nima; 


| ` . n + 4 PEG . 
| "Геп cię zwabił, ten niechay dłużey z nami trzyma. 
l | | W tobie narodu ociec i król dobrotliwy 
| 
| 2 


Tak sciflemi natury złączony ogniwy, 


|! Uprzeymie krwi fwey kocha, iako brat, kropelkę, 


A dobrą, iak powfzechny pan, obywatelkę. 


| . . . 
| Z tobą zacne rodzeńftwo fłodkie chwile trawi; 
|! Twoia bytność przykładna mądrze wfzytkich bawi: 


2, twoiey Пе obecności każdy, kto zna, cielzy; 


I fam obcy, żeby cię poznał, chętnie śpiefzy. 


Rzadki zaifte przykład, aby kto w tym Йапіе 


Na powfzechne u ludu zafłażył kochanie; 


Gdzie fama fzczęścia wielkość piękney cnoty tłumi 


Buyne nafiona, kto z niey korzyfłać nie umi. 


Słulznie łaiem fortunie: kogo iey los dzielny 
Nad rodzay zmienną ręką wydźwignie śmiertelny, 


I cały mu krąg świata zrobi hołdownikiem ; 


Ze go tymże oświeca i ślepi promykiem. 


Częfto żadnym nie zięty w zapędach wędzidłem 


Dumny zlepek, iakby go eelnieyfzym tworzydłem 


sil Sprawca życia wytłoczył, a nie z teyże gliny; 


Czyni co mu ieft lubo, a nie co ieft winny. 


KSIEGA DRUGA 
Fortuna bez rozumu, bez cnoty, toż famo, 
Co byftre fale brzeżną nie uięte tama: 

` Nie miefzcząc mętnych nurtow w korycie warownym, 


Rwą za foba wfi, miafta biegiem niefłanownym. 


Zala Пе licznych kmieciow okolne zagrody, 
Ze ieden gnuśny żywioł tyle zrobił fzkody, 
Czekaiąc; aż traf iaki, lub filnieyfza rada 


Rozhukaną moc ztępi dumnego fąfiada. 


W różney бе dla mocarzów świat obraca sferze: 
Za wfzytko u nich famo fzczęście mieyfce bierze. 
Pod iego zdradnym płafzczem fzczera złość ukryta, 


Pochlebcze nadętemi ufty dymy chwyta. 


Tyle zburzył narodow, tyle złego zbtoił, 


Klęfkami lgd utuczył, rzeki krwią rozpoił 
ç J \ 2 Ë 


Zbóyca w {zl odziany, Filipowe plemie: 
\ У; I р 


Lecz, że w purpurze, świąt mu w gruzach fchyla ciemie. 


Omamieni, czym nie fą, przez złość czy ułomną 
Nature, czym fą, na to panowie nie pomną: 
Wfzytko im fzczęście zdarza; famą tylko zwleka 


Dla niegodnych poftępków naturę człowieka. 


| Jeśli czeflo filnieyfza pleé fwym chuciom, fnadnie 


Tłumnym fzczęścia ogromem obarczona padnie ; 
Š ij 
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| 
Со? mówić o tych, którym niebiofa powolne 


Równą dały namiętność, a Шу .mniey zdolne? 


Z 


Honor, zacność, doftatki w ręku mdłey kobiety , 
Co w ręku Faetonta Попесгпе dzianety: 


Duma ten wóz ofiada, próżność leycem fzali, 


||! Zuchwalftwo go pogania, a fłabość świat pali. 


ac płeć, co fwych kluby obowiązkow łamie, 


HIHN Zciągaiąc myśl do rządu, a do miecza ramie; 
Tym frożfzy fzwank przynofi, że chocia źle czyni, 


W fłabości'fwey bezkarnie fiedzi, iak w świątyni. 


Szczęśliwy, kto na marney Życia tego fcenie 


Pożyczone od: lofu tak nofi odzienie; 


Ze pomniąc na powfzechny fłan, w myśli nie zatrze, | 


Iż wfzy(cy równi па tym, prócz mafki, teatrze ! 


Kto, czyli mu łafkawe niebo chętnie zdarzy 


Rod wyfoki, obfzerne włości, gładkość twarzy; 


Pierwfze ma na to-oko, w ten cel naprzód biie, 


| Ze ieft człowiek, że z ludźmi, i dla ludzi żyie. 


Patrząc na wiek fkażony, byłem w rozumieniu, 
|! Ze cnota fiedzi tylko w proflaczym odzieniu: 


| Twoy mię wyfoki przykład z tych błędów wywodzi; 


Widzę, że i w purpurze ona iefzcze chodzi, 


KSIEGA DRUGA. TAT 


Czyfta od wfzelkich przywar, w zupełney ozdobie , 
W twoiey nam zaiaśniała, Elżbieto, ofobie: 
A tym iefzcze świetnieyfza biie od niey łuna, 


Ze iey fama zapala wdzięcznie blafk fortuna. 


"Гак kofztowny z (woiego kleynot przyrodzenia, 
Zywfzym podraźnia fzmelcem dziennego promienia; 
Gdy go miflerny przemyfł pod dowcipnym młotem 


W nierozerwaną sforę z czyltym fprzęże złotem, 
ą ç у!) 


Piękna ieft z fiebie cnota; lecz gdy ią nie wlpiera 
Fortuna, płonne z fiebie światło rozpościera, 
Podobna do kfiężyca: pożyteczniey świeci 


Złote ftońce, bo z blafkiem rodny ogień nieci. 


А komuż ta bogini tak była życzliwa, 
Jak tobie, o płci żeńfkiey zaleto prawdziwa > 
| Dla kogoż, zapomniawfzy na zawiść wrodzoną, 


Bogaciey otworzyła płodne fkarbow łono ? 


Pierwfzym krzefłem po oycu iaśnieiefz w fenacie, 
Mafz pana i monarchę w ukochanym bracie, 
Z matki tykafz krwi królow, a z męża w twe progi 


Dwoiaki wkroczył zafzczyt i miecza i togi. 


Drugiby tak powabnych tytułow obłokiem 


Zamącony, na ludzki rod przenośnym okiem 
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Patrzał, iako na obcy za dumy powodem: 


Ciebie ściśley twa zacność z ludzkim łączy rodem. 


Samego Йе enot wiernie trzymaiąe modelu, 
W tym tylko chcefz różnicę mieć od innych wielu; 
Byś pokazała węzłem nigdy nie zerwanem, 


Ze można być pofpołu cnotliwym, i panem. 
у ym, 


Dobra pani, poczciwa Zona, fioftra zgodna, 
Przyiaciołka, kto tego ieft wart, nie zawodna, 
Zbior fzlachetny przymiotów powfzechnym mniemaniem 


Кае. Пе wfzytkim kochać, lecz z ufzanowaniem. 


Próżność, zbytek, piękrzydła, świegotne obmowy, 
Za naypierwfzą dziś chlubę maią białegłowy: 
Lecz gwiazda zawfze ciągłym blafkiem mruga ładnie, 


A pufty ogień, ledwo zabłyfnął, przepadnie. 


Nie wfżytko ma fzacunek, со Пе świeci 'zwierżchu:: 
Częfto co rano chwalim, ganiemy przy zmierżchu, 
Lada obłuda w oczach podziwienie wzbudzi, 


Rozum wfzytkiego fędzia nigdy nie ułudzi. 


Jego byfiry rozfądek mimo (ne wftrety, 
Co mu fławi twarz gładka zwodniczemi nęty, 
W zapadłych ferca tayniach trybunał ofadza, 


Patrząc; iak częfło zwierzchni pozor cnotę zdradza, 


K SIĘ'G'A 


Wdzięk urody fzukaną kr 


Powaga bez hatdości, dowcip niewyflawny, 
Wierność w fwych obowiązkach, hoyność bez, utraty: | 


To fą Кау poźnemi nie zatarte laty. 


Z temi gdy wielu innym wytwornemi piury 


Stawi za życia ryte pochlebftwo marmury; 


*Trwalfza będzie nad inne twa, Elżbieto, fława: 


Przyjaźń ci ią rokuie, a zazdrość przyznawa. 
NY ем i, a с Me EG y 
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Jozefa Radzickiego Czernika Zakroczym/kiego 


z Tereflą Kraiewfką Jnfłygatorką Koronną. 


Ni ieftem wiefzczek, ani ktory z owych 
Mędrcow Chaldeyfkich, со z gwiazd złoto-głowych 
Wrożyli biegu lub ialności, o tym, 


Co ma być potym. 


Czy czarnym płafzczem noc nieba okryie;! 
Czy na nich orfzak frebrnych kul rozwiie, 
Czy wdzięczną zdarzy czas, czy fmutną porę: 
Za iedno biorę. 


LITRY KOW 


Świeciły piękne nad Egeą zorze, 
I wiatr łagodnym tchem naftrzępiał morze; 
Kiedy Laceńfka uchodziła dama 


Z fynem Pryama. 


Ale to morze zdradliwie fpokoyne 
Wylało na brzeg Frygow Greki zbroyne; 
Ze potym Parys widział we krwi fwoię 


'Tonącą Troię. 


I w owey fławney do Kolchow wyprawie 

Sprzyiał pogodny czas Jazona nawie; 

Wizyflko fig wiodło: małżonki atoli 
Niedoftał gwoli. 


Wiele mu niecna Medea zbroiła , 
Pobitych dziatek dom krwią napoiła; 
I iefzcze fkrzydła przyprawiwfzy z piekła, 


Na wiatr uciekła. 


Zawodne zdaniem mym to fzczęście bywa, 
Co nie z nas, ale z przypadkow wypływa: 
Jeśliś fam dobry; bądź dobrey nadzieie, 


Choć zły wiatr wieie. 


Za naypewnieyfze ia mam prognofłyki, 


Mądrość, rozlądek, wllyd, шпуй niedziki, 


KSIEGA DRUGA. 


Statek, poczciwošó; że ta będzie w fzczęściu 


Po fwym zamęściu: 


Ale ta iefzcze, ktora z dobrotliwey 
Boga fwoiego ręki, krom cnotliwey 
Wzięła zewnętrzne ciała wdzięki, dufzy; 


Niech lepicy tufzy. 


Rozniecay ognie nazawżdy, Himenie!! 
Oddaway ślubne małżonkom. pierścienie, 
Zwiiay rownianki, ofypuy ich fzaty 


Wonnemi kwiaty, 


Każdy czas fprzyia tey, ukochał kturą 
Naywyżfzy ftworca z opatrzną naturą ; 
Ktora zbior wfzelkich cnot, imienia fławę 


Ma za wyprawę: 


W każdey pomyślnie czas fprzyia godzinie 
Tey, ktorey godna krew od przodkow płynie; 
Ktora cnot z pieluch miała przykład rzadki 


Z oyca i matki. 


O tobie Muza wdzięczne nuci pienia, 
Таспа Tereflo! na ktorą z rządzenia 
Niebios, a gwoli twoiey miłość święta 


Wkłada dziś pęta. 
Tom 1. АЕ 


LIRYKOW 


Wkłada te złote i te fłodkie pęta, 
W ktorych nie plocha Кгуіе йе ponęta ; 
Lecz wiara, ftatek, i co czynić może 


Szczęśliwym łoże. 


Nie proźne otym nam wrożki zaifle 
Głofzą, że w dobry czas progi oyczyfłe 
Porzucafz, kiedy otwiera ci wrota 


Piękność i cnota. 


Za tobą poydą drożfze nad kleynoty 
W dom Radzickiego zgoda, pokoy złoty; 
I ufzczęśliwić cokolwiek fowicie 


Maiego życie: 


Wfzakże fzczęśliwiza i fama z tey miary, 
Ze ci Bog zdarzył dobroć rowney pary ; 
Ześ rownie wzięła w Iozefa ofobie, 


Co on wziął w tobie. 


SS 


O pA VIII 
DOSTANISŁAWAPIORT 
Starofty Rumfzyfkiego. 


Na ozdobne miefzkanie w Pioromoncie, 


—s 


> 
Къ, wprzód fame widzieć było gury, 


Gdzie źwierz na błędne trzody rzucał ftrachy ; 


Tam dzielna ręka dowcipnego Piury 
Nayrofkofznieyfze zbudowała gmachy. 
Dziś iuż przed niemi i wfpaniałe mury, 
I świetne kfiążąt prawie gafną dachy; 


Ledwobyś nie rzekł zaduimiany na nie, 


Ze to bóg iakiś założył miefzkanie. 


Nie rwie tu wprawdzie oka kamień drogi, 
Ani fufitow cedrowych blafk złoty: 

Nie błyfzczą świetnym iafpifem podłogi, 
Kupne krwawemi nędznych kmieciow poty: 
Niemafz tych ozdob, które ucifk frogi 


I twarde panów wymufzaią młoty: 


Tjj 
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Sam wfzyftkie kąty piękny guft odziewa, 


Co czyni cuda z papieru i z drzewa. 


Ztąd byftra rzeka od miafta przecina, 
I fzumem pod moft zapieniony bieży; 
Owdzie wielkiego dzieło Giedymina 
Dotyka nieba twierdzami i wieży; 
Indziey to pola, to śliczna równina, 
To fię las buyny gałęziami ieży. 
Prawdziwie , aby dom ten był wefoły, 


"Trzy Пе naymilfze zebrały żywioły. 


Ale przybytkom twym, kochany Panie, 
Więkfzy nad złoto fprawuie fzacunek; 

Ze w progach twoich; nigdy nie powfłanie 
Czarna nieprzyiaźń, ponury frafunek: 
Niemafz tam fwaru, ро о precz fzemranie, 
Nie ftoi u drźwi liczny zdrad warunek: 
Przyiaźń i ludzkość i fpokoyność miła 


W twym Pioromoncie miefzkać ulubiła. 


Widzifz z twey góry, iako iednym pycha 
Pożera ferca i okrutnie miota: 
Drugim podłego zyfku chciwość licha 


Otwarte лаге trzyma oczu wrota: 


KSIĘGA DRUGA. 


Inni ftraciwfzy rozum od kielicha, 
Lecą, gdzie wściekła pędzi ie niecnota: 
Ty nato patrzyfz, a próżen złych chęci 


Smieiefz fię, iako świat fię głupi kręci. 


Próżno światowe fprzykrzywfzy turnieie, 
Rwiemy częftokroć frogie iego pęta; 
А w dzikie biegnąc puftynie i knieie, 
Wolemy tam żyć, gdzie ży;ą źwierzęta: 
I w odludności zły nie ma nadzieie , 
By za nim niefzła namiętność zawzięta. 
A Pioro, miły grzeczny, i cnotliwy, 
Wśrzód świata żyiąc, pędzi wiek fzczęśliwy ! 
ИСА matian У p A CNK EK 
EC ZACZ Z Za сс. 
NA POGRZEBIE 
Kfiężny Zofii Czartoryfkiey Wwdziny Rufkiey. 
miota Durini Arcy-bifkupa- Ancyrańfkiego 
S. Stolicy Numcyufza. 
С, to za trwoga, co za boleść żywa 
Р Razem nieznośnym Ѓегсе wfkroś przefzywa? 
Zal ten z nielada znać pochodzi klęfki, 


. 


Gdy wafz, Polacy, wątli umyfł męfki! 
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Q to Zofia,. Lechowey dziedziny 
Naypierwfza chluba i zafzczyt iedyny, 
Wefzła do grobu: płacz iey flraty, cnoto ! 


Dla ciebie to grob otworzyła Kloto, 


Już nieprzefpaney fnem nięta nocy, 
'Tęgiey uporem zwalczona niemocy , 
Powfzechne ciału wypełniwfzy prawo, 


W frogich cię fmutkach ponurza, Warlzawo. 


W niey domy bofkie, w niey w fzczerość bogate 
Przodków zwyczaie ciężką czuią firatę: 
W nicy lud ubogi hoyna ftradał panią, 


Sama pobożność ięczy patrząc na nią. 


Bogu i ludziom, Kfiężno ukochana, 
W cnot chrześciańfkich ozdoby przybrana ! 
Jakąż ci wiek nafz pamiątkę zofławi, 


Jak zacne dzieła u potomkow wfławi ? 


już na niebiefkie wyniefiona fzlaki, 
Miedzy złotemi iafnych gwiazd orlzaki, * 
Świetne w przybytkach bofkich ftawiąc kroki, 


Depcefz pod fobą poziome obłoki. 


Lecz, nimeś wefzła gościem w domy wieczne, 


Łącząc z pokorą obyczale grzeczne; 


KSIEGA DRUGA 
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Nigdyś nad równych i nierównych zgoła 


Pyfznego złotem nie wyniofła czoła. 


Nigdy cię zacność rodu i honory, 
Nigdy bogate dobr obfzernych zbiory, 
Baczną rozumu kierowane miarą 


Nikczemną dumy nie odęły parą. 


Zaden w niefzczęfnych lofów frogiey toni 
Chętliwfzey nędznym nie podawał dłoni ; 
Jeśli iakiego flaga nie użyta 


Na brzeg łafk twoich rzuciła rozbita. 


Nie tyle morze fkorupek wymiata, 
Nie tyle ogniów na powietrzu lata, 
Ile Zofia fwym fercem litofnym 


W fłanie ubogich dźwignęła żałofnym. 


Więc niech mifterna, łamiąc marmur twardy 
Stalnemi ręka nie kuie ofkardy, 
I na opocznych życie daiąc głazach, 

ў ) ë 


W rytych ciał martwych nie wfkrzefza obrazach; 


Ni poźnym wiekom cięfzkie świadcząc bole, 
Wipaniałe dłotem wycina mauzole: 
Bez tych nakładów i kofztewney pracy, 


Trwalfzym grobowcem lą wdzięczni Polacy. 
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Ci iey urody ślady iefzcze żywe, 
Choć ią przyćmiły lata zazdrościwe; 
Ci iey powagę z blafkiem cudney krafy-, 


Sławić w potomne nie przefłaną czafy. 


Wyfławią oczu rodowite wdzięki, 
Ile ich twórca dziełem zacney ręki 
Wlać może, kiedy chce pokazać światu, 


Wiecznego dowcip co umie warfłatu. 


Wyfławią w piękney powłoce ukryty 
Pięknieyfzy umyfł nad ciała zafzczyty; 
Chętny do cnoty, a zawfze oporem, 
Kędy wyftępek mylnym wiedzie torem. 
Wyfławią miłość ku Bogu wieczyftą, 
Майга gorliwość o wiarę oyczylłą: 

I wfzytko zgoła, cokolwiek przed laty 


Święte i bitne zdobiło Sarmaty. 


ж 
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O D AÀ X. 
DO STANISŁAWA AUGUSTA 
Króla Polfkiego, W. Kfiążęcia Litt: 
O pożytku 2 nauk nadgrodą w krain rozkrzewionych ; 
a okazyi odebranego z rąk «ў. К. Ma Medalu, 


tateen ZARZ TOI —a ЕЕЕ 


Sub Rege benigno 
Vivitur: egregios invitant praemia mores. 
Hinc prifcae redeunt artes, felicibus inde 
Ingenis aperitur iter, defpęftaque Mufae 
Colla levant, opibufque fluens & pauper eodem 
Nititur ad fruĉtum ftudio, cùm cernat uterque, 
Quód nec inops jaceat probitas, nec inertia crefeat 
Diyitiis, » « « » 


Claudianus. 


Keo który charakter bofkiey nofząc mocy, 
Dzielnym ramieniem z ciemney dzień wywodzilz nocy; 
Nieznanych dźwigafz ludzi, i kiedy chcefz, fnadnie 
Obumatłe przymioty wfkrzefzafz wielo-władnie ; 

Nie przeto, że łafk pańfkich promieńmi okryty, 

Gorę twym światłem w oczach Polfkich znakomity; 
Ześ inię obok wielkiego poety pofadził, 

I 2 kfiąg śmierci, daiąc żyć na krufzcu, wygładził: 
Aby, gdy dni mych wątłą los zerwie ofnowę, 


Celnieyfzą mi twym darem zofławił połowę ; 
Tom I, 
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Nie przeto, mówię, ten rym przed twym maieftatem 

Spiewam uprzeyinie, żeś mię uwiecznił przed światem, 

'Takeś chciał, Panie: czylim ia zafłażył na to, 

Czyli nie; wola twoia, tobie ieft zapłatą. 

Lecz mi fię tego miiać nie godzi koniecznie, 

Ze w теу ofobie narod winien ieft ci wiecznie; 

Iż go twa hoyność pańfka dary fzacownemi 

Pobudza do fzukania fławy Polfkiey ziemi. 

I chyba komu brzydka zazdrość ferce hydzi, 

Ten fobie ztąd pochopu do pracy nie widzi. 

Moie fzczęście, żem przybiegł naypierwey do mety: 

„Cóż za dziw? boć f) fkrzydła u barków poety. 

Niech za mną tyfigc idzie, nie wątpiąc Ww tey mierze, 

Ze fię w twych ręku darów nigdy nie przebierze; 

Któryś nato iedynie twe fkarby otworzył, 

Byś z twym ufzczerbkiem dobra oyczyźnie przyfporzył . 
Tak ief, mądry nafz Królu, nie możefz obiawić 

Dzielnieyfzey nam miłości, i narod ten wfławić; 

Jako go: pobudzaiąc złotemi oflrogi , 

By fwych przymiotów kopał zarofłe odłogi: 

A czego obcym kraiom dziwiąc fię zazdrości, 

Nadgrodą zachęcony w włafney fzukal włości. 

Nie próżny to, Monarcho! dar twey ręki, która 


Zafila tuczną karmią dowcipy i pióra: 
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Nie wyczerpanym fkarbow źrzodłem fą przymioty. 
Ztąd ma fwóy zyfk potrzeba, ztąd zbytek piefzczoty. 
Ich fprawą i z martwych fię pniakow owoc rodzi, 
Ikrafne zaniedbany kwiaty głóg wywodzi ; 
A przemyfł wfzytkostworny, со fię być odmiotem 
Gniewney zdało natury, czyftym barwi złotem. 

Patrz, Lachu, co twe ziemie pufzczafz bez uprawy, 
Na groźne i lądowi i morzu Batawy: 
Niech fwą tylko powłokę kray fzczęśliwy złoży, x 
Rzekniefz, że fię w nim tylko ftrach i nędza mnoży; 
A w dołach nie urodnych pod niewdzięcznym niebem 
Buyne nafiona zgubnym martwieią pogrzebem. 
lecz mądrych prawodawcow wfparta ręką hoyną, 
Walng przemyfł naturę przełamawfzy woyną; 
Na famych iey zwalifkach, gdzie pierwey pufłynie 
Dzikie fały, żyżności buduie świątynie. 
A wy niegdyś, obfite pagórki i role, 
Kędy chlubny Grek złote prowadził Paktole, 
Tużeście chwañem wfzyftkie zafępiały fmutnym, 
Pod wfzetecznych Hordyńcow prawem bałamutnyim. 
Jak tam kwitnąć nauki, iak maią rzemiofła, 
Gdzie bezdenne łakomftwo, gdzie duma wyniofła 
Na fofie defpotyczney fiedząc z głupftwem razem, 


Tlumi groźnym dowcipne ifkierki żelazem? 
; U ij 
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A nabyty maiątek przemyfłem i znoiem 

Zabieraiąc, nadgradza iedwabnym rozboiem? 
Wfzytko może złączona z nauką zapłata, 

Przez nie йе fłufznie zowie człowiek panem świata; 

Bez nich Пе prożno chełpiąc panem przyrodzenia, 

Nie ma w ręku prócz berla, w rzeczy procz imienia, 

Co pomoże obfzerne dzierżawy pofiadać, 

Kto ich użyć nie umie, ani niemi władać ? 

Dał nam wfzytko Bog w ręce wyrokiem łafkawem, 

Ale dał nie natury, lecz zwycięztwa prawem ; 

Ani nam w czym źwierzęta uftępuią liche , 

Chyba tylko przez rozum i fłabość i pychę. 

Patrz, iako fłoń okryty gałęziftym domem, 

Gnie ziemię, co go dźwiga, nieźmiernym ogromem: 

Coż ieft tey gory żywey moc 2 twemi ramiony? 

Lecz mało czego warta, Бо źwierz nie zna oney. 2 н 

Ту mafz więcey nad niego, mafz powab zapłaty, 

Malz rozum, znafż potrzebę: iużeś pan bogaty. 
luż temi ożywiony, iak Prometeufza 

Pochodnią gnuśna bryła, człowiek Пе porufza 

Poznaie, co fam może; i nad {уа naturę 

Niefion fkrzydłem dowcipu, wylatuie w gurę: 


Darmo йе odfadziwfzy od pochyłey ziemi, | 


Toczą światła wieczyfte fzlaki powietrznemi 
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I kryśląc iafne ścieżki zakołem ogromnym; 

"Габа, że ich nie ścignie okiem człek ułomnym: 

Natęża rozum fiły, i przez fzkła (a) тіЙегпе 

Sciaga па dol niechetnych gwiazd koła nieZmierneš 

Nayfkrytfze ich manowce pewnym trybem śledzi, 

Wie, kędy która biega, co czyni, gdzie fiedzi: 

Czemu ta byftro mruga, tamta nie tak iaśnie; 

Kiedy która ma błyfnąć, i kiedy zagaśnie. 

Ztąd naukę niechybną błędny żeglarz bierze, 

Ztąd ziemiopis świat kryśli na drobnym papierze. 

I choć nietknął odległych mieyfc (opa, ni okiem; 

Nie chybi, patrząc w gorę, ich pofady krokiem. 

Z nieba idzie na ziemię, i przez mądrą radę, 

Niema, coby mu w żądzach czyniło zawadę: \ 

Ciągnie, dźwiga, wynofi, igra (5) z przyrodzeniem, 

Powietrzem czyni kamień, powietrze kamieniem, 

Sprzeczne iedna żywioły, poiednane zwadzaj 

I z nich tyfiąc pożytkow rożnych wyprowadza. 
Na głos iego, powolny (c) dąb fię z pufzczy wali, 

I pławnym grzbietem porze karki brudney fali. 

Oftre brzegi rozwodząc fkalifte ramiona, 


Do fpokoynego nawy zaprafzaią łona. 


— —— ŮĚ 


(a) Aftronomia. (b) Mechanika, (с) Zeglarftwo 
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Samych йе byftrych Eurow tępi złość okrutna, 


Ze Пе daig w rozpięte chytrze uiąć plutna; 


A ruchome przenofząc po przepaściach grody, 


Bogacą związkiem handlu odległe narody. 


Ол frogich gor przekuwfzy (d) niebo-tyczne ściany, 


VEK 


Jedna z fobą niesforne z wiekow oceany; | 


H Lub, kiedy chce, wyparfzy z bezdenney łożnice, 


Suchym pańftwom obfzerne wymierza granice. 


Zamienia w buyne niwy bagna nie użyte, 


ү 

| 

NI | : I zawiefza na falach miafla (e) znakomite. ( 
| 


Jego ręki mifierftyem ukowane fławnym, 


Stoią gmachy na zazdrość (f) wiekom wfzytko-trawnym; 
| Ze ie fam czas miiaiąc, poważa przez dzięki, 


| y 5 r . 
| || Oftre na twardych głazach polamawfzy fzczęki. 


A kiedy wzrok obracam na koło ciekawy, 
Rownie widzę dowcipu iego dziwne fprawy. 
Tu brudny Cyklop (g) czarnych czeluści oddechem, 
Wiatro-płodym hamuie wrzące fztaby miechem: 
Cudne kfztałty uporna flal па бе przybiera, 


Gdy iey ztąd zgryźny pilnik, zowąd młot dofkwiera: 


Mruczą rzeki, patrząc na fklepy (h) zawiefifte, 


HI Ktore ich w klubę biorą powodzi pienifte; 


(d) Kanały. (e) Wenecya, Amfterdam. (f) Budownićtwo, 
(g) Kowal, (h) Mofty, 
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Ze niemogąc iuż buiać, pod kamiennym fzczytem, 
Миа fwe nurty fączyć pofłufznym korytem. 
"Tu wiatr z wodą ogromne kręcąc 2 hukiem 2агпа, 
Zuie ze złości na proch ścięte fierpem ziarna: 
Owdzie powolny krufzeć wziąwfzy polać giętką, 
Na kfztałtne йе ubiory z nicią łączy miętką; 
Lub na dowcipney igły przewodne rozkazy, 
Pofkoczne w niemym rąbku wyfadza obrazy. 
Tam piafek, co go tęgie (i) ognie przeczyściły, 
W przeyrzyfte йе, pozbywizy przywar, zlewa bryły, 
A w fuche obrocony morze, w fztuczney głębi 
Zatapia, kto nań patrzy, lubo nie pognębi. 

On myśli na papierze (k) dziwnym [nuie fzykiem, 
On cichym uczy kartę przemawiać ięzykiem. 
On dzieie lat ubiegłych uftawnie odmładza, 
I na wieki potomne tyfigc krać odradza. 
Dawnoby,. co uczone wyfączyły piura, 
Byftra lotnego czafu z oczu zniofła chmura; 
By mu krufzec odżywny cudem niewymownym , 
Wartkich fkrzydeł ciężarem nie ztępił ołownym. 
"Га? go ręka dowcipna, acz ma płoche pierze, 


W maluczkiey, іеі zechce, lacno więzi (1) sferze; 


(3) Zwierciadła, (k) Drukarnia. (1 


) Zegarek. 


ZOO, 
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A co latal famopas nie znaiąc prawidła, 

Muli piefzo iść w pętach, opuściwfzy fkrzydła. 
Cóż gdy go fzacownieyfzym niebo iefzcze darem 

Ozdobi, napawaiąc fłodkim Muz nektarem? 

By famym dawfzy pochop myślom, te iedynie 

Miał za rzecz [wego dzieła, za cel i naczynie. 

W ten czas iuż wyzuw[zy йе. ze fkażoney prawie 

Natury, w równey duchom nadziemnym pofławie; 

Już dzielney myśli pędem (m) od kolebki świata, 

Płodne w dziwne przypadki goniąc, zbiera lata; 

Przetrząfa tayne fprawy, ferc fzlakuie myśli, 

Cofa wiekow, i patrząc na nie, prawdę kryśli; 

Wyświeca czarne zdrady, farbowane przyiaźnł, 

Niewinność na niegodne wyfławioną kaźni; 

Złość w cnoty płafzcz przybraną, i na włalne pany 

Częfto kilku głów dumą płochy gmin zmiefzany; 

Okropne woien lofy, fławne wodzów zgony, 

W iedney zgoła ciąg wieków tablicy zamkniony. 

Już iako mężny orlik wzgardziwizy poziomem, 

Na karku gwiazdo-fiężnych Alpów witym domem; 

"Таш dąży, gdzie fię wieczna fłońca toczy sfera, 


Wziąwizy z byftrym Horacym (п) za przewod Homera; 


‚ (m)yHiftorya, (п) Poetyka, 
A brzę- 
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A brzękiem wdzięczney harfy, lub trąby досіЙеу 


Podaie Staniflawa fławie wiekuiftey : 

Albo płynąc łabędzim za Owidym torem, 

Płacze rzewnie nad mętnym Eukfynu ieziorem; 

Ze tak flodki Król w pośrzod fwych ziomkow, fwych dzieci 
Zyie, iakby go dzicy opafali Gieci, | 
Czy w piorka przyoblekfzy {fwe barki fłowicze, 


Nuci z uciefzną Saffą padwany dziewicze ; 
Ciefząc go w fmutney doli, i krzepiąc nadzieie, 
Ze fię dlań w krótce chmurne niebo roziaśnieie. 
"Tego dzielna chęć rufza poznać płody (o) ziemne, 
Co w fwych zakątach tłumią fkał tayniki ciemne , 
Co Де w wodach zanurza, i co trakt przefirony 
Rzadkiemi na powietrzu ogarngł ramiony. 
А wfzyfcy fpólnie hoyną zagrzani nadgrodą, | | | 
Do poznania dóbr fwoich ludzki narod wiodą. |! / 
Szczęśliwy i pofłokroć Polaku fzczęśliwy! 
Byś poznał, iak twe w fkarby {5 bogate niwy: 
Jak zacne fiç dowcipy rodzą w twym ugorze; 
Cóż po roli, gdy iey nikt ni fieie, ni orze! 
Naywiękfzą twych dochodów część marnie połyka 


Zbytek, duma, intryga, kufel i podwika. 
Tom I. W 


e 


Со) Fizyka. 
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| Każdy lubi, kiedy Пе polor w kraiu mnoży, 


Ii A żaden Пе do niego dzielnie nie przyłoży. 


Gwiazdarz, mówca, dzieiopis zalewa fię potem, 
A pochlebca, lub trefnik hoynym brżąka złotem. i 
Nie trzeba dla Muz wzrufzaé ciemnych grodów Pluta, 


Kędy nie iedna ftoi fkrzynia miedzią kuta: 


Dofyć na przychęcenie pracowitey pfzczołki 

Ul nie wielki i ogrod z wondnemi fiolki. 

Tyle razy opatrzni monarchowie twoi 
Zawiefiwfzy na ścianach poftrach mężney zbroi; 


IHH Gdy uftalo furowe Gradywa.igrzyfko, 


Chcieli Muzom założyć fpokoyne fiedlifko, 


Wiedząc dobrze, że wlzyfiko złe w kraiu Пе rodzi, 


| Gdzie ślepe z fanatyzmem obok głupftwo chodzi; 


A pod iedną proftoty barwą Пе ukrywa 


I ten co drugich uczy, i ten со fłuchywa. 
ly Ztad przez wafze, o drogie imiona, fłaranie, 
A 
Kazimierzu, Jagiełło, waleczny Stefanie! 


Widzieć ielzcze do tych czas na wiek nieprzetrwały 


Zbudowane na odpor głupftwa arfenały. 


Ztąd wyfzły owe zacne dowcipy i prace, 


Nad które Kapitollkie nie miały pałace; 


"wy 


Ani lepfzych Ateny chlubne fwemi pidry: 
Czy znich ciągło kto pifal, czyli rymem który 
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W związaney cudnie mowie, w bofki duch bogaty 
Opiewał światu mądre i bitne Sarmaty. 
Lecz czas, który płochego lecąc pędem pierza, 
Jednym początek fkrzydłem, drugim kres wymierza; 
A gnębiąc z ludźmi razem przeważne ich fprawy, 
Bierze fwoy wzroft z upadku, a z klęfk Голка. fławy; 
Na wieczną fłarożytnych zafzczytów fromotę, 
W prowadził do pieniactwa i kłótni ochotę: 
Lub przytępiwfzy piórem dzielną chęć do fławy, 
Zaofirzył ią do zbytkow i zazdrości krwawey.. 
Już wielkich poprzedników ręką piękna owa 
Runęła dla fiofir mądrych poczęta budowa: 
Stoią martwe mogiły, i nikczemne gruzy, 
Kędy pierwey oyczyfte геу wodziły Muzy; 
I fmutne tylko cienie w kartach zciętych molem, 
Opłakanym zoftały fławy ich mauzolem. 

'Twemu opatrzny twórca, mądry Stanifławie! 
Dowcipowi to raczył zofławić i fławie ; 
Zebyś z owych zwalifkow, kopiąc rydlem złotym, 
Zbudował im przybytek pięknieyfzy napotym. 
Jużeś zaczął: їп? biorąc za punkt fławy ścifły, 
Przekonać dobrodzieyftwy niewdzięczne umyfły, 


I póty kochać narod, aż nie zwyciężona 
W ij 
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Twa miłość ku poddanym mściwą złość przekona; 
Jużeś, mówię, założył grunt dobra iftotny М 
Powfzechnego, i w przyfzłe czaly zyfk ftokrotny, 
Wzbudzaiąc (лак w narodzie do nauk i pracy, 
Jakim fię faro-żytni fzczycili Polacy. 

Mylę 62 czy mi w oczach ftaie plac fzeroki, 
Który martwych ciał fuche urościły zwłoki? 


Wfzędy poftać załolna, i znak tylko plony, 


Ze tu był mądry narod i niezwyciężony. 

Lecz na głos iakiś, żywnym orzeźwione duchem, 
Znowu fię pierwfzym fławow zwięzuią łańcuchem; 
Znowu dawny kfztałt biorą, a z (wym żywcą razem 
Zaniedbany kray zdobią piórem i żelazem. 

Powflaie z mogił fwoich narod fłaro-żytny, 

Mądry, zgodny, porządny, bogaty i bitny. 

Dziwi fię nań Europa patrząc nie wymównie, | 
I z drugiemi па iedney fzali waży równie. . 

Iuż zacięte z umyfłów pierzchaią zawiści: 

Każdy {zuka powfzechney oyczyźnie korzyści. 
Wfzędy fłodka podległość, wfzędy rząd rozumny: 
Nie miefza. go dla podłych zyfków przepych dumny. 


ээс OOOO ZO ZZO 


Sprawiedliwość fwym torem idzie nie przedayna, 


Pozorem йе przyjaźni nie barwi złość tayna: 
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Złota wolność z pod iarźma praw; со fama fławia, 
Zaufaney potęgi w złocie nie wybawia. 


gotowe, lecz krwawego zyfku 


č 


Stoią woyfka 


Nie fzukaią z fąfiedzkiey nędzy i ucifku: 
Nauki fzczodrobliwym zafilone datkiem, 
Zdobią narod pifmami, bogacą dofłatkiem. 

Dałby Bóg, mądry Królu! by twa chęć życzliwa! 
Która fię w rymach moich iak echo odzywa, 
Wzięła żądany fkutek; a za twym powodem 
Lepfzym byli fynowie od oyców narodem. 
lużbym śmiele na ów czas za twe dary, Panie, 
Uprzeyme złożył fobie fam powinfzowanie! 
Ze, ieślim na to gładkim rymem nie zafłużył , 


Wart ieftem przecie łafki, żem dobrze wywrużył. 
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O. DA XL 
DO JANA DU.PONTA | 
Medycyny Dokta 


— 


N. w[zyflkie dary, które z fzczodrobliwey 
Wziął człek śmiertelny ftworzyciela ręki, 
Coż ieft nad zdrowie, za co poki żywy, 


Winien mu czynić nie uflanne dzięki? 


Nie zrownaią mu kleynoty kofztowne, 
Co na fwych brzegach łowi Murzyn śniady ; 
Frafzka krwie zacney zafzczyty herbowne, 


Obizerne włości, świetne ffug gromady, 


Nędzna to chluba, żałobna ozdoba, 

Choćbyś йе ubrał w-kabat złoto-lity; 

Gdy ciało wątli zawzięta choroba, 

Krew fpiekłą w żyłach [Шу iad ukryty, 

Mało fię temu myślić o tym zgodzi, 

Ze wiele fkarbow, wiele dobr pofiada; 

Komu co moment na pamięć przychodzi, ) 


Ze nań z motyką dybie Kloto blada. 
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Kiedy wefoły, a ma z pełna zdrowie, 

Szczęśliwfzy kmiotek na małym ugorze; 
Niźli krol chory w pyfzny m złoto-głowie, 


Niż kfiąże, choć mu tyfiąc pługow orze. 


Zna-li tę prawdę człek w rożum obrany; 
Jako ma cenić dar ten znakomity? 
Szafnie zdrowiem, iakby był ulany 


Z Kotynckiey śpiży, lub z marmuru ryty, 


Ten Пе okrutney zemfły zrze pragnieniem, 
Owego dręczy niedoftępna pycha; 
Ten brzydkim ginie Kupida płomieniem, 


Ow codzień tonie, fiedząć u kielicha. 


Í wtenczas tylko zna, iako pobłądził, 
Gdy na śmiertelnym złożony pofłaniu, 
Czeka rychłoli lekarz będzie fądził , 


By iuż o dobrym myślił dokonaniu. 
у \ ) 


Dawnoby, widzę; rożnemi przygody 
Dobiegł ofłatnich krefow rod człowieczy; 
Gdyby Bóg dobry broniąc go od fzkody, 


Nie oddał wafzey, cni doktorzy, pieczy, 


On was natury uczyniwfzy fkładem, 


Dał oney poznać fkutki nięzbadane: 
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Które tchnie życiem, które ziołko iadem, 


Co wnętrzną niemoc, a co leczy ranę. 


Cokolwiek ziemia grzebie w ciemnym łonie, 
Co na iey wierzchu wielo-płodnym żyie; 
Co morz ogromnych i rzek pławią tonie, 


Nic йе przed wafzą wiedzą nie ukryie. 


Ztąd ona dziwna nauka wypływa, 
Co ftarzeiący Świat coraz odmładza; 
Co z grobow prawie ciał martwych dobywa, 


I po rodzicach drugi raz odradza. 


Na głos wafz częfło, na rozkazy dzielne 
Pierźchaią, iak proch, wybladłe potwory, 
Uporne febry, gorączki śmiertelne, 


Ile ich wyfzło z rąk gniewney Pandory. 


Sama śmierć nawet, lubo ftrzela chyżo, 
I krwawym łukiem bez przeftanku goni; 
Nauki wafzey odbita paiżą, 


Częfto fię cofnie i groty uroni. 


Z tych ludzi zacnych a wfzak iefteś 1 ty, 
O nafzey Polfki, drugi Machaonie! 
Mężu i w mądrość i w cnotę obfity, 


Miły, uczony, poczciwy Du-ponie! 
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Tuż cito dawno przedemną przyznała 
Wielkiego pańftwa ftolica; gdy w koło 
Doktorfkim wieńcem fufznie przyodziała, 


W nadgrodę zafług, twe uczone czoło. 


Jeśli me pióro w pow zechności dawa 
Hołd pochwał fztuce lekarfkiecy powinny; 
Ze tobie winne naywięcey, wyznawa: 


Tyś zdrowia mego opiekun iedyny. 


Czy biały dzionek błyśnie na świtaniu, 

Czy fłońce w morze z wozem (wym zapada ; 
Prawdziwie iakbyś był na zawołaniu, 
Ratuiefz zdrowie miłego falada. 

A co dziwnieyfza, że przefłaiąc na tym, 

Co ci pod miarą zdarzył wyrok bofki; 
Wolifz być ludzkim, niżeli bogatym: 


Nie fzukafz zyfku za prace i trofki. 


Czymże ci zate odwdzięczę ftarania ? 


Czy podłym rymem, co ma Muza leie? 


Słabe Їз nader takie oświadczania, 


Co ie lada wiatr, kiedy chce, rozwieie. 


Na fercu trwałe podzięki туше, 


_ Których potomne nie zgloznią wieki; 
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Przyimiy ie z chęcią, a kto ofiaruie, 
Nigdy go z trwałey niefpufzczay opieki. 


by SSN басы SA Gem CY > S m S= — РЕ 7 
безе н zizi kijka 


ODA ХП. 
DO WIELKIEGO XIĘSTWA LITEWSKIEGO 


Z okazyi uroczyfłey Delegacyi z powinną Maiefiatowi re 
kognicyą i powinfzowaniem ocalonego zycia і 


zdrowia Q. K. Mości 


PETENS 

+ « e « Mihi robur in armis, 
Pace probata fides ; 
Ciaud. 


Suan ż wieków narodzie, płodny w ludzie mężne, 
Кїбгедо` ni Lach zwalczyl, ni Hordy potężne; 
A ieśliś z orłem złączył zafzezyt {wey pogoni, 


Serceś mu tylko fchylił, nie zchyliwfzy broni. 


Iuż węzłem uroczyftym miłości i wiary 
Spoiony, niefiefz panu winney hołd ofiary; 
Iuż przez ufła (wych fynów powtórnym wyznaniem 


Ztwierdzafz, coś iedno-myślnym zaprzyfiągł obraniem. 


Nowy dla ciebie tryumf, że w frogim odmęcie 
Zaburzoney oyczyzny, fam fłoigc na wfłręcie 
Szturmom nie ubłaganym, nie dałeś Пе zmylić, 


Woląc, niźli fię złamać, w złey dobie uchylić. 


——Y 
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Zawfze w zamyfłach baczną pofiępuiąc drogą, 
Wiefz, że komu Bóg fprzyia, ludzie go nie zmogą. 
Rzadkoś fzabli, fwych przodków trzymając fię toru, 


Dobywał bez pewności, fkładał bez honoru. 


Przezorny w interefach wiefz, iakim kto duchenr 
Czyni, kto ieft naczyniem, a Kto pierwizym ruchem; 
I że nigdy przez włafnych królow utrapienia 


Prawdziwego nie znalazł świat ufzczęśliwienia: 


Ztąd za pierwfzą pokoiu i fzczęścia zafadę 
Biorąc zupełną płonnych potwarzy zagładę, 
W filnieyfzą coraz z dobrym panem wchodzifz sforę: 


Gdzie miru nie mafz z głową, wfzytkie członki chore. 


Okazalfzy to popis, choć w drobnieyfzym gronie, 
Niż kiedyś, gdzie fwe mętna Wifła pławi tonie, 
Liżąc groźnym zakołem pod-Wolfkie dzierżawy , 


Króla w pośrzod radolney wykrzykiwał wrzawy. 


Gdyście wefpół i Prufy, i Lachy pokrewne, 
Roztoczywfzy po błoniach proporce powiewne; 
Snuiąc йе świetnym roiem w śrzod wefołey fali, 


Z godnych naygodnieyfzego fwobodnie obrali. 


Szacunek mu przedniego dowcipu i cnoty 


Włożył na zacną głowę wieniec królow złoty. 
EXI 
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Piękna znać Йе na ludziach, pięknieyfza mym zdaniem, 


Kto fwóy wybor z wiernością złączył i kochaniem. 


"Taki, nie za marnego zyfku przewodnikiem, 
Lub prywatnych nadziei powabnym promykiem 
Idąc, Króla obierał; i dał dowod iafny, 


Ze miał wzgląd na oyczyznę, nie interes мау. 


Póki mu fwym fortuna iaśniała obliczem; 
Każdy chwalił, każdy bił czołem holdowniczem. 
Zmaydziem tyfiąc podchlebców w pośrzodku wefela: 


Zła chwila prawdziwego fłęplem przyjaciela. 


Przeciwny los, iak złotu kamień daie probę; 
W nim poznać, kto fortunę, kto kocha ofobę: 
Jeśli żalem myśl ścifka, łzami zlewa lice, 


W tym zyfkowny, że w ludziach uczy znać różnicę. 


Częfto wieczna opatrzność z niezbadaney woli, 
Naylepfzym zdarza królom w przykrey ięczeć doli. 
Nie każdy winien, który cierpi: czafów zbiegi 


Szykuią lofów nafzych odmienne fzeregi. 


W bezładnym z wieków domie, kędy nieobacznie 
Wfzytko Пе budowało ЙаБо i opacznie, | 
Poznaiem pierwfzych iawnie architektów winy; 


Ow zmylił, tego tłoczą niewinne ruiny. 
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Nie zayrzę wam marnego fzczęścia, głowy dumne, 


Którym fławią na klęfkach lofy ludo-tlumne 
Buczne trony; a ucifk fwoich i fąfiada 


Krwią fzkarłat, łzami berło zlane w ręce wkłada. 


Jeśli was groźny pofirach flem woyfk dzielnych broni, 


Od mściwey potomności pewnie nie zafłoni; 
Zpadnie z pochlebną mafką bohatyr fzczęśliwy, 


A tyran fię ukaże światu nie życzliwy. 


Pomyślnością traf czeflo włada: i w katufzy 

I w więzach blafk odbiia od fzlachetney dulzy. 
Nienawiść ią potępia, złość czerni, czas dręczy; 
Rozum ufprawiedliwia, nieśmiertelność wieńczy. 
Szczęśliwy, kto fumnienie biorąc za prawidło, 
Nie daie fię wwodzić zawiścią obrzydłą; 

I biorąc, iak fą rzeczy, każdą w fwym fzacunku, 
Umie bacznie rozfądzać cnotę od trafunku. 

Kto, czyli dzień iey świeci, czy noc ciemna tłumi, 
Inaczey mówić, niżli rzecz każe, nie umi; 


A gard: 


Nie boi fię być cnocie i w nielzezęściu świadkiem. 


"Takiego ferca, Litwo, dałaś cne dowody, 


Kiedy na odgłos pańfkiey ftrapiona przygody, 
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с brzydkim duchów przewrotnych nieftatkiem, 
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Rzucaiąc w pośrzod trwogi fiedlifka domowe, 


Niefiefz monarfze wiary oświadczenia nowe. 


Jako ozdobny Fosfor na niebiefkim fzlaku, 
Gdy fię w licznym ukaże iafnych gwiazd orfzaku, 
Cudnieyfzym miga ogniem; a za iego wodzą 


Inne do oceanu pięknym fzykiem wchodzą, 


Tak na czele kollegów twa wymowa fłynie, 
Młodziuchny 'Tyfzkiewiczu , móy wdzięczny Skuminie , 
Kwiecie fzlachty, honorem i krwie zacney lofem, 


Mileś Pana przywitał i fercem i glofem. | 


Jeden z pierwotnych fzczepów narodowey młodzi, 
Która pod kochaiącym Muzy krolem wfchodzij, 
Dałeś dowod, со zawfze pierwfzym iego celem, 


Ześ i dobrym iet mowcą i obywatelem. 


Za Wilnem, z rownie pierwfzym miłością fzacowną , 
Idą Troki, Ofzmiana, Wiłkomierz i Kowno, 
Więc i Zmudź ze Smoleńfkiem, i Brafław z Upitą, 


I Słonim fwą oświadcza wierność znakomitą. 


Nie daie fię uprzedzić i od rybney Piny 
Zacny narod, i kędy przez Mińfkie rowniny 
Kręta fię wiie Swifłocz, i zazdrością godną 


"Duż za bracią Starodub i Mścifław i Grodno. 
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W wafzych rękach uprzeyme pozoftałey braci 

Chęci widząc Krol dobry, hoynie przefzłe płaci 
Trofki miłym wfpomnieniem ; że przy wafzey wierze 
Jefzcze nam zły wrog wfzytkich nadziei nie bierze. 
Trwaycie w fzczerey ku panu miłości; wfzak zgody 
Nayfłabfze ftoią węzłem fpoione narody: 

A co z nim zawfze płyniem w nierozdzielney łodzi, 


Szczęściem iego i nafza dola fię ofłodzi. 


ODA ХШ. 
PIESN CIARLATANSKA 


Na Jarmarku. 


O cuda, cuda! o śliczne cuda! 

Kto ma pieniążki, niechay ie tu da. 
W tey maluśkiey fkrzyneczce, co ma świat obfzerny 
Nayciekawfzego, zawam rzemieślnik miflerny, 
Tu wfzyfikie rzeczy nowe, a kto fpoyrzy na nie, 


Z podziwieniem zawoła: cuda, mości panie! 


O cuda, cuda! o śliczne cuda! 


Kto ma pieniążki, niechay зе tu da. 
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Tyś pierwfzy dał pieniądze w zielonym kontufzu 
Niewiem, czy panie Pietrze, czyli Mateufzu: 
| Ja niedbam na godności, niedbam na kleynoty 


Herbowne; to pan u mnie, co położył złoty. 
O cuda, cuda! o Śliczne cuda! 
Kto ma pieniążki, niechay ie tu da. 


Przyfłąp.. о to pan fiedzi w złotogłowie ftroyny, 


Pan nie dziwak, nie hardy, miły i fpokoyny: 


Obok przy nim dworzanin, lecz nie wierci-pięta, 
Niezna co to pochlebftwo, co zazdrość przeklęta, 
O cuda, cuda! o śliczne cuda! 


Kto ma pieniążki, niechay ie tu da. 


Widzifz ten dwor w(paniały: czyliż to nie cudna, 


Ze w nim nigdy nie gości fortuna obłudna? 


Niema tu mieyfca chciwość, ni utrata marna, 


Słudzy płatni, czeladka poczciwa i karna. 


O cuda, cuda! o śliczne cuda! 


Kto ma pieniążki, niechay ie tu da, 


Ten zaś, co mu fobole wifzą od kołnierza, 


Pan to wielki, a długu niema i halerza ; 
Wfzyfcy ekonomowie na rękę mu padli: 


Wiernie flużą , iefzcze go dotąd nie okradli. 


O cuda, 
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O cuda, cuda! o śliczne cuda! 
Kto ma pieniążki, niechay ie tu da. 
A toż pewnie nie dziwna, że Krezus bogaty 
Nie ciśnie ubogiego, mnożąc fwe intraty? 
Ze w doftatkach, że w fławie, że w fzczęśliwey chwili 


Pomni, czym też przodkowie iego przedtym byli. 


O cuda, cuda! o śliczne cuda! 

Kto ma pieniążki, niechay ie tu da. 
Jeft fię czemu zadziwić, gdy kto w iedną sforę 
Złączył z wielką nauką fkromność i pokorę ; 
Kiedy ten, co na kartach dni i nocy trawi, 


Zawfze ieft przy pieniądzach, i dzieciom zofławi 


O cuda, cuda! o śliczne cuda! 

Kto ma pieniążki, niechay ie tu da. 
Gdy ci wierny przyjaciel zawfze równie fprzyia, 
Czy fortuna w twych progach, czyli іе omiia ; 
I choć cię z fwych faworow wyruguie marnie; 
Do ferca otwartego łafkawie przygarnie, 

O cuda, cuda! o śliczne cuda! 

Kto ma pieniążki, niechay ie tu da. 
I to fię rzadko nader trafia w ludzkim rodzie, 


Aby żona w fłateczney z mężem żyła zgodzie ; 
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By dwa ciała fkładały iedną tylko dufzę: 


Prawdziwie, ia fam na te dziwy krzyknąć тибе, 


O cuda, cuda! o śliczne cuda! 

Kto ma pieniążki, niechay ie tu da. 
Pięknie fię w domu małe wychowuią dziatki, 
Niepiefzczą ich oycowie i niebaczne matki, 
Nauczaią iść cnoty nie pomylnym śladem, 


A czego uczą, fami ftwierdzaią przykładem. 


O cuda, cuda! o śliczne cuda! 

Kto ma pieniążki, niechay ie tu da, 
Widziałżeś kiedy mędrka, co fam wfzyftko шше, 
Wfzyfiko zna, wfzyftko gani, że ieft przy rozumie ? 
I mb takiego patrona, który broniąc fprawy, 


Popiera tylko rzeczy, a nie fzarpie Ваууу ? 


O cuda, cuda! o śliczne cuda! 

Kto ma pieniążki, niechay ie tu da, 
Chlubny iunak, co w kącie fzablą wiatry kroi, 
Gdy go wyzwą, nie ztchórzy i placu dofłoi: 
Krytyk fpraw cudzych, a fam w niczym niezganiony; 
Sędzia ma czyfle ręce od łez i mamony. 


O cuda, cuda! o śliczne cuda! 


Kto ma pieniążki, niechay ie tu da, 
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Dama udatna,: piękna, iak iutrzeńka złota, 
A fzwanku iey fłateczna nie doznaie cnota; 
Biega młokos famopas, kędy chce, a przecie 


Nic złego о nim ludzie nie mówią: na świecie, 


O cuda, cuda! o śliczne cuda! 
Kto ma pieniążki, niechay ie tu da. 
Pomyślne ożenienie, bez mądrey uwagi, 
Ze nie czynią fzczęśliwym piękność i pofagi: 
Zafługi bez zazdrości, cnota bez obłudy, 


Czyliż miedzy pierwfzemi niema mieyfca cudy ? 


O cuda, o cuda! o śliczne cuda! 

Kto ma pieniążki, niechay ie tu da. 
Polityk a nie fzalbierz, bogacz a nie zdzierca, 
Wdzięczny za dobrodzieyftwa, żołnierz nie bluźnierca; 
o nic w Życiu nie zafmuci, 


Szczęśliwy tak, Że g 


Poczciwy tak, że mu nic Zaden nie wyrzuci. 


O cuda, cuda! o śliczne cuda! 

Kto ma pieniążki, niechay ie tu da. 
Pieśń moia tak uciefzna, tak fkromna, tak miła, 
By ganiąc obyczaie, ofob nie ganiła ; 
Gdy ią każdy pochwali, ani okiem krzywym 


Rzuciwfzy na nią, rzeknie tonem uraźliwym: 
Tij 
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Kto pifał, wielki mufiał być duda, 


O cuda, cuda! o śliczne cuda! 


Kto ma pieniążki, niechay ie tu da. 


ODA XIV. 
` ODPIS 2 p: S Z C Z 1° 
Айй; Rekollekcyż (a) -ośmiodniowey. 


É. w Scytyifkie zagnany pufłynie, 
Siedział Owidy przy dzikim Eukfynie; 
Wybaczcie, mowił, mili towarzyfze, | 


Jeżeli do was rym nie gładki pifzę! 


Sama myśl wolna i bez żadney fkazy 
Ryfować zwykła nadobne obrazy ; 
А ia w głębokich fmutkach ponurzony, 


Jako mam brząkać w złoto-mówne ftrony ? 


Nie długa iefzcze chwila, iak, nieftety! 


Struchlały patrzę na kofmate беу; 


(a) Gdy autor na ośmiodniowych rekollekcyach u Jezuitow zoftae 
wął, Król Jmć dowiedziawfzy fię o tym we czwartek na obiedzie 
literackim, pofłał mu ze ftołu butelkę wina; z tey tedy okoliczno= 
ści tę Odę napifał. 
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A przecie krótki czas to fprawił we mnie, 


Ze choć chcę śpiewać, filę fię daremnie. 


Tak iia w.czarney ofadzony celi, 
Daleko od Muz uciefzney kapeli, 
Piekielne tylko zbiiaiąc potwory, 


Co za dziw, żem tak w odpifie niefkory ? 


Lecz iako owe krufzcć ognio:rode; 

Gdy па nie fztuczną chymik wleie wodę, 
| Zaraz fię burzą; a płomień obfity 

Wnet wyda, że w nim był ogień ukryty: 
Skoro mię dofzła z rąk moiego paña 
Rofa od pfzezołek niebiefkich ulana; 
Skorom ią ofchłe podniebienie zmoczył, 
Wnet rymo-płody pożar mię otoczył. 

Już ia wymówńy: iuż ia przy puharze 
Brząkam, iak dawniey, na fłodkiey cytarze; 
| I coraz śpiewam, podchmieliwfzy fobie: 


Kto panu krzywy; boday leżał w grobie. 
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ODA XV 
ZEGAREK 
Imieniem L. Sk, Т... 


@ ПИШИТЕ} ӨШИ) 


—— 


T co w okregu miflerney machiny 
Zamykafz czafow niedościgłe biegi; 
Idź, móy zegarku, w ręce Тутогупу, 
Wymierzać ie y dni i fłodkie noclegi: 
O gdyby, ile razy cię nakręci, 


Stanął iey dawca па żywey pamięci! 


Nie iefleé w prawdzie tak drogim podarkiem, 
Abyś mogł zrównać daiącego żądze: 
Chciałbym, by ferce me było zegarkiem, 

Lecz ia lofami moiemi nie rządzę: 

Wieczne wyroki zagrodziły drogę, 


Ze czego pragnę, iuż oddać nie mogę. 


To wiem, że gdyby bogini, co łączy 
Serca, ten zegar w ręce ci oddała; 
О iakby każdy dzień miał obrot rączy, 


Jakby nam każda godzina leciała! 
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Jakby powolne ferce było, ani 


Chybiło woli na moment Íwey pani. 


Szczęśliwy datze, co Йе nie raz w ręku 

Nad śnieg i mleko bielfzych będziefz mieścić: 
Będzie, twoiego doświadczaiąc dźwięku, 

Do fkroń przykładać, i z tobą fię pieścić, 
Może być -i to iefzcze, że cię ona 


Zawiefi czafem u pięknego łona. 


Więc kiedykolwiek przymknie cię do ucha, 
Badaiąc, ieśli mówifz i mafz życie; 

Czy fię fzczebietny ięzyczek twóy rucha: 
Powiedz odemnie te kilka fłów fkrycie: 
Uchodzi, pani, z czafem chwila plocha, 


Ale ten wiecznie trwa, który cię kocha, 
08, ц. a М г 
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O D A XVI. 
HYMN DO BOGA. 


N.: umiefzczona w śmiertelnym rozumie, 
Со świat dźwignąwfzy rządzifz. wfzytko-władnie, 
Sprawczyni wieczna, o którey człek umie 


To tylko mówić, żeć nigdy nie zgadnie, 
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Pochwały moie i wytworne pienia, 
Cóż względem ciebie (9, ogromny Panie? 
Pozbywa 'kropla z iftotą imienia, 


Gdy fię w bezdennym zamknie oceanie. 


Ty fam znafz fiebie, boś Bóg: ty fam fobie 
Niechybnym celem kochania i cześci, 
Ja lichy zlepek próżno fię fpofobię; 


Nigdy fię wieczność w czafie nie pomieści. 


Oddaięć iednak, twórco, hołd powinny, 
Wiedząc, żem czynem twoiego ramienia: 
Jeśliś mię ftworzył ze znikomey gliny, 


Nie gardź daniną marnego ftworzenia, 


Co mam, to twoie: wfzytko ci oddawa 
Pokorny umyfł, wdzięczny za twe dary; 
Jeśli w fzczegulnych czego nie dofława, 


Weź mię całego w zupełność ofiary. 
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ODA XVII. 
NA AKT WESELNT 


Kfiążęcia Michała Radziwiłła Miecznika W. X. Tits гё He- 
leną Przezdziecką Podkancierzamką Lit: 


— I 
Goa z obecnych rzeczy przyfzłe wnofił chwile, 
Szczęśliwyś, powiedziałbym, zacny Radziwile! 
Ze ci Bóg z wieczney niebios zrządził wyrocznice 
Tak drogą, tak fzacowną życia połowicę. 
Bo czegoż w ukochaney twoiey brak Helinie? 
Czy w niey nie świetna z obu krew rodzicow płynie? 
Czy nie równe krwi zacney w lat kwitnących ftanie 


Pod mądrym ciotki okiem wzięła wychowanie ? 


Czyli iey na urodzie, i na wdziękach zbywa, 
Ktore nań hoyną ręką natura fzczęśliwa, 
Wziąwfzy za pierwfzy model famą piękność, wlała; 


Zdobiąc ią przymiotami i dufzy i ciała? 


Ма: w niey wfzytko: maíz umyfł fzczery i życzliwy, 
Obyczaie fzlachetne, dowcip oyca żywy: 
A iakoś fam ze wfzelkiey godzien pochwał miary, 


"Takeś dobrał pomyślnie godney fiebie pary. 
Tom I. А 
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Lecz ia nie ieftem z liczby ryimobaiow owych, 
Co płoche czynią wrożki z oblubieńcaw nowych; 


А nim бе uczył z Orłów i Lilii iefzcze 


Pochlebnym wiązać piorem prognofłyki wielzcze 


To wiem, że równość natur, równość irodzeriia, 


Tie ¿lepa bez >n т cheć do ożenieni 
Nie ślepa bez rozmyfiu chęć do ożenienia, 


Lecz baczna i ftwierdzona rodzicieliką wolą, 


Niefie błogofławieńftwo bofkie z dobrą dolą. 


Wfzytko to widzę w obu: równe obu zdanie, 
Równa zachość, równy wiek, i równe kochanie, 
Równy rozum i flatek zdarz to tylko, Boże, 


By tak zgodne do zgonu życia było łoże! 


Małoż ma świat przykładow, iak frogie odmiany 
Częfto na niebie fprawił wicher: nie przeyrzany ; 
I iaśniuchny raneczek (a кебу бе fpodział? ) 


W fame światła pierwiafiki chmurnym płafzczem odział 


Jak częfło , choć Йе buynym wzroftem zielenieie, 
Tucząc wdzięczne trofkliwych oraczow nadzieie, 
W trawce kłofek ufycha: a co miał dać fłodki 
Owoc, rodzi lan panu kąkol i paprotki. 


Ledwo częfło rok iepen wartkim kołem minie; 


Alić owe nie dawno prześliczne boginie, 


DRUGA. #94 


Pierwfzy tracą fzacunek: drugiby rad, żeby 


zdziflemi nieby. 


= е cą 
Uyrzał ie rychło miedzy gwi 


Jeśli Де ślnbnym związkiem wiek ludzki ofładza, 


Т s pares 
Iç goryczy fłodycz ta nadgi adza, 
га, P р, ё 


Ciężko żyć w ofobności: lecz niewiem, czy ktury 


Miaflo złey żonki, ściftey nie woli klauzury. 


Myli бе ten zaifle wielce na fwym zdaniu, 


żeńfką cnotę па kochaniu, 


Kto zak 
ie umie, 


Cierpliwość jeft iey gruntem: kto cierpieć 
Znać, że nie był, kiedy Пе żenił, przy rozumie. 
Poki twarz gładka Świecąc, Oczy blafkiem nęci, 
Czyliż zawifiia miłość fideł nań nie kręci? 

Czy płoche podeyrzenia dybiąc ciemnym śladem, 


Nie truią kochaiących ferc okrutnym iadem ? 


Czy złość ludzka, czy fprofne pochlebcow. ozoty 
Nie rozrywaią częflo by 1aytężfzey sfory? 

Lub fię nie zdarza, że co długi czas budował, 
To iednym fzeptem brzydki zaufznik popfował ° 


W fwoim miłość ubiorze, w fwey dobie poftawił, 
Kto iey płoche do barkow fkrzydełka przyprawił: 


Bo ta rychło Żartkiemi 2 oczu znika loty, 


Kiedy fię gruntownemi nie hamuie cnoty. 


Z ij 
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Wiele ten winien znofić, wiele ten ulegać, 
Wiele przez fpary patrzać, wiele zapobiegać, 
Wiele nie widzieć, wiele byftro upatrować; 


Kto chce zgody małżeńłkiey do końca dochować, 


W tenczas ci, zacna paro, powińlzuię fzczerze; 
Gdy wścifłe wiecznych związkow wkroczywfzy przymierze 
Idąc cnoty prawdziwey nie pochybnym śladem, 


Zoftaniefz i miłości i wiary przykładem. 


Gdy z was w fzczęście bogatych, w flawę, i doftatki 
Liczne fię rodzić będą i nadobne dziatki; 
A pięknemi dla Króla, i oyczyzny fprawy 


Dopełnią wielkich dziadow nieśmiertelney fławy. 


Co ieśli wieczny wyrok tey mi nie pozwoli, 
Bym fię w mych obietnicach mogł uiścić, doli; 
Ozdobnieyfzym kto piorem, i w fkładnicyfzym rymie 


Poda światu Michała i Heleny imie: 


Aby w poźnym lat ciągu potomność zapadła 
Naftępo-rodnym wiekom za model was kładła: 
Ze tym dwóm fercom żadney niepodległym zmianie 


Jak ołtarz dał początek, tak grób dokonanie. 


NY 
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ODA ХҮШ. 
Z TEKZEOKOLICZNOSCI 


Wierfz Aniota Durini Arcy-bifkupa Ancyran/kiego, Nun- 
cyufaa w Poljzcze, Uomaczony. 


S ——— = 

C Пе i ftokroć iefżcze powiem, ciefz fię mile, 
Wykrzykuy głośne io! zacny Radziwile! 

Oto Przezdziecka z tobą łączyć fię zabiera, 

Co w gładkim ciele dufzę nadobną zawiera. 
Teby wolał, niż Dafnę, Apollinek młody, 

Tey Jowilz nad Danaę dałby prym z urody. 

Z ciebie oyczyzna weźmie ( co za płod fzczęśliwy! ) 
Wzor oblicza i zafług rodzicielikich żywy. 

Jeśli dziatek krew oyca ieft modelem: czyli 

Nie będzie Numa, kiedy oycem mu Pompili? 
leśli йе mężni z mężnych pięknym ciągiem rodzą, 
1 fzlachetni z fzlachetnych rodzicow pochodzą ; 
Czyliż idąc w zacne krwi macierzyńfkiey tropy, 
Nie wynidzie Telemak z twoiey Penelopy? 

Co za pompa? co za blafk wefelnych płomieni? 


Czy йе znowu z Јипопа władźca niebios żeni? 
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Oto zacny Radziwiłł ślub czyni Helenie! 

Wiecznym chcą bohatyrfkie, nieba mieć, nafienie. 
Kiedy bierzefz, Michale, tak nadobną żonę, 

W wieczną z nią przyiaźń krocząc: fłyfzałem lunonę: 
Gdybyś i na Ideyfkiey górze fprawę fądził, 

Nigdyby ci los takiey nadgrody nie zrządził. 

Ciefz Пе, i Покгоќ iefzcze powiem, ciefz Пе mile: 


Wykrzykuy głośne io! zacny Radziwile 
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ODA XIX. 
DO XCIA ADAMA CZARTORYSKIEGO 
Generała Ziem Podolfkich 


w dzień dorocznych Tmienin 


Mafarum Martifque decus! 


Konz! narodu Polfkiego ozdobo! 
Mądry, uczony, grzeczny, piękny, dzielny ; 
Któryś to wfzyfłko fwą zamknął ofobą, 
Cokolwiek fobie życzy człek śmiertelny. 
Nie moiey. to ieft ręki praca; aby 


Ogaxnął wfzyftko razem umyff faby. 


KSIĘ 


Uczonym tworę mądrość do piła 
Dzielność 2 łnierfkiey Z ftawuię гесе; 

zieliość żołnierfkiey zofiawuię гесе; 
Grzeczność, co wiek[zy dank 
Swiata; a piękność Каа еу panience, 
Co patrząc па cię wzdycha uftawicznie: 


Kto z dufzy kocha, mufi pifać ślicznie. 


Tam fobie obrał, 
Ofoby mojey; twe łafki, twe dary.’ 
"Trudne to dzieło: nigdy ich nie zliczę, 


Choćbym Parnafkie fam popił nektary. 
) È y 


Wie świat, żem 


I ci co fłużą, i co w kraiu rządzą. 


"Tyś mego fzczęścia pierwfzy krok, Adamie ! 
"Tyś mi dał pierwfzy мер do miaieftatu. 
Twoie z ciemności dźwignęło mię ramie, 
Daiąc mię poznać monarfze i bratu. 

I że mi pańfkie otwarte pokoie ; 


Jego to łafka, lecz ftaranie twoie. 


Ukrytych w ziemi leży fkarbow tyle, 
Lecz ich nie kopie ręka pracowita: 
Czafem йе znaydzie w niepozotney bryle 


Zyła złotego metalu obfita. 
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ak maią z poznania 


co fię tylko tycze 


przez cię tym ieft, czym mię fądzą 
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Piękny ieft krufżec; lecz ten niemniey drogi, 


Kto zaniedbane otworzył odłogi. 


Szczere wiernego umyfłu wyznanie 
Przechodzi wfzyfikie pochlebftwa rymowe; 
Bierz ie, moy Kfiąże, za powinfzowanie, 
Pomniąc łafkawie na przyfłowie owe: 

Ze ten nad włzyfikich wymową góruie, 


Ktory co mowi, co pifze, to czuie. 


Pizze Ez Ez dzy SĄ 


ODA XX. 
NA POZAR 


Wizczęty w Warfzawie na Nowym-mieście', ktorym część 
Collegii Nobilium S. JESU w perzynę pojeta 
dmia 19. Kwietnia 1773. 
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Г. coż fię żalić, poco prożnym dąfać gniewem 
Nato, co nieprzefzkodny z nieba wyrok zdarzył 3 
lak ew, co obalonym kęs nie fłarty drzewem, 
Na niewinnne Пе drzewo wiefzcz (a) Łacińfki fwarzył? 
Bóg 
ODRZE ZE ш л 
(a) Horacyufz w КГ, II, pieśni 13, 
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Bóg chciał: nie mafz cię, zacne Polfkich Muz fiedlifko! 
Szumny Eol z kulawym ftróżem dymney kluzy, 
"Гел martwe z gmachow twoich zrobił zgorzelifko, 


Ow i fame rozwionął po powietrzu gruzy, 


Piękna twych wychowankow, Apollinie, trzoda 
Ze fwemi obcych fzuka kątow przewodniki ; 
Rząd idzie w zamiefzanie, w ubóftwo wygoda, 


Nim czas і przemyfł złoży pomącone fzyki. 


Ргаспу, kleć w dzień i w nocy, człecze niefpokoyny, 
Kryśląc w głowie z twych trudów zyfki coraz nowe: 
A to los ftoiąc pozad w tyfiąc trafow zbroyny, 


Zamiaft liczb, cyfry tylko roztacza iałowe. 


"Też fame, co ci ffużą ku wdzięczney wygodzie, 
Tutro gonią na odwrot przeciwne żywioły ; 
Po lubym trunku znaydziefz topielifko w wodzie, 


Ziemiać połknie, a ogień obroci w popioły. 


Tak gdy w buyney pafiece pfzczołki złoto-gware 
Cało-letnim plon fłodki zbieraiąc ftarunkiem, 
Gdy iuż prawie pod iefień śpichrze lipko-iare 


Wytłoczonym z łupieży łąk napelnią trunkiem: 


Niefpodziewny ożogiem fmolnym bartnik zmaca 5 


Leci co żywo z ula gofpodarz i dziatki: 
Tom I. Aa 
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Idzie w niwecz łożona rąk tyfiącznych praca; 


А kto inny pożera frafowne dofłatki, 


Cóż za dziw, że iak plecie wiek ow w baśnie płodny, 
Gdy ftoręczny wielko-lud z równemi potwory, 
Spifek na iafne bogi zrobiwfzy niegodny, 


Aż w.górne trzafkał dębem rygle i zawory: 


Ztrwożona dzikim gwałtem cna niebianow rada, 
W rożne fię przemykała pofławy z popłochu: 
Ow capem zofłał w trzodzie, ten cielcem ze fada, 


Tamten w fwoim pierzyfku dyfzał gdzieś w maclochu, 


Ledwo gomonny beben, a dzwon ryknął z wieży, 
Ze fię do bram Parnafkich groźny Wulkan zbliża, 
Kalliope w pokrzywy, Klio w krzaki bieży, 


Rani йори po głogach Melpomene chyża. 


Co iey pierwey nie tknęła dłoń uczoney ręki, 
Procz śkiełek gwiazdo-lownych, lub cytry Marona, 
"Tłucze dachy ofkardem, rozrywa ofęki, 


Erato grubym kopciem zewfzad oczerniona. 


I moy myślał Apollo iuż koło ucieczki, 
Zaniechawfzy i łuku i Słowiańfkiey liry; 
Ву mu łafkawy Bachus z fwey przytułek beczki 


Nie zdarzył, wfadziwizy go ze fwemi papiry. 
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W takim nowy (b) Dyogen, gdy doń gromca Meda 
Przyfzedł, fiedziałem gmachu; kiedyś i o drobney 
Cząftce twych flug, o Królu ! iakiego nam nie da 


Wiek oyca, pamiętaiąc, ciefzył dom żałobny: 


A: Muzy pańfkim okiem znowu w fwey nadziei 
Otrzeźwione, zebrawlzy pierwotną ochotę, 
Iz tego Ci przybytku, iako z Amaltei 


Rogu fypią na wieniec kwiaty krafno-złote. 


Coż za dziw? wfzak na twoy głos pełen mocy żywney , 
I martwy fię powiewnym głaz fzmaragiem śmiecie ; 
Lod płomieniem zażega, biorąc tor przeciwny, 


A w rożany fię fzkarłat chętnie głog odzicie. 


Z teyże wonnego plonu ozdobney drużyny, 
Któreżby nie uwiło bukiet wdzięczne ferce 
Dla Nimfy z Lubomirza (с) zacney Sapieżyny,! 


Gdziem znalazł dom w fłabości mey i ропісуіегсе? 


Na twoim, Ożarowfki, (d) tam wfparty ramieniu 


Zafzedłem: o bodaybym tym darem uczczony, 

Aa ij 
NZOZ 
(b) Wzmianka tu o owey beczce, w którey autor miał wfzytkie 

fwoie papiery złożone; i z którą umykaiąc od pożaru, obalił fię i 


pierfi fobie mocno narufzył. ` 


(c) Xżny Kanclerzyny W, Litt: (d) Pifarz W. Koronny. 
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Wizak mafz prawo w rozumie, cnocie i w imieniu, 


Mogł cię miedzy Polfkiemi uyrzeć Scypiony. 


Ludzkość w was tryumfuie: lecz nie mniey i w tobie, 
Godny ze wfzech miar fławy Strzelecki, (e) obfita! 
Nie podły nafz rywalu, dałeś znać w złey dobie, 


Ze tak człowiek ieft Piar, iako Jezuita. 


Niemafz nigdzie w śmiertelnym biegu tey przygody, 
By z niey korzyftać baczna myśl nie miała kiedy. 
Wyfłępki rodzą prawa, daią rozum fzkody ; 


I mnie dobra myśl przyfzła w pośrzodku mey biedy. 


Ty kochana oyczyzno, gdy każdy z twych dzieci 
W okropnym cię ratować wrżkomo pragnąc razie, 
Na głos groźnych ukazów i twych żalow leci; 


W żywymeś mi pożaru fłanęła obrazie, 


Sili fię byftry ogień: pełno w koło ludzi: 
Tamci ргбіпут bieganiem miefzaią (zkaradnie: 
Ci fłoią; obecne ich niefzczęście nie budzi: 


A w powfzechnym zamęcie, kto może, to kradnie. 


(e) Rektor Coll, Nobil. Schol. Piar. 
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ODA XXL 
ро PRZYIACIELA SMUTNEGO 
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Po. fię trofkać, moy Janie kochany! 
Co Bóg niewrotnym ftłanowiąc wyrokiem, 
Wieczneimi w koło oprowadził ściany 5 


"Гат człek nie fięgnie ni myślą, ni okiem. 


Darmo fię trapi żeglarz w morfkiey fali, 
Kiedy ćma ślepa nie da ftyrem władać ; 
Gdy fię śmierć mokra gwałtem w okręt wali: 


Jeśli opatrzył wfzyfiko, gdy miał wfiadać. 


Zaden бе płochych trafow ше uchroni. 
Zywym iefłeśmy igrzyfkiem fortuny: 
Złote godziny iafny ranek goni, 


A wieczor trzafka byftremi pioruny. 


Jedyna w razie takowym ochłoda, 
Ze wiatr nie zawfze zapalczywy wieie. 
On rzuca kotwę, nim ucichnie woda, 


А ty Йе dobrey nie pulzczay nadzicie. 
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Szalona potwarz mufi złamać fzyię, 
Złość Пе włafnemi brzydka ztruie iady: 
Te więc wyparty z chmury grot ubiie, 


A tamte w krótce bies porwie fąfiady. 
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ODA XXII. 
POWINSZOWANIE 
Kfiężnie Elżbiecie z Branickich Sapieżyney 


Szczęśliwego do zdrowią powrocenia, 


баасаа 


N flokroé powiem, niema okrąg ziemny, 
Zkądby Пе fłufznie chełpić mogł człowiek nikczemny. 
Zewfząd ucilk okropny, zewfząd: ból, lichota; 
Czy wchodzi w bramę życia, czy zawiera wrota, 
Coż fą świetnych honorow ozdobne załzczyty, 
Со dank cudney urody i rod znakomity ? 
Co powaga z kredytem, co liczne dzierżawy, 
Jeśli kiedy być trzeba plonem śmierci krwawey ? 
Tyś ieft, przebacz o zacna Kfiężno! tyś ieft, która 
Dałaś iawne świadećtwo prawdzie mego pióra. 
Ktoż temu, by tchnął fzczerym iadem, przeczyć będzie, 


Ze cię Bóg w pierwfzym Polfkich dam pofławił rzędzie ? 
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е 
Ze na cię wfzytkie dary wylał łafką mnogą, 
Które tylko płeć żeńfką ufzczęśliwić mogą? 
Mafz urodę, mafz zacność i z oyca, i z matki, 
Z brata, z krewnych, z małżonka; mafz hoyne doflatki, 
Rozum Ьуйгу; maíz z nauk fkarby nieźliczone: 
I byłabyś boginią, gdyby świat miał one. 
Coż potym? przyfzła z czafem froga chwila oto, 
Gdy nić drogich dni twoich ftargać miała Kloto ; 
I wpośrzod śliczney wiofny wiek w kwitnącey dobie 
Przerwawfzy, martwe zwłoki w ciemnym zawrzeć grobie? 
Tuż była u twey bramy, iuż iędza wybladła 
Chwatkie hartem śmiertelnym na łuk groty kładła; 
Tuż wołała ogromnym po ulicach tonem, 
Ze w krótce być iey mufifz niepochybnym plonem. 
Cięfzko,j ach cięfzko wfpommieć na owe widoki 
Gdy krwawe z oczu nafzych płynęły potoki; 
Gdyś mimo tyfigc dzielnych Йагай, zacna pani! 
Tuż iuż ftopą tykała grobowey otchłani. 
Pełne domy lamentow, pełne łez ulice, 
Pelne do naywyżfzego żywych proźb świątnice. 
Sluga, krewny, przyiaciel iednako powiadał; 
Iżby matki w twey, Kfiężno, ofobie pofłradał. 
Lecz wieczny niebios władźea, dawca ów żywota, 


Nie pozwolił, by rychło miała zniknąć cnota: 
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Zebyś śmiercią fkwapliwą ulatuiąc z ziemi, 
Ісіпа uczynić miała tyfiąc niefzczęlnemi. 
On litościwym okiem patrząc na cię z gury, 
Dźwignął bieg dzielną ręką zwątloney natury: 
On ciebie przyoblokl(zy prawie w pofłać nową, 
Oddał Polfkiemu: światu i żywą i zdrową. 
Zyiefz, o zacna Kfiężno! iak po ftrafzney burzy 
Gdy Пе z czarnych obłokow fłoneczko wynurzy, 
Po niebiefkich przeftrzeniach żywizy ogień nieci ; 
Tak nam oblicze twoie milfzym blafkiem świeci. 
Zyiefz, o zacna Kfiężno! iako kwiat rożany 
Wytrwawfzy frogich defzczow gwałt z gredem zmielzany, 
Cudnieyfzym w koło kfztałtem krafny liść roztoczy ; 
Tak twe wdzięczniey iaśnieią dobro-czynne oczy. | 
Zyiefz, © zacna Kfiężno ! wy, coście nayrzewnij 
Płakali iey przypadku, ty fynu, wy krewni, 
Wy przyiaciele wierni, wy fłudzy kochani, 
Ciefzcie Пе! żyje matka, źyie dobra pani. 
Zyie ferc przyiacielfkich wzor nie pofpolity, 
Zyie dufz chrześciańfkich model znamienity.. 
Ciefz Пе, ludu ubogi, któryś przed iey wroty 
W nędzy wfparcie odbierał, koił fwe kłopoty. 
Ciefz йе, Polfko, żeć iefzcze Bóg z odwieczney rady 


Cnot z mądrością wyfokie zoftawił przykłady; 
Ałą- 
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A łącząc z rymopifem życzenia gorące, 


Mówcie: niech zdrowa w fzczęściu pędzi lat tyfiące. 


ODA XXIII. 
DOSTANISŁAWA AUGUSTA 
Króla Polfkiego W. Kfiążęcia Litt: 


Mfodź Coll: Nobil. Warfzaw: S. JESU podczas dae 
nego voczney applikacyi dowodu. 


moze > 


B... ftarożytności, rozumie zawodny! 
Co w rozliczne ozdoby świat od wiekow płodny, 
A w nim z ludźmi kęs ziemi rownym mierząc fznurem, 


Kładziefz«dowcip pod Auftrem, tępość pod Arkturem. 


Czyliż nas za Karpackie wyrzuciwfzy grody 


Los macofzy i w martwe kuiąc cialo lody; 
Innym tylko łagodny, na nas zapalczywy, 


Temiz okrzepłe dufze zkrępował ogniwy ? 


Nie łafkawego fłońca blifko-ległe kraie; 
Wychowanie z dowcipem krzewi obyczaie. 
Ziemia, iak bryły gnuśne, wfzytkich wyprowadza: 
Przykład! ie dobry krzefze, nauka wygładza. 
Тот I. Bb 
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Bez nich, gdzie niegdyś mądrość miała fwe fiedlifko, 
Głupftwo w Atenach grube pociera łożyfko: 

tenże, co wprzod z grzecznym piał Aryftofanem, 


Klęka przed bałamutnym Greczyn alkoranem. 


I na granicach w pólnoc zabiegłego świata 


гр 11 


Z byftrego prym dowcipu zawfze brał Sarmata; 


w zdolnych kray Polfki ludzi obfitował, 


Lecz ich nie użył, że ich nikt nie ufzykował. 


Tak gdy na mętnym świecie ni porządku, ani 
Kfztałtu rzeczy nie było, lecz w brudney otchłani 
Sprzeczne walcząc żywioły niesfornemi duchy, 


Na (wą zgubę zacięte firoiły rozruchy: 


Lubo w pośrzod płodnego w przyfzły ówoc łona 
Dzielne fię mnożnych iftot fkupiły nafiona; 
Ze głos iefzcze nie zabrzmiał twórczych uft z wyfoka, 


Mglifta wfzytko gnębiła w fwych tayniach powłoka. 


Powietrze fzło ku dołu nad prawo natury, 
Gnuśna йе ibryła ziemi wdzierała do gury; 
Ogień wodę zażegał, a przeciwnym czołem 


Z wartkim boy frogi woda ztaczała żywiołem. 


Zorza fię w morzu myły, czołgało fię pierze; 


Buiało po niebiofach lądo-chodne źwierze: 
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Co teraz ieft nad fłońcem; pierwey było pod nim, 
Zadna rzecz iść niechciała gościńcem przyrodnimi. 
Lecz fkoto mądrość wieczna (wym duchem ożywnym 
Kazala Йе fzykować ftworzenióm przeciwnym , 
Naznaczaiąc każdemu należyte fiadło; 


Wnet йе wfzytko w mifierny porządek układło. 


Ciągłym góry ogniwem wzięły wodę w fzańce, 
5. no niekiefach rózbi Fa sees 

Złote йе po niebiolach rozbiegły Карапсе ; 

Srzodkiem legło powietrze, a grunt nifko-ziemny 


We wfzelki йе przyodział 2туйот płod przyiemny. 
Infza wfzytkiego poftać: też, lame iftoty, 
Co wnętrznemi zażarte ku fobie gryzoty 
Wzaiemney dobywały potęgi na zgubę, 


Wzaiemnie Пе wfpieraią w m; dra wzięte klubę. 
е Wip ą ą ç 


Rozum twórcą wfzytkiemu : przy mioty fzacowne 
Mało ważą w narodzie, gdy nie fa fzykowne. 
Każdy idzie fwym torem: a w frogiey zamieci 


"To pali, co ma wilżyć, to fępi, co świeci. 


Na rożne Bóg od wiekow świat podzielił ftany: 
Dał króle i poddane, dał kmiecie i pany; 
Daiąc prawa każdemu, by na nich polegał, 


А z; zamierzonych fzranków płocho nie wybiegał. ү 
Bbij 
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Szczęśliwy narod, który ftrzegąc wych przepifow, 


Z uflawionych raz mądrze nie wypada kryfow; 


Gdzie Пуг na fwoim mieyfeu, a na fwoim wiofła, 
Tam ziemia rodzi, pokoy kwitnie i rzemiofła. | 
Tam iarźmo niewolnicze poddanym nie cięży, 

Brać radę od fenatu, a przykład od kfięży ; 

Sprawiedliwość beśpieczna: a Żołnierze zbroyni 


Nie boią fię drapieżney fąfiada rozboyni. 


Każdy pełen ufności ku naydrożlzey głowie i 

Rządzcy fwego: w nim całość, w nim pokłada zdrowie: 
2 2 5 , 

A on zaś flodko rządząc iak dziećmi włafnemi, 


Od nich fwe fzczęście bierze, i dzieli ie z niemi. 
© > 


On z wyfokiego tronu przezorney Йга?пїсе 
Czuyne po wfzytkich ftronach prowadząc źrzenice, 
Upatrnie przygody, pożytki odkrywa; 


Кеша członkow {wey głowy wolą wykonywa, 


Królu! ktożby nie żądał, by twe panowanie 
W tak fortunnym zafłało Polfkie rzeczy fłanież 
Lecz ten, co namieflniczą władzą cię ozdobił, 


Chciał, żebyś twórczą ręką lepfzy narod zrobił. 


On nad ludzki wynofząc los wyrokiem świętem, 


Nad burźliwym cię razem poftawił zamętem : 


KSIEGA DRUGA. 
Gdzie w piękne żyżnych nafion obfituiąc płody, 


Wizyt inje: % ie r ir 1 7 
Wizytko ginie; Ze niemafz ni rządu, ni zgody. 


Doftatki przy gnuśności, nędza przy rozumie; 
Grozi kto nie ma fiły, uczy Kto nie umiss 
' Ten każe, co mu fłuchać rozkazow należy. 


Itna różno-ięzykiey miefzanina wieży. 
2) Р, 


Więc w świetney niewinności blafk edziawfzy lice, 
Taicz maige cierpliwości, а теа przyłbicę; 
Na polotnych dowcipu fkrzydłach uniefiony, 


Przywracafz kray до. ładu nierządem: zniącony. 


Długać to iefzcze w prawdzie i niewdzięczna praca; 
Ledwie ño wiekow dźwignie, co ieden wywraca: 
Lecz iakakolwiek przecie otucha їп? błyfka , 


Ze pracowita ziarno dłoń nie próżno cifka. 


Względny na przyfzłe czafy, kiedy złość zaciekła 
Na fwą zgubę, zyfk pierwfzych nadziei przewlekła; 
Zwracafz do potomności chęć, azali ona 


Wdzięczniey fzczęścia fwoiego nie przyimie nafiona. 


Jeśli na twóy głos z famev złożony dobroci 
Silnieyfza od rozumu zażdrość бё nie kroci, 
Stoiąc głazem upornym w niezbednym zapędzie; 


Ciefz fig, że ztąd poźnieylzy wiek korzyfłać będzie, 
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Gruba nieumieiętność, hoyne złego źrzodło, 
Które nas do klęfk tylu ftopniami przywiodło, 
Pierżcha iako ćma czarna, gdy fię wypogodzić 


Ma niebo, a świat czołem kraśnieyfzym odmłodzić. | 


Muzy długim lat ciągiem zapomniane kraie 
Zwiedzaiąc, przywracaią fmak iobyczaie ; 
Z których pochopna młodość tym hoyniey korzyfta, 


Ze iey ferc fkaza iefzcze nie tknęła oyczyfła. 


Ту im, Królu, przodkuiefz: z twoiey ręki bierze 
Jedna arfę wymówną; druga na papierze 
Kryśląc gmachy mifterne, gdzie fłomiane budy 


Stały, kray zdobi Grekow i Rzymfkiemi cudy. 


Przez ciebie piękna Klio fławne pilze dziecie; 
Z Karpackich zrzodeł czyfty tym Erato leie: 
Euterpe martwy 'wfkrzefza świat pędzlem i dłotem; 


Urania zaś zbiera zorze cerklem złotem, 


Gońce lata żyżnego i wdzięczne zadatki 
Szlachetnych domow wzraftać poczynaią kwiatki, 
Na wieniec twoiey, Królu ukochany, fkroni; 


Bo fię chętnie zafiewem pańfkiey fzczycą dłoni. 


Twoia fłodka przyjemność i oko łafkawe 


Tę młodocianą buynie wyprowadza trawę: 
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Każdy fię chce popifać; ‚а za twoim przyściem 
Nim da ftokrotny owoc, wdzięcznym błyfka liściem. 
Bierz od nich te pierwiafiki z niechybną nadzieią, 
Ze dla fwego Monarchy wzrofną i dośpieią: 
Omylna w zdaniach fwoich dawność Пе wyrodzi:; 
Dla ciebie w tey młodzieży nowy Świat wychódzi. 
+ „EZ A 
g irer "Efez ере 
ODA XXIV 
DO KAROLINY DZIEKONSKIE T 
Strażnikowey Polney W. X. Litt: 
Bukiet na unienmy. 
———— 
£ martwych ci ziolek dar nie bogaty 
Zafyłam , Karolino, 
Pokifię znowu w mym iafne kwiaty 


Ogrodku nie rozwiną. 


Załośna chwila z odmiany fłanu, 
Oftrzeyfza nad mroz i lody, ¿ 
Zwarzyła (zumiąc od Watykanu 


Wete w myślach ogrody. X 


Wiatr tylko po nich, co fię nazywa 
Wzdychaniein, pofępnie chodzi: 
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A rofa, która z oczu wypływa, 


Bardziey іе fufzy, niż chłodzi, 


W lubym pokoiu, w fortunney dobie 
Tyle dłoń miała poety, 
Ze darząc drugich, iefzcze i fobie 


Krafne zwiiała bukiety, 


Ten, którym dzifia brat wdzięczny darzy, 
Mało twe święto ozdobi: 

Lecz Пе w:twych ręku przy miley twarzy 
Pięknieyfzym zapewnie zrobi. , 

Bielfza, niż narcys, rzetelney dufzy 
Szczerość fwym mlekiem ubieli, 

Zywym fzkarłatem wftyd go przyprufzy; 


Grzeczność błękitu udzieli, 


A gdy przy tobie mąż zacny fłanie, 
'Trzymaiąc fynaczkow parę; 
O iak to cudne kwiatow zebranie, 


Mieć w domu piękność i wiar 


eQ 


w 
ж ж 


пансат) | 
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ODA XXV. 
W DZIEN KONSEKRACTI 
Kfiążęcia Michała Jerzego Poniatowfkiego 
Bifkupa Płockiego ©: ©: 


° mt) 


W ріорму wiek dziwow , gdy lofem niechętnym 
Czyftych lat krufzec w rdzawą ftal przechodzi ; 
A świat zawrotem fprzeczny ginie mętnym, 


Wchodzifz , pafterzu, do Piotrowey łodzi. 


Kieruiefz na tę pańfki krok ftolicę, 

Gdzie ci ukazał Ferdynand (a) przed laty, 
Kładąc na czoło mitrę tey świątnice, 

Ktorey blafk daią krolow majeftaty. 

Niefiefz przymioty fzacowne przed światem, 
Rozum, powagę i ludzkość przyiemną; 

Z. któremi, choćbyś nie był Króla bratem, 


Kochałbym pewnie, i każdy cię ze miną. 


Tom I. Cc 


Са) Brat Władyfława 1V. i Jana Kazimierza królow Polfkich. 
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Tak kofztownemi ozdobiony dary, 
Wiem, że piaftuiąc te oba urzędy, 
Nie będziefz próżno blafk пой tyary, 


Ni zaftępował: fenatorfkie rzędy. 


Oboie dzieło trudney nader prace, 
Rządzić oyczyzną razem i kościołem: 
Ktoskolwiek, co te zaftępuiefz place, 


Bądź w iednym mężem, a w drugim aniołem, 


Obfzerneć. pole. trudowi czas podaie: 
Lecz twóy:bark. ciężar że dźwignie. włożony, 
Precz próżne wróżki rymo-bayney zgraie, 


Dość na tym, że go bierzefz przymufzony. 


Pełen honoru, że.fię laczyfz z tronem, 
Bliżfzym nad wfzytkie węzłem przyrodzenia; 
I bez infuły, każdy ci z pokłonem 


Nifkim uprzeyme fkładał oświadczenia. 


W iafnych lat. wdzięczne ozdobny promyki, 
Jako w poranku wódz. na niebie złoty, 
Miałeś i w drobne. zmiefzczon pokoiki 


Pochlebcow, żeś pan, a chwalcow dla cnoty. 


Rozumny wybor bifkupim pofochem 


Darząc,, nie fzukał wynieść ciebie dalij: 
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Lecz żeś człek mądry i z fercem niepłochem, 


Nie mogąc przydać blafku, ciężar wali. 


Patrząc na obce wzrofty bez zawiści, 
Niechciałeś fzczęścia domowego użyć; 
f kiedy tyfiąc przed fobą korzyści 


Mogłeś mieć z trafu, wolałeś zafłużyć. 


Więkfzy za pietwfze purpury podzięką, 
Niż gdybyś one chciwie na fię wkładał; 
Jeśli braterfką mogłeś władać ręką, 

Od tyluś ją lat nie dla fiebie władał. 


Przykładny, grzeczny, a W fkąpey fłów mierze 
Wyfokie kryiąc i rozum i zdanie 
Zwlekałeś honor, aż бе wieku zbierze 


I fil na iego godne piaftowanić. 


"Гак maiąc zbieżeć długie Nil narody, 

Nim z tyfiąc złotych konch źrzodła wypuści; 
Długo w Libiyfkich tayniach zbiera wody, 

I płodnym nartem fwe pełni czeluści. 

Lecz kiedy Йе inż w drogę raz zawiedzie, 

I legowifko porzuci taiemne; 


Jako król miedzy rzekami na przedzie 


Ledwo go tonie poymą frzodo-ziemne. 
Cc ij 
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Więc i ogromnym buyność niofąc tokiem, 
Zyżni lipcowym fkwarne piafki duchem, 
I czyfty do dna, choć niezbadny okiem, 


Dwoiftym handlu łączy świat łańcuchem. 


А butne z defzczow przechodnich tym czafem 
Chocia fię rychło nadmą i pofkoczą; 
Ufzedfzy nieco ftrumyki z hałafem, 


Ledwie za chwilę ftopę ptafzą zmoczą. 


Nie krwie wyfokiey, nie podłey intrygi 
Sił zdolnych z pracy pragnie urząd żądzą: 
Chcefz do honoru biegać na wyścigi, 


Nadftaw przód ucha, iak tam ludzie fądzą 


Kto pierwfzy światu mądre prawa tworzył, 
I w pewne fzranki rod ludzki ofadzał; 
Komu prac więcey z urzędem przyfporzył, 


Pierwizeńftwem w kraiu z powagą nadgradzał, 


Nie na bałwany fzła taka pozłota ; 
Znikały z fwemi imiony оусгусе: (b) 
Częfło u pługa cześć nalazła cnota: 


A światłem władał ten, (с) co żął pfzenicę. 


—s— L L 


(by Patricii (c) Serran Konful, 
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Lecz dumny umyf płonną poftaé chwyta 
Wabnych ciężarow, ani patrzy nato, 

Jaki z tąd weźmie zyfk rzecz.pofpolita; 


Mniema, że Solon z krzefłem a z intratą, 


Gdy chlubną wdzieię па ramiona (оде, 
A świetną bindą pyfzny grzbiet przepalzę; 
Pewnie tym dzielniey oyczyźnie pomogę, 


I płytkich kordow fzeregi uftrafzę ? 


Nie fwoie nofzę bez mocy zafzczyty, 
Bym fiz zwał bożkiem a w gwiazdy ubierał; 
Bez głowy honor nie wiele użyty. 


Perla йе ftroił, a Macedo zdzierał. 


Kraie Йе maca, ftękaią narody, 
ledwie nie płaczu pelne wfzytkie kąty; 
Idzie w rum ziemia, tlei2 morfkie wody. 


Bo woz fłoneczny toczą Faetonty. 


Gdy Rzym niesforny {wey domierzał mety, 
A los pułnocy wzywał rządzić światem; 
Podłość rycerfkie (Ката fygnety, 


Zemfła naiemnym władała fenatem. 


Chybiały ceiu bez rządu i g'owy 


Rozbiegłe ierca wieczyliym porwarem. 
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Każdy oyczyzny fzukał fobie nowey; 


Ten із z Pompeiem, ów mniemał być z Carem, 


Więc i liczniieyfze były konfulaty, 
Błyfkaty w pękach mie пе topory; 
Ciężyły krzefła odęte fzkarłaty, 


A kray fię mnożył w zgubę i honory. 


W ścifłym ubóftwie a z wyfoką cnota 
Na tróyne częśći ziemi iarżmo włożył: 
Ubogi w radę, chocia firoyny w złoto, 


Pożywfzy drugich ifam fiebie pożył. 


Bogdaybyś nigdy, zacny Kfiąże, raczey 
Jalney tey nędzy niebył uczefnikiem; 
Niż miał być tylko w kraiowey rozpaczy 


Praw i kościoła pozornym flrażnikiem! 


Czyń iako paflerz, by pod twym dozorem 
Kwitnęły z wiarą obyczaie czyfłe; 
A żeś pofpołu wielkim fenatorem, 


Dobro poradą pomnażay oyczyfte. 


Winnicę райка głufzą dzikie krzaki; 
Dworfkich w niey dofyć, a flug poczet mały. 
Krzykni no na te bezczynne огай: 


Ро со tu próżno fłoicie dzień cały? 
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Jeft czym gorliwe ramiona zabawić: 
Nie był kray nigdy tak w pufiki doftatni. 
Coście mu winni, czas nięże obiawić 


Znieba wezwani, a na ziemi płatni. 


Groźny możnego piorun Watykanu 
Rozprofzył (упом ро świecie Loioli: 

Użyi, Płockiego gofpodarzu łanu, 
Jednych do fzczepu, a drugich do roli 
Jeśli w gromadzie trudno daley fłużyć, 
Nie ieft to takiey machina budowy, 

By oney cząftek Żaden nie mógł użyć. 
Kwitną gałązki, lubo: pień niezdrowy. 
Nie czynią zdolnym doktorfkie kołnierze: 
Wfzędy Пе fłabość znayduie ukryta. 
Włzak i w odmiennym być mogę ubierze 


Obywatelem, choć nie Jezuita. 
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ODA XXVI 
PRZEDSIĘWZIĘCIE MIŁOSCI | 
Imieniem F. K, $. ` | 


БА і poflokroé fzalony тут zdaniem, 
Kto lekce ważąc pokoy, bawi йе kochaniem; 
A życia fwego fwobodne momenta 


Wiecznie podaie w niewolnicze pęta. 


Czyież kiedy ozionął ferce bożek krwawy, 
Ву weń nie wefzły zaraz hurmem frogie wrzawy, 
Smutek wybladły, ponure milczenie, 


Boiaźń ofiróżna, dzikie podeyrzenie? 


I iam trzymał inaczey, nim mię miłość ślepa 
Byftrym hartem fłalnego raniła ofzczepa: 
Dziś, iak ielonek, tęgi zaftrzał w boku 


Wlekąc, ochłody fzukam w łez potoku. 


, 


Szukam, lecz nie nayduie; a im więcey ciecze 
Łez mi z oczu, tym frożfzy ogień ferce piecze, 
I zfamey wody (któż temu uwierzy? ) 


Nabiera mocy, i filniey fię fzerzy. 


Nic 
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Nic mi w życiu nie milo: dzień na fmutkach zchodzi, 
Noc okropne potwory w fuchym mózgu rodzi: 

Zadam ñrofkany człowiek, by co żywo 


Smieré życia mego ztargała ogniwo. 


Szalony, i poftokroć fzalony mym zdaniem, 
Kto lekce ważąc pokoy, bawi fig kochaniem* 
"Tak to ia mówię, tak pifzę; a przecie 


Serce fię gwałtem kocha w Filerecie. 
WY 2222 =: я 
ODA XXVII 
З РАР КСА. 


Do Jago. Królewfkicy Mości. 


G co naytrwalfze obala budowy, 
A gwoli zmienney ріоппут włada światem, 
Zwinął nakoniec fzwadron Jezufowy, 


Gdziem od lat tylu proftym był fotdatem. 


Kray mi ieft świadkiem, żem poczciwie fłużył, 
Nie padła na me ferce żadna fkaza; 

Bądź mię za piefzka kiedy zakon użył, 

Czym grźbiet ofiodłał rączego Pegaza. 


Tom I. Dd 
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Już wiek fargany przez twardą żołnierkę 
W pelnym niefłalzney reymencie ohydy, 
Przydzię na błędną puścić poniewierkę, 


Lub dyfzeć w kącie miedzy inwalidy. 


Bez chleba kęfa, bez roli zagonu, 
Wftyd mi; lecz mufzę dolę mą otwierać, 
Użal fię, Królu, z wyfokiego tronu 

© ) 5 , 


А nie day z głodu na fłarość umierać. 


Niech pod twym berłem niebędę przykładem, 
Со świat o nafzych literatach plecie: 
Kładną cytrynki na: ftół przed obiadem, 


A gdy wycilną fok, rzucą na śmiecie. 


Рокі mam fiły, i podołam fławie, 
Którąś mi fprawił, Panie, twym zachętem; 
Siadam za ftołem z kfiążęty na ławie. 

еу 


Każdy mię kocha, bom ше ieft natrętem. 


Lecz wiek na czele piąty krzyżyk pifze, 
Febowe dziewki nie chcą bawić ze mną: 
Dlugo бе człowiek głową nakołyfze, 


Nim mu myśl zrządzą do rymu przyłeńną. 


Więc gdy przefłaną zgoła bywać z laty, 


A fława zniknie bez {wego zafiłku; 


KSIEGA DRUGA. 
Nie maiąc wlafney biedny fłarzec chaty, 


Być mu w fzpitalu z poety na fchyłku. 
gy „48 „Ja na a м 
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ODA XXVII 
WYPRAWA ARMATY М OSKIEWSKIEV 
Na Arcy-pelag z Włofkiego Sonetu. 


menena CKY 


Co widzę? czyli z gluchey wzniozfzy głowę trumny 
W fłaliftym Piotr kiryfiu toczy wzrok furowy? 
Ow wzor świata mocarzów, OW twórca rozumny » 


Co Ruflom pod Arkturem tron podźwignął nowy ? 


Spiefz, mówi, Katarzyno waleczna, z okręty 
Qyczyftemi, ftaw pławne po wybrzeżach domy! 
Nieś na dzikie pohańce przez morfkie otmęty 
Ognifte nawałnice, fyp żelazne gromy. 

ё 1! 


Nie fłychanyć to zamyfł: ftoi zadumiana 
Cofaiąc wartkie nurty Tamiza! poziera 
Trofkliwa na Ren byftry z Iberem Sekwana; 


Myśli, radzi, wartuie, i zbroyny lud zbiera. 


Konay "poczęte dzieło, zacna Heroino! 


Na fzczęk twey dzielney broni Grek fwe targa pęta. 
Ddij 
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| Kędy-kolwiek twe fztaby zwycięfkie zaw iną, 
Dsży i blednie z popłochu Azya nadęta. 
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|! ODA XXIX. 
il О MAŁZENSTWIE (a) 


B >GDAYBY nigdy rofkofzy prawdziwey 
| W życiu nie użył, kto na piękność chciwy: 
Ztąd fię rozumie być ufzczęśliwiony, 


Ze gładkiey doftal i pofażney żony. 


| Taki podobien do owego ptaftwa, 
INNI Które do klatki zwabi lada paftwa; 

| Ze w frogiey potym niewoli zamknięte, 

Í о - I . + 


{| Tyfiącem (mutkow marna płaci nete, 


HHI Niechcę ia takiey fłodyczy kofztować, 


Którą potokiem łez тибе wetować: 


M i Na drogie perły, złoto ieftem głuchy. 
| ые рен) : У, 


Jeżli ztąd ważne dźwigać mam łańcuchy. 


Znikoma poftać glans fwov traci z laty, 


Trafunki nagle znilzczą fkarb bogaty: 


(a) Ta oda znayduie бе w pierwfzey kfiędze ; 
których popraw i odmian, kładnie Пе tu drugi raz, zawierając 
w fobie to tylko, co fię tycze nauki moralney,, 


— 
ale dla zafzłych nie 


DRUGA. 


KSIEG; 
Cnota moy pofag; z tą kiedy йе złączę, 


Wiem, że dni moich fzczęśliwie dokończę. 


Kto piękną bez спо wziął oblubienicę, 
Dla cudzych wroblow ten pofiał pfzenicę: 
W/zczepił latorośl winną, alić ona 


Komu innemu fmaczne rodzi grona. 


Ufzły te czafy na złamaną fzyię, 
Co nam rodziły czyfle Lukrecye; 
Za Penelopy, wzor wfłydu iedyny, 


Sprofne fię teraz rodzą Meffaliny, 


Czy йе myśl moia w fwych zapędach myla ° 
Czy йе fłarzeigc świat coraz wyfila ? 
Ze ledwie widać, by które z płci białey 


Z ftaro-żytnemi damami zrównały. 


Nie narażały owe to mężatki 
Małżonkow fwoich na frogie wydatki: 
By dla wędrowney z obcych kraiow mody, 


Drugi oyczyfłe zaprzedał zagrody. 


Twarz nie fzukała ozdoby z bielidła, 
Nie fiały blafkiem na głowie trzęfidła; 
Włos budowany w piętra, co blondyny, 


Co fą Brabanckie, nie znał, paięczyny. 


LIRYKOW 
Nie była nigdy ludziom na widoku 
Nagość, trucizna poczciwego wzroku; 
Nie zamiatały długiemi ogony 


Ziemię, z krwi kmiecey kupione robrony 


Nie było fłychać o żadney niewieście, 
Aby famopas latała po mieście, 
Tlukac kołami nie potrzebnie bruki, 


І mrożąc biedne w poźną noc hayduki, 


Dopieroż aby, о świecie przewrotny ! 
W odzieniu męzkim fiadłfzy na koń lotny, 
Harcować miala u boku:z tafakiem, 


Po miedzy gachow rozpufłnym orfzakiem. 


Mąż iey był świadkiem niewinnego życia, 
Czy fię bawiła w kącie koło fzycia; 
Czy dom fprawiała pilna gofpodyni, 


Czy fię modlitwą bawiła w świątyni. 
y ug 2 2t) 


Ale Bóg za to profłaćctwo mniemane, 
Spufzczał na dom iey fkarby nieprzebrane: 
Wfzyftko Пе w ręku mnożyło czeladki, 


Liczne i pewne rodziły бе dziatki, 


Wiara z miłością ftrzegła pilnie łoża, | 


Zyżność ftokrotne oddawała zboża; 


KSIEGA DRUGA. 

Pełność mnożyła obory, śpiżarnie: | 

Nic бе na zbytki nie rozefzło marnie: 

Ktokolwiek na iey poftępki poglądał,. |! 

W związku żyć takim i umierać żądał. 

| Bo cóż być może w tym życiu mizernym 
Słodfzego, iak żyć z przylacielem wiernym ? 


W żalach pociecha, ochłoda w przypadku, | 


Ratunek w pracy, folga w niedofłatku, | 


Nadzieia w chwili zley nie zwyciężona, 


Zdrowie w fłabości іе poczciwa: żona. 


Gdzież owa fkromność, gdzie ow уйуй furowy, li 


u Który zalecał dawne białe-głowy ? 


Gdzie ślubow pęta wiecznym kute młotem, 


Zadnym Kupida nie pożyte grotem? 
Srogie zawiści, zaiadłe niezgody , 
Oftygłe ferca, fkwzpliwie rozwody, 
Niewierne łoża, potomftwo podrzutki, 
Te to Їй teraz nafzych związkow fkutki. k 
Nie ieden Пека płonnym uwiedziony 
Pozorem lica, Jub blafkiem mamony: 
| Jużby rad nazad fzybkie cofnął kroki, 


| Gdyby nie bofkie broniły wyroki. 
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ODA XXX. 


KOLET w MIŁOSCI 
z Terencyufza, 
K ; 
А го żyć pragnie niefpokoyny, 
Niechay fię tylko zakocha: 
Uftawiczne w fercu woyny 


Łwodzi z fobą miłość plocha, 


Dobywa broni i fkłada, 
I w rofpaczy йе (podziewa: 
Za iftotę pozor lada 


Biorąc, lęka fię i gniewa. 


A tak łudząc na przemiany, 
Jednym zdradliwa zawodem, 
Leczy i zadaie rany; 


Truie i napawa miodem, 


ро 


Imieniem 


Kajre 


Ф 


Sama nam wd 


Lutnią brać k 


Czę 
Struny 


Muzo! t 


"Trudno 


ODA 


XXXI. 


TERESSY HUMIECKIEY 


Stolnikowy Koronney. 


Alex ai Lu 


y fama pierw 


tam począć, gd 


ЛИЛ. 


Г > 
Goma z cnot pani, godna z urodz 


z h fes 
204, w dzi 


Zie 
216 


przemianę. 
I x 


na różne firony" 


= ° ү: : 
Umyfl пе waży; a z tąd liczne cnoty, 


ry ] 1 
tad piel 
Ztad piçi 


Tak wiç 


7 го? i narcyffow та 1 
Aroz 1 narcyliow Zwiia W 


Nim dzić 


Choć na 


пе wa 


Tom. 


#0 


c, edy Nimfa przy wiofienney por 


7 


fy 


О zacznie, м2гок 


natury przymioty, 


rz 


LIRYKOW 
I frebrny warkocz wśrzod nocy rozwiia, 


Od piękney matki pięknieyfza Cyntyia, 


Jalność iey twarzy trwa tylko do rana; 
Na twoię żadna nie pada odmiana: 
Choć fię przybliża lat wieczor, a przecie 


Rownieś nadobna, iak w młodości kwiecie. 


Lecz coż ieft piękność? co zwierzchne oz doby, 
Uft rubin, białość płci nayle еу proby? 
Co krylztał oczu, glans czoła, włos złoty? 


Kto ie porówna z ozdobami enoty? 


Rzadki to wielce dar w iedney ofobie 
Pięknym złączone zwiąfkiem widzieć obie; 
I z dobrotliwey ftworzyciela ręki 

Wziąć z piękną dufzą równe ciała wdzięki, 


W tobie; Terefo, natura życzliwa 
Oboie w ścifłe fpoiła ogniwa; 
Ze wyznać mufi zazdrość nawet fama, 


IŻ cię nie lacno która zrówna dama. 


Swiadkiem ow fłatek godzien podziwienia, 
Gdy męża z niebios firaciwfzy zrządzenia, 
Nie chciałaś więcey ferca dzielić z nikiem > 


Podzieliwizy ie z koronnym Stolnikienń, \ 


KSIĘGA DRUGA. 


Lecz wziąwfzy za cel miłość bez odmiany, 
Godna z kfiążęty i pierwfzemi pany 
Zyć, dość mafz natym; że z tobą złączony 


Lepfzeyby nigdy nie mogł znaleść żony. | 


Świadkiem twa hoyność i pańfka fzczodrota, 
I do fzafunku łafk otwarte wrota; 
Łafk, których liczbę ieśli kto mieć życzy, 


Niech życia twego godziny policzy. 


А Bog w nadgrodę hoyńości tey daie, 


Ze w domu twoim fzczęście nie uftaie, 


Zyżność z dofłatkiem па twey miefzka ziemi; 


I fiebie czynifz, czyniąc fzczęśliwemi, 

Tak wielka rzeka im daley upływa, 

Tym więkfzą mnogość 2 fobą wod porywa; 
I choć użycza hoyńych łafk w [wyni biegu, 


Ani dna w oney, ani doyrzeć brzegu. 


Lub rozłożyfła palma na rowninie, 

Im dobro - czynny liść fzerzey rozwinie, 
Licznieyfży owoc rodzi; chociaż rada 
Karmi powietrznych ptafząt liczne ftada. 
Ktoż ielzcze godnie, by z tey czerpał weny, 


L którey Kaftalfkte wiexfz lei} Kameny, 


Ecij 


LIRYKOW 


Muz to ieft dzieło i famego Feba. 


y, zdaniem zdrowym, ktury 


I nad ludzkiego rozumu 


Niebios i ziemi poi 
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їзаго$с prawdziwa: 
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Twoy ci to portret, Terefo, prawdziwy, 
Nie z nauk polorem dał żywy 


Dowcip-Bóg, oraz 


А (к Ж 
А co dziwnieylza, 


a dom wafz cały wyl 


tko to zamknął w fobie poczet rowny 


h Pociciów, cztery Pocieiowny. 


Rowna u wfzyfikich pięknoś 


I chot z pięknością 


Jakby natura przez nie mówić chcia 


Tey krwi wfzyfikiem fwe ozdoby oddala. 
) y: y 


KSIĘGA DRUGA. 
Więc z którego mafz opatrzney prawice 
"Ге łafki; niech ci z nawyżlzey flrażnice, 
Z kąd na całego patrzy okrąg świata, | 
Ześle fortunne inaydłużfze lata. 
Te fą uprzeyme obu nas życzenia, 


Którzy z twoiego krew mamy imienia; 


I za naywiękfzy zafzczyt uznaiemy, 


Ze Пе twoiemi wnukami pifzemy. 
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